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Frankfurt, późne piątko­
we popołudnie. Głów­
nymi ulicami miasta idzie 
tłum młodych ludzi. Mijają 
dworzec główny. Skręca­
ją w Kaiser Strasse.

Dochodzą do placu 
Goethego. Chłopcy z 
przodu niosą transparen­
ty. Ci, którzy zamykają po­
chód mają na piersiach i 
plecach wymalowane lu­
dzkie szkielety. W rękach 
trzymają tablice z napisa­
mi: Ukraina, Polska, O- 
święcim.

Wśród nich jest And­
rzej, który został tu przed 
laty, gdy zakochał się w 
dziewczynie z tego miasta 
nad Menem. Tu, we Frank­
furcie protestuje się spon­
tanicznie. Na wiece przy­
chodzą ci, którzy boją się 
antysemityzmu, kseno­
fobii, prześladowań cu­
dzoziemców.

To hańba 
dla Niemców

Chłopcy w czarnych 
strojach, z białymi szkiele­
tami ostrzegają: jeżeli nie 
będziemy protestować 
powtórzą się wydarzenia 
sprzed ponad pięćdzie­
sięciu lat. Wtedy też nikt 
nie sprzeciwił się naziz­
mowi. Dlatego był Oświę­
cim. Dlatego wymordo­
wano naród żydowski, 
wielu Polaków i Rosjan. 
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Droga Redakcjo „Zbliżeń”
Przeczytałam wasz apel „Kto 

wie ile wydajemy na życie”? Mo­
ja rodzina to: ja na „kuroniów­
ce”, 600 tys., mąż pracujący w 
GS Miastko zarabia 1.200 tys. zł i 
pięcioro dzieci w wieku 9 17
lat. Jak z tej jałmużny żyć? To po 
prostu nędza. Moje dzieci kieł­
basę albo dobre mięso widzą 
tylko w sklepach. Po prostu na- 
pycham je ziemniakami i buraka­
mi, bo dzięki Bogu tego mam

dosyć. Na chleb wydaję 400 tys., 
pasztetowa i najtańsze masło roś­
linne 300 tys.,.na bilety szkolne 
dla 2 dzieci 106 tys., dla męża 
bilet 112 tys., na obiady 300 tys., 
reszta zostaje na światło, gaz, 
telewizor, buty, proszki do pra­
nia, cukięr, mąkę, sól. Z opieki 
społeczej dostaję co 3 miesiące 
700 tysięcy. Mąż napisał do za­
kładu o zakup węgla na zimę, do 
tej pory nie ma odpowiedzi Do 
kogo i gdzie się mam udać?

dokończenie na str 7
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Uczniowie klasy III e z wycho­
wawczynią, Elżbietą Wild, ze 
Szkoły Podstawowej nr 15 w Słup­
sku, przyszły do redakcji, by 
zobaczyć, jak rodzi się , .Różowy 
Smok".

Wyczerpujących informacji 
na ten temat udzieliła dzieciom 
pani Jolanta Saweryn, która jest 
autorką pomysłu na tę kolumnę i 
od początku ją redaguje.

Dzieci prowadził (prawie) 
prawdziwy Mikołaj w pełnym 
rynsztunku. Wręczył prezenty 
własnoręcznie przez nie wyko­
nane, m.in. długi, ciepły, kolo­
rowy szal dla Smoka. Redakcja, 
wraz z życzeniami, otrzymała 
świąteczny stroik.

Fot. Jan Maziejuk

Mała
czarna pita nocą
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Tygodnik Pomorski 

,,Zbliżenia" 
proponuje Państwu 

NIEKONWENCJONALNĄ 
—NOWĄ FORMĘ 

PROMOCJI I REKLAMY 
Zestawienia reklam 

wg branż, np.:
★ „Wszystko 

dla domu”, 
„Wszystko dla 
niemowląt i dzieci”
★ „Motoryzacja”,

☆ „Sprzęt audio-wideo i 
tv-sat’'

★ „Chemia” itd. 
WASZA REKLAMA

NIE ZGINIE W GĄSZCZU 
INNYCH REKLAM

Zlecenia przyjmują:
Biuro Ogłoszeń 

Słupsk, al. Sienkiewicza 20, 
tel. 268-58,

Biuro Ogłoszeń 
Koszalin, ul. Grottgera 4, 

tel. 243-48 oraz 
przedstawiciel tygodnika 

]. Wołowski
w godz. popołudniowych 
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NAJTAŃSZY

KALENDARZ
NA ROK 1992

oferuje:
AGENCJA „PRESSTRUST” 

w Słupsku
w cenie 5 tys. za egzemplarz 

Słupsk, al. Sienkiewicza 20 
I p., tel. 268-58

ZAPAMIĘTAJ!
TYLKO W DELIKATESACH' 

„ŚWIT”
Słupsk, ul. Tuwima 6, tel. 269-93

. ŻYWNOŚĆ WYSOKIEJ JAKOŚCI 
RENOMOWANYCH FIRM

PRZEKONAJ SIĘ — NIE STRACISZ! 
^BĘDZIESZ KUPOWAĆ CODZIENNIE!

Na życzenie
dostarczamy do domu w:

co zamówisz telefonicznie

Podwójny numer świąteczny 
już 18 grudnia br. w kioskach.
Szansa na promocję i reklamę

„Pod choinkę”
Specjalne kolorowe, czarno-białe reklamy, teksty promocyjne, zdjęcia 
— tylko 10.000 za 1 cm kw. tekstu!

Nie przegap szansy!
Reklama „Pod choinkę" najskuteczniejsza, tama.

Nakład świąteczny „Zbliżeń"
' 50.000 egzemplarzy.

Czekamy w biurach ogłoszeń w Słupsku 
i Koszalinie.

Przyjdź 
Zagraj!

KLUB BILARDOWY ,,POD PAPUGAMI’
SŁUPSK, al. 3 Maja 77 („falowiec”)

ZAPRASZA CODZIENNIE W GODZ. 13.00—3.00

Magda Karska poleca:
Pamiętam sklepy papiernicze 

sprzed kilku lat: szary papier 
pakowy, szary papier śniada­
niowy, szary papier — jeżeli 
bywał — toaletowy, szaffe gu- 
mki-myszki... Dziś sklepy tej 
branży wyglądają jak ogon pa­
wia w połączeniu z tęczą — moż­
na dostać oczopląsu. Kolory — 
to jedno, a to, co wymyślono w 
tej branży — tó drugie. „Cuda 
na kiju" — jak mawia moja zna­
joma.

Sklep papierniczy i jednocze­
śnie antykwariat przy al. Wojs­
ka Polskiego 40 w Słupsku to 
rodzinna firma pani Antoniny 
Jabłońskiej i jej dwóch synów. 
W tych dniach panuje tutaj już 
świąteczny nastrój, który pod­
nosi m.in. duży wybór kartek 
świątecznych, wymyślnych o- 
zdób choinkowych, papieru do 
pakowania prezentów, wymyśl­
nych toreb, szczególnie z myślą 
o dzieciach. Nowy Rok wypada­
łoby powitać z nowym kalen­

darzem na ścianie, biurku lub w 
kieszeni — każdy klient, z dzie­
ćmi włącznie, może tu wybrać 
jakiś dla siebie.

Niezależnie od towaru okoli­
cznościowego, sklep oferuje w 
dużym wyborze artykuły szkol­
ne, materiały piśmienne, m.in. 
atrament w czterech kolorach, 
higieniczne (dla zakatarzonych 
chusteczki w trzech rodzajach), 
sanitarne (okazuje się, że w 
ręcznikach jednorazowego u- 
żytku też można wybierać).

Pamiętam też czasy, kiedy że­
by ładnie zapakować prezent 
sama ozdabiałam jakiś jedno­
barwny, w bliżej nieokreślonym 
kolorze papier — dziś w tym 
sklepie można kupić arkusze tak 
pięknego papieru — ze złotym i 
srebrnym włącznie — że dech 
zapiera.

Do dziś leżą u mnie w domu 
bezużytecznie trzy albumy do 
zdjęć, ponieważ nie mogłam ni­
gdzie dostać do nich „narożni­

ków". — Teraz — proszę bar­
dzo! Albumy z foliowym/,,kie­
szonkami" albo bliższe trady­
cyjnym, ale ze stronami samo­
przylepnymi. Czasy „Kwadry- 
gi" i „Pawiego oczka" też już 
przeminęły: papeterie są tak 
wzorzyste i barwne, że nawet 
„kocham" napisane przez samo 
h zginie wśród kwiatków i in­
nych ozdobników.

Przepiękne serwetki jednora­
zowego użytku, kartoniki z róż­
nokolorowymi fiszkami, kłębu- 
szki wstążeczek — to drobiazgi, 
które cieszą i ubarwiają życie.

Zaś dla poważnych ludzi in 
teresu polecam metkownice sa 
motuszujące, automaty do pie­
czątek, numeratory, datowniki 
znanej firmy „Prodat”, zaopat 
rującej ten sklep osobiście, a 
więc taniej. Poza tym folie i lite­
ry samoprzylepne, przydatne 
do sporządzania plansz rekla­
mowych we własnym zakresie. 
Jednym słowem —'dla każdego 
coś ładnego lub praktycznego.

Ile wydajemy na życie?
Na nasze pytanie, zadane dwa tygodnie temu: Ile wydajemy na 

życie? odpowiedziało wiele rodzin. Nie znalazła się wśród nich 
taka, którą my uważaliśmy za typową (rodzice, dwoje dzieci, 
dziadek lub babcia). Zgłosiły się natomiast rodziny, w których 
jedno z małżonków nie pracuje (jest na rencie lub zasiłku dla 
bezrobotnych) i samotne matki z trójką, czwórką dzieci.

Nie jest możliwe, abyśmy wy­
korzystali wszystkie zgłoszenia.

Przypominamy, że naszym 
założeniem jest, by co miesiąc 
porównywać dochody i wydatki 
jednej i tej samej rodziny, co 
dałoby konkretny obraz wzros­
tu lub spadku kosztów utrzyma­
nia...

To wymagałoby prowadzenia 
dość skrupulatnych notatek i 
stałego kontaktu z nami. —

zwala sporządzać dania nie tyle 
drogie, co wymyślne, bardziej 
czaso- i pracochłonne, jednak w 
oparciu o bardzo proste produ­
kty. Stać ją nawet na „wystaw­
ny" obiad, kiedy np. od znajo­
mego rybaka dostanie w prezen­
cie rybę i przyrządzi ją na kilka 
sposobów. Spacerując po mieś­
cie z młodszą córką ma moż­
liwość „wypatrzyć" tańsze ar­
tykuły spożywcze. Z pegeerów-

Trochę więcej, kiedy 
babcia dołoży...
Chcielibyśmy jednak skorzys­
tać z kilku zgłoszeń, uzyskać od 
państwa informacje, które po­
zwolą zorientować się, jak w 
dzisiejszych czasach żyje się 
wielu ludziom.

Tym razem przedstawiamy na 
tle jej finansowych problemów 
rodzinę złożoną z czterech osób: 
rodziców i dwóch córek dwu- i 
szesnastoletniej. On pracuje jako 
kierowca w państwowej firmie 
przewozowej i zarabia ok. 1.2 
min zł, ona pobiera zasiłek dla 
bezrobotnych — wraz z zasił­
kiem rodzinnym — 819 tys. zł. 
Łatwo obliczyć, że w tej rodzinie 
stały dochód na jedną osobę 
wynosi 500 tys. zł. Wspomagają 
budżet wyjazdy w dłuższe trasy 
zagraniczne pana Waldemara, 
które zdarzają się raz na 5 — 6 
miesięcy i przynoszą ok. 4 min 
zł. Suma ta starcza na pokrycie 
zaciągniętych w tym czasie po­
życzek. Rok temu, kiedy pan 
Waldemar zarabiał jeszcze 

C«$kiiejfi małżonkowie zaciągnęli 
niskooprocentowany kredyt, 
który poszedł na ratowanie co­
miesięcznego budżetu, a który 
spłacają do tej pory. Wcześniej 
jeszcze pani Anna sprzedawała 
złote precjoza, bo nie starczało 
na codzienne wydatki.

Miesięczny dochód dzieli się 
na dwie zasadnicze części: jed­
ną pochłaniają opłaty — ok. 600 
tys. zł, pozostałą — w listopadzie 
było to — 1.5 min zł — żywność. 
Pani Anna przyznaje, że nie jest 
w stanie zbyt drastycznie o- 
szczędzać na jedzeniu, ponie­
waż rodzina , ,lubi zjeść". Co nie 
znaczy, że za dużo, bo np. nikt 
nie zjada obiadu z dwóch dań. 
Wystarczy jedno: przez dwa dni 
drugie danie, co trzeci dzień 
gotuje zupę. Pani Anna lubi go­
tować. Jej talent kulinarny po-

skiego mleka zbiera śmietanę. 
Na zimę zrobiła wszelkie prze­
twory. Ze względu na dorastają­
ce córki nie oszczędza specjal­
nie na owocach. Jednak co­
dziennie kupuje tylko masło i 
chleb, pozostałe artykuły spo­
żywcze — raz na kilka dni.

Mąż przywiózł ze Związku Ra­
dzieckiego zapas tanich pro­
szków i płynu do mycia naczyń. 
Pozostałe środki czystości musi 
jednak kupować, czasem także 
coś z kosmetyków dla siebie i 
córki.

Największym problemem jest 
wysupłanie funduszy na odzież. 
Tyle rzeczy chciałoby się ku­
pić... Pani Anna stara się sprze­
dać ubranka po młodszej córce
— jest parę groszy na nowe, 
starsza córka ubiera się w fatała- 
szki mamy, natomiast kiedy ona 
sama ma na coś ogromny apetyt
— po prostu pożycza pieniądze, 
do czasu, kiedy mąż raz na jakiś 
czas więcej zarobi i będzie moż­
na oddać dług...

Jeżeli komuś to zestawienie 
wydatków i dochodów da wynik 
ujemny — będzie miał rację. 
Rodzinie tej pomagają obie bab­
cie. W różnych formach: jedna 
zaprasza na sobotę i niedzielę 
na obiady, druga — na święta, 
zwracając przy tym koszt prze­
jazdu. Obie od czasu do czasu 
ubierają wnuczki w coś ładne­
go, nierzadko dadzą „parę gro­
szy" (kup coś dziewczynkom), 
ale to najczęściej idzie „do gar­
nka".

Pani Anna stara się o pracę, 
chociażby na pół etatu — jeżeli 
babcia zaopiekuje się młodszą 
wnuczką. Nie bierze w rachubę 
oddania małej do żłobka, bo 
obawia się wiecznego chorowa­
nia, tak jak to było ze starszą 
córką.

(kar)

LIKWIDATOR

Państwowego Ośrodka 
Hodowli Zarodowej 

w Pieńkowie 
— w likwidacji

zawiadamia, że na podstawie za­
rządzenia nr 82/91 wojewody 
słupskiego z dnia 24 paździer­
nika 1991 r. w związku z zarzą­
dzeniem wojewody słupskiego nr 
94/91 z dnia 28 listopada 1991 r. 
została otwarta likwidacja wy­
mienionego przedsiębiorstwa.

W związku z tym wzywa się 
wszystkich wierzycieli', aby w ter­
minie jednego miesiąca, od uka­
zania się ogłoszenia pod rygo­
rem pominięcia w rozliczeniach 
likwidacyjnych, zgłosili pod 
adresem przedsiębiorstwa swo­
je uzasadnione roszczenia.

* SEX-SHOP ★
Słupsk, ul. Kilińskiego 11

poleca:
★ afrodyzjaki (środki pod­

niecające)
★ bieliznę osobistą
★ różnorodne akcesoria
CHCESZ POPRAWIĆ 

SWOJE
SAMOPOCZUCIE... 

WSTĄP DO NAS

V.
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Napisali 
do nas

Po zakupy 
do „Markiza", 
w kolejkę do 
pani Ewy

Jesteśmy z żoną stałymi czytel­
nikami waszej gazety. Przeglą­
dając nr 47 z dnia 21.11.91 r. na 
ostatniej stronie w rubryce 
„Dziewczyna „Zbliżeń” zauwa­
żyliśmy znaną nam ze sklepu 
„Markiz” w Szczecinku panią 
Ewę. Chciałbym abyście napisali 
na łamach tej gazety coś więcej o 
tej młodej pani. Faktycznie pra­
cuje ona w tym sklepie i jest nie 
tylko ładna i zawsze uśmiechnię­
ta, ale grzeczna, czuła i zrozu­
miała szczególnie dla osób star­
szych, co rzadko się zdarza wśród 
dzisiejszej młodzieży. Podam kil­
ka przykładów: robiąc kiedyś 
zakupy w „Markizie” pewna 
klientka przede mną w kolejce 
poprosiła o smaczną herbatę. Pa­
ni Ewa wyłożyła na ladę kilka 
gatunków, doradzając która jest 
smaczna, a która najsmaczniej­
sza, klientka kupiła kilka opako­
wań herbaty, które pani Ewa ele­
gancko jej zapakowała (chociaż 
herbaty w zasadzie się me paku­
je). Kupując była tak zadowolona 
z obsługi, że poszła z pochwałą 
pani Ewy do jej kierownika. In­
nym razem w dość długiej kolej­
ce staruszek „grymasił” z wybo­
rem towaru. Młodej sprzedaw­
czyni nie przeszkadzało to aby 
mu towar wymienić i spokojnie z 
uśmiechem wymieniła mu ryb­
kę, a również przypominała, że 
zapomniał jeszcze kupić sobie 
„Radomskie” i ulubione ciaste­
czka, po które poszła na stoisko 
cukiernicze. Zapytałem potem 
tego pana, czy jest znajomym 
młodej sprzedawczyni. Odpo 
wiedział, że nie, tylko po prostu 
robi zawsze zakupy u tej pani i 
ona zna jego potrzeby. Któregoś 
dnia w mieście zabrakło chleba 
(w „Markizie” również nie było) 
Przypomniałem sobie o pani E- 
wie i miałem szczęście, bo ta miła 
pani odstąpiła mi połówkę włas­
nego.

Do pani Ewy ustawia się bar 
dzo długa kolejka, każdy chce 
być mile obsłużony przez tak 
grzeczną umiejącą doradzić, 
nawet zadecydować o wyborze 
towaru sprzedawczynię. Wiele 
można by pisać jeszcze o tej 
sprzedawczyni, ale myślę, że to 
wystarczy aby wstąpić do „Mar­
kiza” po zakupy na stoisko spo 
żywcze i wyjść zadowolonym z 
zakupu i obsługi. Chciałbym aby 
w naszym mieście było wiele 
takich młodych i uprzejmych 
sprzedawczyń. W ogóle to ten 
sklep powinien wziąć udział w 
jakimś konkursie na najlepszy 
sklep Szczecinka.

W dowód wdzięczności życzę 
pani Ewie aby ten konkurs 
„Dziewczyny „Zbliżeń” wygrała 

stały klient „Markiza1 
PS. Przepraszam Redakcję za 
błędy i pismo, bo nie bardzo 
już widzę na oczy, a moje oku 
lary wymagają wymiany na 
inne.

OGŁOSZENIA DROBNE
Uczciwego znalazcę proszę o zwrot 

dokumentu „Prawo wykonywania zawo­
du nr 2961” na nazwisko Lidia Sasin.

Zgubiono leg, służbową wystawioną 
przez Izbę Skarbową w Słupsku na na­
zwisko Lidia GROSZEK — referent US 
Słupsk. Z-l

KONKURS ZA 
TRZYSTA TYSIĘCY 

GRUDZIEŃ 2 
UWAGA!

Nieustający konkurs „Zbli­
żeń”. Zgromadzone kupony od 
1 do 4 (lub do 5) w każdym 
miesiącu, przesłane do redakcji 
(do 10. dnia następnego miesią­
ca), wezmą udział w losowaniu 
300.000 zł.
ZAPRASZAMY! — DAJ SZANSĘ 

SZCZĘŚCIU

NR 50 (618) zbllihnia



Napisali 
do nas

WERSJE I KONTROWERSJE

Redakcja „Zbliżeń”
Na podstawie art. 31 ustawy z dnia 

26 stycznia 1984 r. „Prawo praso­
we" (Dz.U. nr 5, poz. 24, z późn. 
zmianami) — Zarząd Słupskiej Spół­
dzielni Mieszkaniowej „Czyn" w 
Słupsku wnosi o opublikowanie na 
łamach Waszej gazety następującej 
odpowiedzi, w związku z publika­
cją, jaka została umieszczona w nr 49 
„Zbliżeń" z dnia 5 grudnia 1991 r. pt. 
»Źle czynią w SSM „Czyn".

Wzmiankowany artykuł napisany 
został w oparciu o „natchniony" list 
p. Zenona Gomulskiego, byłego 
przewodniczącego Rady Nadzor­
czej Spółdzielni, aktualnie pełniące­
go funkcję przewodniczącego Ko­
misji Gospodarki Zasobami Miesz­
kaniowymi w ramach tejże Rady. 
Zarzuty zawarte w publikacji, wcześ­
niej bo 3 grudnia br. były przed­
miotem posiedzenia plenarnego Ra­
dy Nadzorczej, w którym uczestni­
czył także p. Zenon Gomulski, autor 
zarzutów i po ich dogłębnej ocenie 
Rada jednomyślnie, z wyjątkiem sa­
mego autora, uznała bezzasadność 
wszystkich wymienionych w liście 
„uchybień”. Jeżeli zważy się, iż ich 
liczba wynosiła 21, to trzeba wyjąt­
kowej złośliwości, a przy tym posia­
dać bardzo mierne pojęcie o zasa­
dach gospodarowania i funkcjono­
wania spółdzielczości mieszkanio­
wej, ażeby sformułować tak bezsen­

Nie świadczy ono za dobrze o Re­
dakcji, która decyduje się na pub­
likację wątpliwej jakości artykułu, 
do tego opatruje go jakimś dziwolą­
giem zdjęciowym.

Prezes Zarządu 
Słupskiej Spółdzielni 

Mieszkaniowej 
„Czyn” w Słupsku 

inż. Zenobiusz Wojtowicz
Zenon Gomulski
76-200 Słupsk
ul. Bogusława X 2ą/29.

5 grudnia 1991 r.

Tygodnik Pomorski 
„Zbliżenia” 

w Słupsku

Uprzejmie proszę o opublikowa­
nie mojego wniosku do organów 
samorządowych SSM „Czyn” w ca­
łości.
Za załatwienie sprawy serdecznie 
dziękuję.

Z poważaniem, 
(podpis)

W załączeniu wniosek o potrące­
nie premii z dn. 3 grudnia 1991 r.

Prezydium Rady Nadzorczej 
SSM „Czyn"

Wniosek
Niniejszym wnoszę o potrącenie 

w całości premii za miesiąc gru­
dzień 1991 r. dla członków zarządu 
za niegospodarność w gospodarce

KTO

konkretnych rozwiązań, kiedy i w 
jaki sposób zostanie rozwiązany 
problem, co jest karygodne;
— do dnia dzisiejszego nie wprowa­
dzono motywacyjnego systemu wy­
nagradzania konserwatorów co jest 
niezgodne z uchwałą ZP z dnia 30 
marca 1990 r.;
— do chwili obecnej, pomimo moni­
tów nie zagwarantowano statuto- 
wo-większy udział Rad Osiedli w 
działalności spółdzielni szczegól­
nie w zakresie kosztów co jest nie­
zgodne z uchwałą ZP z dnia 30 marca 
1990 r.;
— Zarząd jest zobowiązany do 
przedstawienia okresowej analizy z 
działalności spółdzielni oraz przed­
stawiać Radzie Nadzorczej odpo­
wiednie sprawozdania i wnioski. 
Członkowie zarządu tego nie robią, 
ograniczają się tylko do wycinko­
wych informacji co jest niezgodne z 
paragrafem 8 regulaminu zarządu;
— pomimo zobowiązania się na piś­
mie przez członka Rady Nadzorczej, 
że dokona badań instalacji za darmo 
dla spółdzielni lub po niskich kosz­
tach, badania te zleca się innej oso­
bie fizycznej płacąc po 5 tys. zł za 
gniazdo wydając na ten cel znaczne 
sumy pieniędzy. Moim zdaniem moż­
na by zakupić przyrząd do badania 
na rachunek spółdzielni i prace zle­
cić do-wykonania dla zatrudnionych 
elektryków, co pozwoliłoby zao­
szczędzić znaczne sumy;
— pomimo kilkakrotnych interwen­
cji, nic się nie robi z pozostawionym 
mieszkaniem przy ul. Królowej Jad­
wigi 6 m. 16 pani Czaus Danuty, 
która nie żyje od 1990 roku. Miesz­
kanie jest własnościowe;
— proszę uprzejmie o podanie, któ­
ry numer w kolejce do zamiany na 
M-3 posiadał pan Terelak członek 
rady oraz kiedy została przyjęta o- 
soba na członka spółdzielni, która 
obecnie zamieszkuje w mieszkaniu

KŁAMIE?
sowne zarzuty. Wyjaśnianie ich po 
kolei zajęłoby kilka stron maszyno­
pisu, stąd też ażeby nie podejmo­
wać wręcz akademickiej polemiki, 
pozwolimy sobie na krótką kwint­
esencję genezy, mającego charak­
ter paszkwilu listu.
Otóż na zapytanie na posiedzeniu 
Prezydium Rady Nadzorczej, czym 
kierował się p. Z. Gomulski pisząc 
swój list, ten ostatni odpowiedział, 
między innymi, że obecny Zarząd 
nie chce mu pomóc w uzyskaniu 
członkostwa w Spółdzielni przez je­
go córkę. Nadmieniamy, że działa­
nie takie byłoby w obecnym stanie 
prawnym działalnością niezgodną 
ze statutem Spółdzielni i na szkodę 
oczekujących od kilkunastu lat na 
mieszkanie jej członków.

Odnośnie wymienionych w arty­
kule z nazwiska osób, osoby te za­
mierzają w oparciu o art. 24 i 448 
kodeksu czywilnego podjąć stosow­
ne kroki na drodze cywilnej o usu­
nięcie skutków naruszenia ich dóbr 
osobistych.

Zarząd Spółdzielni wyraża jedno­
cześnie zdzwienie, jak mogło dojść 
do publikacji omawianego artykułu. 
Pomijając już tak istotne kwestie, iż 
autor publikacji nie zadał sobie tru­
du sprawdzenia przedłożonych mu 
informacji, czy nawet tylko skonsul­
towania ich z kierownictwem Spół­
dzielni, to dodatkowo jeszcze 
, .schował się za parawanem" anoni­
mowości, nie ujawniając publicznie 
źródła swojej informacji. O tym, co 
dzieje się w Spółdzielni, jak prze­
biega zarządzanie jej zasobami, ży­
wotnie zaiteresowanych jest kilka, a 
nawet kilkanaście tysięcy mieszkań­
ców Słupska, głównie mieszkańcy 
osiedli spółdzielczych.
Tego typu artykuł, w którym wszyst­
kie zarzuty są tendencyjne i „wys­
sane z palca’ ’ nie jest krytyką ujem­
nych zjawisk, w granicach okreś­
lonych prawem i zasadami współ­
życia społecznego, ale nosi znamio­
na publikacji obliczonej na znalezie­
nie czytelnika szukającego taniej 
sensacji. Jest to publikacja ze 
wszech miar szkodliwa, albowiem 
upowszechnia nie sprawdzone i wy­
dumane przez kogoś nieprawidło­
wości.
Powinniśmy wzajemnie się bronić 
przed uprawianiem podobnej pub­
licystyki prasowej.

Z uwagi na to, iż uważamy, że w 
danym przypadku zostało naruszo­
ne prawo prasowe — prosimy o 
odwrotną informację, kto jest auto­
rem publikacji.

, PS. Już tak na marginesie, to szko­
da całego trudu Redakcji, .Zbliżeń* ’, 
w odszukaniu „stosownego" do tre­
ści artykułu zdjęcia.

zasobami mieiszkaniowymi oraz u- 
porczywe narusanie postanowień 
statutu, regulaminów i innych u- 
chwał organów spółdzielni.

Uzasadnienie
Zła organizacja pracy, brak nadzo­
ru, stosowanie umów-zleceń bez ja­
kiegokolwiek uzasadnienia, łama­
nie prawa, dewastacja sprzętu, 
świadome wymanewrowywanie or­
ganów samorządowych przez Za­
rząd Spółdzielni pozwala przypusz­
czać, że członkowie zarządu nie 
przywiązują większej uwagi do po­
wierzonych im obowiązków oraz nie 
właściwie rozumieją interes członka 
spółdzielni, co w konsekwencji pro­
wadzi do niezaspokojenia potrzeb 
mieszkaniowych, gospodarczych i 
kulturalnych, a mianowicie:
— do dnia dzisiejszego nie przed­
stawiono harmonogramu przygoto­
wań do akcji zimowej 1991/92 w celu 
zatwierdzenia przez Radę Nadzor­
czą zgodnie z planem pracy RN na 
IV kwartał br.;
— brak jest wyposażenia budynków 
w sprzęt sanitamo-porządkowy i 
p.poż. oświetlenia budynków, nu­
merów mieszkań na drzwiach wejś­
ciowych oraz oznakowania i oświet­
lenia pomieszczeń do wspólnego 
użytku, co jest naruszeniem regula­
minu porządku domowego;
— do dnia dzisiejszego nie dokona­
no korekty planu gospodarczo-finan­
sowego 1991 r. a oddawane były 
budynki do użytku, co spowodowa­
ło zmianę do podstawy wyliczeń, a 
tym samym inne będą dane o kosz­
tach i dochodach;
— nic się nie robi w kierunku zwięk­
szających się kosztów Zarządu o 300 
proc. w stosunku do planu na rok 
bieżący;
— uzyskanie pomieiszczenia po ad­
ministracji przy ul. Mikołajskiej na­
leżało przywrócić do stanu pierwo­
tnego a uzyskane 4 — 5 przeznaczyć 
do kolejki a nie na przetarg, ponie­
waż zgodnie ze statutem spółdzielnia 
powołana została do zaspokajania w 
pierwszej kolejności potzeb miesz­
kaniowych członków, niewątpliwie 
ten przykład zakrawa na skandal;
— w chwili obecnej jest totalny bała­
gan w archiwum spółdzielni do tego 
stopnia, że nikt w spółdzielni nie jest 
w stanie oświadczyć ile faktycznie 
jest członków. Brak jest również e- 
widencji kto posiada garaże i jakie, 
rejestry tak przydziału mieszkań, 
zamiany jak również rejestr przy­
działu garaży nie są zalegalizowane
— są pokreślone z poprawkami;
— pomimo zobowiązania Zarządu 
uchwałą z dnia 29 VI 91 r. Zebrania 
Przedstawicieli do odzyskania utra­
conych pieniędzy na zadaniach 22 
Lipca i Kniaziewicza to do dnia dzi­
siejszego nie podjęto odpowied­
nich kroków, aby odzyskać zamro­
żone pieniądze i nie przedstawiono

M-2 przy ul. 3 Maja po panu Terela- 
ku. Jednocześnie proszę o podanie 
kiedy została przyjęta na członka 
córka księgowego, jakie posiada 
mieszkanie, wymienione dane są 
niezbędne w celu wyjaśnienia kwe­
stii spornych;
— już w 1990 r. uchwała ZP zniosła 
jakiekolwiek dotacje do spraw soc­
jalnych, zniesiono nawet dotacje do 
obiadów pracowniczych, wszystkie 
przepisy PRL dotyyczące spraw so­
cjalnych utraciły moc prawną z 
diniem 31 XII 1990 r., a zarząd w 
dalszym ciągu dopłca do wczasów 
„pod gruszą" dla każdego pracow­
nika spółdzielni wydając wiele mi­
lionów na ten cel, zapytuję czy w 
obecnej chwili stać nas na takie 
dotacje?
Najgorzej przedstawia się sprawa 
zlikwidowanego ZBR przy ul. Knia­
ziewicza. Obiekt pozostawiony pra­
wie bez opieki, niszczeje, po pla­
cach porozrzucane są materiały i 
sprzęt. Zarząd zmieniając strukturę 
organizacyjną gwarantował na po­
siedzeniu Rady Nadzorczej, że po 
zatwierdzeniu struktur natychmiast 
zostaną zagospodarowane obiekty i 
plac po ZBR. Po zatwierdzeniu struk­
tury i likwidacji ZBR — zwolniono 
pracowników, podzielono się pie­
niędzmi osiągając wysokie pobory 
(nawet podobno do 6 milionów zł 
miesięcznie), ale obiektu od 4 mie­
sięcy nikomu nie przekazano tłuma­
cząc się trudnościami obiektywny­
mi. Uważam, że Rada została spryt­
nie wymanewrowana i wpuszczona 
w „maliny", a ja osobiście czuję się 
oszukany, ponieważ zmniejszenie 
zatrudnienia miało na celu dobro 
członków spółdzielni a nie podwyżki 
płac dla pracowników wykorzystu­
jących przy tym wszystkie uzyskane 
w ten sposób nadwyżki, co jest nie­
prawidłowością.
Ostatecznie w chwili obecnej pozos­
tały do opłaty koszta tzw. stałe, które 
w obecnej chwili wynoszą około 25 
milionów zł miesięcznie. Biorąc pod 
uwagę, że obiekt nie jest już zagos­
podarowany przez okres prawie 4 
miesięcy to z prostych rachunków 
wynika, że już utopiono ponad 100 
milionów zł, które trzeba pokryć z 
czynszów członków spółdzielni. Za­
rząd do dnia dzisiejszego nie przed­
stawił żadnego projektu rozwiąza­
nia tej kwestii, co jest naganne. Bio­
rąc powyższe pod uwagę wniosek 
mój jest w pełni zasadny. Jednocześ­
nie uprzejmie informuję Wysokie 
Prezydium, że Rada Nadzorcza i jej 
Prezydium zostało powołane w celu 
zapewnienia prawidłowej kontroli i 
nadzoru w spółdzielni a nie do 
współpracy z Zarządem Spółdzielni.

Do wiadomości:
1. Członkowie Organów Samorzą­
dowych

Przewodniczący Komisji 
Gospodarki Zasobami Mieszk.

Zenon Gomulski

Zbiorowy
Napisali 
do nas

My niżej podpisane, oigani- 
zatorki i opiekunki Zarządu Miej­
skiego PKPS w Słupsku zwraca­
my się z uprzejmą prośbą o 
natychmiastowe zawieszenie w 
czynnościach i odsunięcie od 
kierowania zakłdem pracy Sek-* 
retarz Zarządu Wojewódzkiego 
PKPS w Słupsku, Panią Halinę 
Dłubisz. Naszym zdaniem nie 
jest ona w stanie nadal kierować 
Stowarzyszeniem i zreformo­
wać go, gdyż straciła zaufanie 
załogi i związków zawodowych. 
Uważamy, że nie nadaje się na to 
stanowisko, nie posiada więk­
szych umiejętności kierowania 
ludźmi, nie dba o zakład pracy, 
skłóciła załogę i całkowicie roz­
łożyła firmę. Zwolniła z pracy 
ponad 60 opiekunek domo­
wych, niejednokrotnie osób sa­
motnie wychowujących małe 
dzieci, pozbawiła tym samym 
świadczenia usług domowych 
ludzi starych, samotnych i nie­
dołężnych, często sparaliżowa­
nych. Wyrzuciła na bruk tylko w 
Zarządzie Miejskim 63 kobiety, 
a w całym województwie dużo 
więcej, nie przejmując się obec­
nym dużym bezrobociem i by­
tem tych pracowników i ich ro­
dzin. Tyle się mówi w telewizji i 
pisze w prasie, zaleca organizo- 
wanie^stanowisk pracy, a u nas 
bez wyraźnych podstaw rozwią­
zuje się potrzebny zakład pra­
cy.

Spory zbiorowe organizato­
rek i opiekunek są skierowane 
do Sądu Pracy w Słupsku, pier­
wsze rozprawy już się odbyły.

Postaramy się uzasadnić na­
sze zarzuty:

— Likwiduje się wszystkie 
Zarządy Miejskie PKPS w woj. 
słupskim ze względów ekono­
micznych, a Zarząd Wojewódz­
ki nie zrobił nic, aby ekonomicz­
nie wzmocnić firmę, tak jak to 
uczyniono w innych województ­
wach. Podobno nasz zakład jest 
najgorszym w kraju, opiekunki 
domowe mają najniższe zarob­
ki, ostatnią podwyżkę płac mie­
liśmy w październiku 1990 roku.

— Zarząd Wojewódzki otrzy­
mał pieniądze na podwyżki płac 
we wrześniu br. lecz ukrył ten 
fakt przed załogą. Pracownicy 
odchodząc na renty i emerytury 
zostali pokrzywdzeni, bo ich 
płaca przeciętna była niższa. O- 
becnie po rozwiązaniu wszyst­
kich Zarządów Miejskich w wo­
jewództwie słupskim zdecydo­
wana część kobiet będzie na 
zasiłku dla bezrobotnych, niż-

protest
szych z winy Zarządu Wojewó­
dzkiego PKPS, bo bez wrześnio­
wych podwyżek. Pani Dłubisz 
— Sekretarz ZW — podwyżkę i 
wyrównanie otrzymała w tym4 
roku dwukrotnie — Jest to bez­
prawie.

— Złą politykę płacową ilust­
ruje następujący fakt: pracow­
nica umysłowa z końcem 1990 r. 
musiała odejść z pracy, gdyż 
udowodniono jej, że na zwol­
nieniu lekarskim w ilości 30 dni 
przebywała na wyciecze w Sy­
rii. Gdy się sprawa wydała i 
nabrała rozgłosu, Pani Sekre­
tarz Dłubisz zwolniła ją z pracy 
za porozumieniem stron i wy­
płaciła jej pełną 13 pensję. Za 
zwolnienie lekarskie pracowni­
ca ta otrzymała pełny zasiłek, 
wynagrodzenie.

— Zbyt dużo kosztuje utrzy­
manie Zarządu Wojewódzkie­
go: płaci się za lokal, ogrzewa­
nie elektryczne, a Zarząd Miej­
ski jest zwolniony z opłat czyn­
szowych i pomieszczenia są wol­
ne (jedno oddano na lokal mie­
szkalny). Przecież można by u- 
rzędować wspólnie, nikomu ko­
rona z głowy by nie spadła.

— Naszym zdaniem firma 
mogłaby się obejść bez radcy 
prawnego, gdy ma w Ośrodku 
Pomocy Społecznej radcę praw­
nego bezpłatnie. Ponadto, tak 
jak.to robią nawet bogate firmy, 
moglibyśmy korzystać z usług 
radcy doraźnie, na zlecenie. 
Nikt nie broni nam korzystać z 
porady prawnej w Lidze Kobiet 
Polskich.

— Pani Sekretarz ZW, zda­
niem załogi, traktuje PKPS jak 
swój własny folwark. Pani Sek­
retarz nie ma szacunku dla pro­
stych ludzi, jej zdaniem my jes­
teśmy „głupie baby", a o sobie 
mówi, że jest do reprezentacji, a 
nie do pracy.

— Zarządy Miejskie PKPS w 
całym woj. słupskim, tak jak w 
całym'kraju, pracują w soboty 
robocze. — Niestety ZW nie 
pracuje w żadne soboty. Gdy 
komentowano tę sprawę, to Za­
rząd Wojewódzki stwierdził, że 
„tylko głupie pracują w sobo­
ty".

— Pracujemy w pomieszcze­
niach nie odnawianych. Z brudu 
zalęgły się robaki, karaluchy są

wszędzie, w szufladach, nawet 
w aktach osobowych, pracuje­
my w stęchłym powietrzu i grzy­
bie.

— U nas od lat dwie słabe 
kobiety niosą z banku przez całe 
miasto 70-80 milionów zł. prze­
znaczone na wypłaty. Inne za­
kłady przy mniejszych sumach 
biorą z banku ochronę, która ich 
przywozi, płacą za to 40 tys zł, u 
nas na to pieniędzy nie ma. O- 
świadczamy, że więcej państ­
wowych milionów w torebce po 
cukrze nosić nie będziemy, na­
rażając zakład na straty i prowo­
kując złodzieja.

— Od lat w naszym zakładzie 
działa Organizacja Oddziałowa 
Związku Zawodowego PKPS, a w 
Warszawie jest Zarząd Krajowy 
naszego związku. Natomiast Pa­
ni Sekretarz Zarządu Wojewó­
dzkiego PKPS w Słupsku pisze 
do Sądu Pracy, że u nas nie 
istnieje organizacja związkowa. 
Bardzo prosimy kompetentne o- 
soby o ustalenie, czy te nasze 
związki istnieją tylko na papie­
rze, czy powinny nas bronić. 
Ponad 120 kobietom w woj, słu­
pskim zrobiono wodę z mózgu.

Nie wiemy nadal, czy nasz 
zakład pracy ulega likwidacji, 
czy zwalnia się wszystkich pra­
cowników ze względów ekono­
micznych. Jak już wspominaliś­
my 100 proc. organizatorek i 
opiekuhek domowych w woje­
wództwie otrzymało wypowie­
dzenia z pracy, zostały tylko 4 
osoby w Zarządzie Wojewódz­
kim PKPS. Czyżby one miały 
świadczyć usługi domowe?

Nie chcemy tułać się jako bez­
robotne, biorąc za darmo społe­
czne pieniądze. Jesteśmy po­
trzebne, bo wśród nas są ludzie 
samotni, biedni i obłożnie cho­
rzy.

Protest ten, podpisany przez! 
49 opiekunek i organizatorek | 
otrzymali również:

— Ministerstwo Pracy, Płacy i | 
Spraw Socjalnych w Warszawie

— Senator RP pani Skowroń­
ska — Biuro Poselskie Słupsk

— Poseł na Sejm RP — Przew. 
Zarządu Regionu „Solidarność" | 
Pan Muller

— Redakcje: „Przyjaciółki",! 
„Głosu Pomorza", „Głosu Słup-I 
skiego", ,, Teleexpress", wl 
W-wie i inne gazety „kobiece".

Fot. J. Maziejukl
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-----U NAS I GDZIE INDZIEJ -
RADZIECCY BIOENERGOTERAPEUCI 

W KOSZALINIE

W świecie 
magii i 

okultyzmu
Od 24 do 30 listopada br. przebywała w Koszalinie grupa 

czterech radzieckich bioenergoterapeutów. Ich wizyta mają­
ca na celu przeprowadzenie cyklu spotkań i seansów dla 
chorych zorganizowana została przez Gdańską Agencję 
Artystyczną , Polonez ’ ’.

Każdy z bioenergoterapeu­
tów jest lekarzem specjalizują­
cym się w innej dziedzinie me­
dycyny. I tak: dr Leonid Mak­
symiuk jest psychiatrą i psycho­
terapeutą, prof. Władimir Zoło- 
tyj leczy schorzenia reumatycz­
ne, kostne i układu nerwowego, 
doc. Leonid Rajcyn jest bioener­
goterapeutą leczącym nowo­
twory i choroby kobiece i wre­
szcie dr Anatolij Kołasowski jest 
specjalistą chorób wewnętrz­
nych.

Bilety na seans kosztowały du­
żo, bo aż 150.000 zł, ulgowe — 
100.000. Żaden to jednak pie­
niądz, gdy w grę wchodzi zdro­
wie. Ale czy rzeczywiście ra­
dzieccy lekarze-bioenergotera- 
peuci potrafią uleczyć nieule­
czalnych? Ponieważ uważam, że 
w dziedzinie medycyny rozma­
wiać należy wyłącznie ze spec­
jalistami, poprosiłem do dysku­
sji kilku koszalińskich lekarzy. 
Oto ich zdania na ten temat.

Bioenergoterapia należy do 
działu paramedycyny. W świe­
cie autorytetów lekarskich trak­
tuje się ją z przymrużeniem oka. 
Nawet ludzie zawodowo zajmu­
jący się akupunkturą czy bio­
energoterapią są zdania, że 
działanie tego rodzaju terapii 
jest czysto psychologiczne. Pac­
jent zaczyna wierzyć w to, że 
może wyzdrowieć, że może żyć 
inaczej. Autosugestia.

Paramedycyna może przy­
nieść niewyobrażalne szkody w 
organiźmie chorego człowieka. 
Jeżeli schorzenie ma podłoże 
organiczne, szczególnie u dzie­
ci, a nie jest leczone właściwie, 
lecz półśrodkami,' właśnie za 

omocą paramedycyny, tym sa- 
ym czas terapii wydłuża się, 

o może spowodować nawet 
rwałe kalectwo.

Najlepszym przykładem mo- 
' e być pewien uzdrawiacz z wo- 
ewództwa koszalińskiego, któ- 
y swą pseudoterapią wyrządził 
zięciom wiele krzywd, lecząc 

e za pomocą szarlatańskich me- 
od graniczących z magią i okul- 

zmem. Nie pomagały petycje 
o Ministerstwa Zdrowia, po- 
ieważ ludzie wierzyli, że jest 
n w stanie wyleczyć ich pocie- 
hy, na przykład z wrodzonego 
wichnięcia biodra.
Specjaliści w wykrywaniu 

ochsztaplerśtwa w bioenergo- 
erapii znają przykłady, kiedy 
'efinitywnie stwierdzono, że 
toś jest naciągaczem, podczas 
dy ludzie twierdzili co innego, 
iekawostką w tej dziedzinie są 
ublikacje na temat kręgarstwa, 
tóre dosłownie wypaczają 
odstawowe prawidła anatomii, 
rąci to odrobinkę herezją, a 
imo to ludzie wykładają grube 
iliony wierząc w coś bez po­

rycia w faktach. Zupełną bzdu- 
ą jest także działalność różne- 
o rodzaju nastawiaczy. Prze- 
ież w kręgosłupie niczego 
rzestawić się nie da, narepero- 
ać tą drogą także. Tu potrzeb­

na jest operacja, a nie spekula­
cje połączone z czarami.

Amerykańskie badania wyka­
zały, że pacjenci odwiedzający 
przez pewien Czas poradnie 
bioenergoterapeutów powra­
cają z czasem do tradycyjnej 
medycyny, ponieważ parame­
dycyna nic im nie pomaga. 
Świat już kilkanaście lat temu 
poznał się na niej, dziś każdy już 
tylko z niej się śmieje. Polacy, 
być może częściowo za sprawą 
pana Kaszpirowskiego, z ocza­
rowania paramedycyną jeszcze 
się nie wyzwolili, Ze szkodą dla 
osób rzeczywiście potrzebują­
cych specjalistycznych badań i 
terapii.

Najpoważniej sytuacja wyglą­
da w przypadku leczenia nowo­
tworów. Tu każdy dzień liczy się 
na wagę życia. Nie ma miejsca 

^dla zabaw, oszustów i hochszta­
plerów. A przecież i do naszych 
koszalińskich gości trafili pew­
nie ludzie z nowotworami.

Tyle specjaliści. A tymczasem 
na seans w ZSM w Koszalinie 
przyszło bardzo dużo ludzi. Naj­
pierw wykupiono bilety na pier­
wsze cztery dni przyjmowania, 
potem na dalsze. Spotkania od­
bywały się codziennie, w godzi­
nach od 9.00 do 19.00. Łatwo 

. zatem policzyć ile ludzi uwie­
rzyło, że może uwolnić się od 
swojego schorzenia. A może po 
prostu wiara ta była im potrzeb-

Punkt
napraw

Korespondencji związanej z 
wykonywaniem zawodu żurna­
listy otrzymuję niewiele. Cza­
sem, okazując mi silne uczucia, 
ktoś napisze przy użyciu słów 
brzydkich o brzydkim moim 
wyglądzie. Innym razem obłaj- 
daczy moje światopoglądy nie­
naukowe, bowiem w przeko­
naniu konserwatywnego prawi­
cowca winienem być ultrakon- 
serwą, w mniemaniu socjalde­
mokraty do przyjęcia jest tylko 
kryptokomunizm, a niemiłosier­
ny katolik uważa, iż to ja mam 
być, dla przykładu, chrześcija­
ninem miłosiernym.

Dlatego przjemność sprawił 
mi list od kwestii tych oderwa­
ny. Pewna starsza pani imie­
niem Zofia każe mi w nim, bym 
publicznie napiętnował coraz 
powszechniejsze według niej 
zjawisko hodowania przez dzie­
ci i młodzież chomików, myszy a 
zwłaszcza szczurów. Winienem 
hodowcom owym tak zręcznie, 
tak dowcipnie i stanowczo wy­
perswadować zajmowanie się 
gryzoniami (przede wszystkim 
szczurami), by natychmiast u- 
trzymywania zwierzątek tych 
zaprzestali, ulubieńców podusi­
li (potopili), słowem, aby przy­
najmniej w tej dziedzinie zapa­
nował ład i porządek.

Nie jest ten pisemny rozkaz 
bez uzasadnień.

Za najbardziej obrzydliwą 
właściwość wymienionych my- 
szowatych zwłaszcza szczurów, 
uważa pani Zofia posiadanie 
przez nich ogonów (czyżby w

Udział w tym konkursie za­
powiedziało 89 skrzyp­
ków, ostatecznie na star­

cie I etapu stanęło 54 młodych 
wirtuozów. Najliczniej reprezen­
towane były Polska i Japonia. 
Mniej niż dawniej było Amery­
kanów. Niewielu było przedsta­
wicieli krajów dawnego ZSRR. 
Zresztą jeszcze przed imprezą 
przyjęto, że nie będzie się uży­
wać czerwonej flagi z sierpem i 
młotem. Zamiast niej powiewały 
w Poznaniu sztandary młodych 
republik. • Reprezentantów 
Wschodniego sąsiada było ma­
ło, tą barierą było dla nich wpi­
sowe, wynoszące 100 dolarów. 
O randze, jaką przywiązują do 
Wieniawskiego młodzi skrzyp­
kowie świadczyło również i to, 
że niektórzy wirtuozi próbowali 
w tej imprezie sił po raz drugi. 
Eijin Nimura z Japonii, Lisa Gre­
en z Australii i Jarosław Żołnier­
czyk, każde z nich bogatsze o 
doświadczenia zdobyte w ciągu 
pięciu lat od poprzedniego kon­
kursu. Najwięcej miał ich Jaro­
sław Żołnierczyk, aktualny kon­
certmistrz orkiestry Agnieszki 
Duczmal. Nic więc dziwnego, że 
zaszedł najdalej z całej trójki, bo 
aż do III etapu. Niestety, w koń­
cowej klasyfikacji był siódmy, a 
do finału mogło wejść tylko 
szesnaście wykonawców. Na 
pocieszenie dostał nagrodę 
dziennikarzy: prawdziwą, sma­
kowitą kaczkę przyrządzoną 
przez kucharzy z hotelu ,,Mer­
kury”. W tym samym etapie od­
padł Nimura, nieco wcześniej 
wspaniała Lisa Green — Aust­
ralijka mieszkająca niedawno 
jeszcze w Szwajcarii, a ostatnio 
w Rzymie.

Japończycy jak zawsze byli 
perfekcyjni, nic więc dziwnego, 
że aż trzy reprezentantki kraju 
kwitnącej wiśni weszły do fina­
łu. Były to Chie Abiko, Reiko 
Shiraishi i Tomoko Yoshimura. 
Podobały się, ale publiczność 
najbardziej oklaskiwała Pola­
ków, i to tych najmłodszych. Ja­
rek Gugała z Łodzi, który jako 
najmłodszy uczestnik konkursu 
losował kolejność występów, ja­
ko pierwszego wylosował... sie­
bie. Był jednak spokojny, a 
przed koncertem przyszedł do 
auli AM z walkmanem na u- 
szach. — ,,To mnie uspokaja. 
Mogę uciec od tremy — powie­
dział — słucham muzyki lat sie­
demdziesiątych” . Niestety, nie 
udało mu się wejść do finału, ale 
nic straconego bo całe życie 
przed nim. Ma przecież dopiero
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aby pokazać generałowi Jaruzel­
skiemu, że nie mam z tą ekipą 
nic wspólnego. Mam polskie o- 
bywatelstwo i z tego powodu 
spotykają mnie różne przygo­
dy. Gdy jechałam do Grecji re­
widowano mnie tak, jakbym je­
chała zbierać na czarno winog­
rona. A ja przecież zamierzałam 
tylko grać.

Do Polski na Wieniawskiego 
przywiozła dwoje swoich studen­
tów. Felicja Terpitz to dynami­
czna i utalentowana dwudziesto­
latka, która o zamiarze wzięcia 
udziału w konkursie powiedzia­
ła dopiero w lipcu. Dla starsze­
go od niej Martina Mergera 
skrzypce to drugi fakultet, gdyż 
studiuje chemię. Też niezwykle 
utalentowany.

Konkurs był kolejnym pol- 
sko-japońskim pojedynkiem. 
Dla obu stron wyrównanym.

Marek Zaradniak 
Fot. Janusz Romaniszyn

Poj edynek 
na smyczki

17 lat. Do finału wszedł nato­
miast inny łodzianin, Piotr Pław- 
ner, o którym wcześniej niewie­
le było wiadomo, a to bardzo 
dobrze zorganizowany chło­
pak, dzieląc je ze swym rówieś­
nikiem, ulubieńcem publiczno­
ści, Bartłomiejem Niziołem. Bar­
tek to konkursowy tytan. We 
wrześniu wy gał Adelaidę, w paź­
dzierniku był III w Hanowerze. 
Teraz jednak wielu zastanawia­
ło się, czy starczy mu sił. Był 
przecież faworytem.

Na szczęście wszystko skoń­
czyło się dobrze. A on zapowia­
da udział w kolejnym konkursie 
i to bardzo daleko, bo w Preto- 
nii, a potem, jak dobrze pójdzie, 
studia w Juliard Schoól of Mu­
sie...

Po 10 latach na Konkursie 
Wieniawskiego znów pojawiła 
się mieszkająca w Mannheim 
Wanda Wiłkomirska. — Nie jes­
tem emigrantką powiddziała. — 
Emigracja bowiem kojarzy się z 
wysłaniem statkiem szafy i po­
dążeniem w ślad za nią. Ja po 
prostu zotałam na Zachodzie,

przeciwieństwie do znajomych 
pani Zofii człekokształtnych?). 
Nagich, wstrętnych, długich 
ogonów.

Po drugie płodne owe gryzo­
nie niesłychanie lubią się roz­
mnażać, a to do sześciu razy w 
roku, co poprzedzane jest czyn­
nościami, o jakich dzieci i mło­
dzież nie powinna mieć pojęcia.

Po trzecie nieładne owe i roz­
pustne zwierzęta są wszystkoże- 
rne i żerując chętnie we wszel­

rzut oka uprzytomnił mi, że is­
toty te bardzo się kochają i żad­
na nie jest niewolnikiem dru­
giej.

Chłopiec był innego zdania 
niż szanowna pani Zofia w spra­
wie szczurów, a zwłaszcza swe­
go ulubionego Majkela, gdyż 
takie imię nosi jego zwierzątko 
(nazwisko Rattus). Najpierw dla­
tego, że Majkel posiada wetery­
naryjne świadectwo zdrowia, a 
nie można twierdzić, że wielu

Niemniej jest tylko szczurem i 
dlatego należałoby zrobić z nim 
porządek. Zwłaszcza, że szczur 
śniady chętnie żyje na statkach, 
więc Majkel może być Izrael­
czykiem!

Słowem należy podzielić po­
glądy szanownej pani Zofii.

Anatol Ulman

PS. Przed chwilą otrzymałem e- 
legancki list, o formie charak­

teru pojęcia „wydawnictwo” i 
,, sprzeda wnictwo” oznaczają 
teraz tyle samo! Oficyna ta bo­
wiem niczego nie wydaje”«.

W nadesłanym tekście nie­
znany dziennikarz nazywa ,,Le 
Petit Cafe” wydawnictwem. Co 
mu wolno, tak jak wolno bardzo 
ważnym osobistościom formo­
wanie rządu nazywać formuło­
waniem.

Ja zaś polazłem do księgarni i 
sprawdziłem, że albumy roz­

Hodujmy szczury!
kich magazynach artykułów 
spożywczych powodując duże 
szkody. Niszczą także szereg ar­
tykułów przemysłowych.

Po czwarte są groźnymi roz- 
nosicielami chorób zakaźnych.

Dlatego należy zwierzęta wy­
mienione wytępić do cna i za­
chować jedynie w laborato­
riach, by wypróbowywać na 
nich najrozmaitsze leki i prze­
prowadzać. najróżniejsze do­
świadczenia zarówno w biolo­
gii, jak i w medycynie. Dla dob­
ra człowieka.

Już miałem panią Zofię po­
przeć na całym froncie w tema­
cie gryzoni, kiedy napatoczył 
się właśnie mały hodowca 
szczura śniadego, który to 
szczur wczepiony pazurkami w 
sweter chłopca z wyraźną rado­
ścią odbywał spacer po świe­
żym powietrzu. Już pierwszy

ludzi ma podobne lekarskie. Po­
nadto Majkel jest na utrzymaniu 
swego przyjaciela, więc nie 
podgryza żadnych magazynów 
z żywnością. Głównie jednak 
rzeczony szczur Majkel Rattus 
nie kradnie (szczególnie nie 
uczestniczył w machinacjach 
Art B, w aferze alkoholowej, nie 
uszczknął grosza z Funduszu 
Obsługi Zadłużenia Zagranicz­
nego, nie bierze udziału we wła­
maniach, rabunkach, pobiciach 
itp.). Szczur ten również nie brał 
pieniędzy od KPZR dla podtrzy­
mania komunizmu w Polsce.

Majkel Rattus nie jest narko­
manem, nie klnie jak podrostki i 
mężczyźni wychowani w gnoju, 
nie rzuca nocą petard, nie łamie 
drzewek, nie pali ławek, nie 
wrzeszczy, nie niszczy urządzeń 
komunalnych i kolejowych.

Darzy natomiast chłopca miło­
ścią i przyjaźnią.

terystycznej dla ludzi pracują­
cych w sprzedawaniu kultury:

»Panie Ulman. Pański artykuł 
„Targi grabarzy” pozostawiłem 
bez odpowiedzi, gdyż do pew­
nego poziomu dyskusji po pro­
stu się nie zniżam. Jednak nie 
mogę powstrzymać się od prze­
słania Panu tekstu (w załącze­
niu), który dowodzi, że są jesz­
cze dziennikarze, którym obca 
jest zawiść, niedoinformowanie 
i starcza zajadłość. Czego i Panu 
życzę. Wydawnictwo Le Petit 
Cafe. Piotr Dudek«.

Czytelnicy z pewnością nie 
pamiętają, bo i nie ma czego, że 
w felietonie „Targi grabarzy”, 
dotyczącym II Krajowych Tar­
gów Książki, napisałem: »Wy­
dawnictwo natomiast „Le Petit 
Cafe” rozprowadzało zagrani­
czne, piękne zresztą albumy po­
święcone nie tylko sztuce. Za­

prowadzane przez „Le Petit Ca­
fe” wydawane są prze Benedikt 
Taschen Verlag GmbH. Produk­
cja Wydawnictwa Polskiego 
„Historia i Sztuka” w Poznaniu 
(nawiasem mówiąc na targach 
nie były to albumy polskojęzy­
czne). Owszem, jest w każdym 
następująca uwaga: „Wydanie 
polskie ukazuje się dzięki stara­
niom wydawnictwa „Le Petit 
Cafe”. Które niczego nie wyda­
je. Jest sprzeda wnictwem.

Sprzedawnictwo książek nie 
kompromituje, panie Dudek! 
Przeciwnie niż młodzieńcza ig­
norancja i nieuzasadnione 
mniemania. Fakt jednak, że kie­
ruje mną zawiść: Zawiszczę Piot­
rowi Dudkowi znajomości poję­
cia „wydawnictwo” i oczywiś­
cie kultury.

A.U.
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Frankfurt, późne popołudnie. 
Głównymi ulicami miasta idzie 
tłum młodych ludzi. Mijają dwo­
rzec głpwny. Skręcają w Kaiser 
Strasse.

Dochodzą do placu Goethe­
go. Chłopcy z przodu niosą 
transparenty. Ci, którzy zamy­
kają pochód, mają na piersiach i 
plecach wymalowane ludzkie 
szkielety. W rękach trzymają ta­
blice z napisami: Ukraina, Pol­
ska, Oświęcim.

Wśród nich jest Andrzej, któ­
ry został tu przed laty, gdy zako­
chał się w dziewczynie z tego 
miasta nad Menem.

Tu, we Frankfurcie protestuje 
się spontanicznie. Na wiece 
przychodzą ci, którzy boją się 
antysemityzmu, ksenofobii, 
prześladowań cudzoziemców.

To hańba 
dla Niemców

Chłopcy w czarnych strojach 
z białymi szkieletami ostrzega­
ją: Jeżeli nie będziemy protes­
tować, powtórzą się wydarzenia 
sprzed ponad pięćdziesięciu 
lat. Wtedy też nikt nie sprzeciwił 
się nazizmowi. Dlatego był 
Oświęcim. Dlatego wymordo­
wano naród żydowski, wielu Po­
laków i Rosjan.

Ale jeszcze ważniejsza jest 
przyszłość — mówi Dietrich. — 
Tu w Niemczech, zdarzyły się 
rzeczy, których się wstydzimy. 
W naszym kraju napadają na 
cudzoziemców, obrzucają ka­
mieniami i podpalają domy dla 
azylantów. Ma więc rację Kohl, 
gdy mówi: To hańba dla Niem­
ców.

Skinheadzi atakują
Najbardziej zagrożeni są „ko­

lorowi”. Najgorzej jest w met­
rze, w miejskich kolejkach.

Oto jeden z bardziej drastycz­
nych przykładów. Berlin, sobo­
tni wieczór. Młody, 15-letni 
chłopak wraca wieczorem S-ba- 
hnem do domu. Otacza go gru- 

a skinów. Żądają, by oddał im 
urtkę i baseballową czapecz­

kę. Gdy chłopak odmawia, ot­
wierają drzwi i wyrzucają go z 
pędzącego pociągu.

W Zwickau, w święto narodo­
we Niemiec, dwuosobowy pat­
rol policji musiał bezczynnie 
przyglądać się, jak setka skinów 
i neonazistów rozprawiała się z 
cudzoziemcami w domu dla azy­
lantów. Policjanci nie reagowa­
li. Chcieli żyć.

Fala gwałtów
W Hoyerswerdzie w Saksonii, 

pod koniec września grupa fa­
natyków przypuściła atak na bu­
dynek z azylantami i gastarbei­
terami, jeszcze z czasów honec- 
kerowskich. Kilkuset widzów o- 
klaskami dopingowało chuliga­
nów. Guenter Apl z hambur-

skiego urzędu ds. cudzoziem­
ców porównał tę noc z pogro­
mem Żydów w ,,noc kryształo­
wą" roku 1938.

Władze miasteczka, nie mo­
gąc zapewnić im bezpieczeń­
stwa, wywiozły ich do innych 
miejscowości. Dla radykałów 
było to zwycięstwo. Jeden z za­
trzymanych skinów powiedział 
wprost: Cudzoziemców trzeba 
tak długo kopać, aż zrozumieją, 
że są tu niepożądani.

W Lipsku 20 napastników za­
atakowało schronisko dla kan­
dydatów na azylantów. W Ense 
dwie rodziny libańskie odwie­
ziono do szpitala w wyniku po­
parzeń. Nieznani sprawcy pod­
palili ich mieszkania. W kolejce 
miejskiej na trasie między Ros- 
tockiem i Warnemuende zaata­
kowano Urugwaj czyka, które­

mu zadano ciężkie rany nożem. 
Pasażerowie kolejki nie zarea­
gowali.

Napaściom towarzyszą ataki 
terrorystyczne. Oto w Drezdner 
Banku w Dreźnie terroryści za­
żądali wysokiego okupu, gro­
żąc wysadzeniem banku. Gdy­
by dróżnik nie znalazł ładunku 
wybuchowego położonego na 
torach pociągu jadącego do Lip­
ska, życie straciłoby kilkaset o- 
sób.

Show polityków
W tym roku do Berlina przyje­

chało wiele osób pochodzenia 
żydowskiego z Rosji. Dla nie­
których jest to jedynie przysta­
nek w drodze do Izraela. Sporo 
osób jednak zostaje. Dzisiaj sza­
cuje sió, że w Berlinie mieszka

około 30 tys. Żydów. Wielu z 
nich spotyka się z antyżydow­
skimi wystąpieniami. Na mu- 
rach miast pojawiają się napisy: 
Juden raus.

Hainz Galiński jest prezesem 
Centralnej Rady Żydów w Ber­
linie. Na temat antyżydowskich 
wystąpień ma jasno sformuło­
waną opinię: to wina polityków. 
Ich wizyty w domach azylantów 
robione są na pokaz: ,,To tylko 
zwykły show, podczas którego 
bierze się dzieci na ręce, głasz­
cze po głowach i rozdaje her­
batniki".

Czarna statystyka
Od początku tego roku w Niem­

czech zarejestrowano ponad 600 
aktów gwałtu, w tym ponad 200 
podpaleń. Wiele z nich wcale 
nie jest zgłaszanych na policję. 
Typowy scenariusz wydarzeń 
wygląda mniej więcej tak:

Neofaszyści albo skinheadzi 
podjeżdżają zwykle w nocy pod 
schronisko dla azylantów, tłuką 
szyby, demolują, rzucają ładunki 
zapalające. W miejscowości Hu- 
enxe taki ładunek wpadł do łó­
żeczka, w którym spały dwie 
małe libańskie dziewczynki.

To rzeczywiście hańba dla 
Niemiec — przyznaje Rita Sues- 
smuth, przewodnicząca Bun­
destagu. — Kto stosuje prze­
moc, chwyta za kamienie i butelki 
z benzyną nie może liczyć na 
zrozumienie.

Młodzi ludzie na ulicach Frank­
furtu dodają: Nie możemy sobie 
pozwolić na nienawiść i prze­
moc. Nie budźmy demonów 
przeszłości.

ANDRZEJ JANIAK

Przemoc 
i gwałt

za miedzą

/

Bliskie spotkanie 
trzeciego stopnia

Na ulicy Zwycięstwa, na wy­
sokości piekarni „Bagietka", w 
zatoczce autobusowej, stanął ol­
brzymi autobus reklamowy nie­
mieckiej firmy „Rohde 
Schwarz” — szklane drzwi pro­
wadziły w świat kolorowych lam­
pek przy precyzyjnych urzą­
dzeniach i ogromnej aparatury 
nadawczo-odbiorczej. Firma 
,,Rohde Schwarz" zajmuje się 
produkcją i sprzedażą urządzeń 
kontrolno-pomiarowych, nie­

zbędnych przy kontakcie z fala­
mi radiowymi. Jednak najbar­
dziej w tym wszystkim interesu­
jące jest to, w jaki sposób nie­
mieccy handlowcy reklamują 
swoje wyroby. Otóż wożą oni w 
specjalnie do tych celów przy­
stosowanym autobusie sprzęt, 
będący fragmentem większej 
całości, dający wyobrażenie o 
jego działaniu i walorach. Tego 
rodzaju reklama, na Zachodzie 
powszechnie znana, w Polsce

dopiero przebija się na gospo­
darczą scenę.

Jak poinformował nas repre­
zentant na Polskę firmy „Rohde 
Schwarz" pan Wiktor Kotlar­
ski, byli już we Wrocławiu, 
Szczecinie, Warszawie, Łodzi, 
Poznaniu i Krakowie.

Podjeżdżają pod zaintereso­
waną ich sprzętem instytucję — 
zapraszają do środka jej przed­
stawicieli i prezentują im sprzęt, 
jakim dysponują. Znając ułom­

ności rodzimego rynku promo­
cyjnego, sami szukają kontrahen­
tów.

Jeszcze kilka lat temu głów­
nymi kontrahentami firmy na te­
renie Polski były instytucje i 
organizacje państwowe. Dziś 
zgłaszają się także firmy prywa­
tne, handlowcy indywidualni.

Dzięki aparaturze firmy , .Roh­
de Schwarz” funkcjonuje w Polsce 
kilka rozgłośni radiowych i sta­
cji telewizyjnych, m.in. krakow­
ska rozgłośnia „Echo". Do tych 
celów sprzęt ten nadaje się naj­
lepiej.

(PP)
Fot. Andrzej Szary

JERZY ROMAŃSKI, były mie­
szkaniec Koszalina, od dzie­
sięciu lat zamieszkały w Dan- 
nn odpowiada na nasze pytania.

— Ilu Polaków mieszka w 
Danii?

— Polonia duńska liczy ponad 5 
tys. osób. Dzieli się na przedwo­
jenną, zarobkową, bardzo nielicz­
ną i najnowszą emigrację polity­
czną, w zasadzie ekonomiczną. 
Polacy zamieszkują głównie pro­
wincję Zelandię i miasto Kopen­
hagę. Największym ośrodkiem 
polskim jest miejscowość Naskow 
w Lollandzie. Istnieje kilka orga­
nizacji polonijnych jak Związek 
Polaków w Danii, „Strzelec", któ­
re organizują głównie życie kul­
turalne. Duże rozproszenie Pola­
ków utrudnia działalność organi­
zacyjną.

— Kim są, z czego żyją i 
czym się zajmują Polacy w Da­
nii?

— Nowa emigracja żyje z zasił­
ków dla bezrobotnych, których 
wysokość sięga 90 proc. najniż­
szej pensji Duńczyka. Zdecydo­
wana większość osób reprezen-

Z notesu 
optymisty
W rewolucji jak to w rewolu­

cji. Jest żelazną regułą, że pier­
wszy szereg rewolucjonistów, 
który wywalczył zwycięstwo i 
objął władzę, dość szybko za­
stępowany jest przez tych z dru­
giego szeregu, którzy ponoć le­
piej rozumieją wyzwania nowe­
go czasu i energicznie zajmują 
miejsca po najbardziej dla re­
wolucji zasłużonych, ale już kom­
batantach.

Świadkami tego procesu za­
czynamy być i u nas. Nie tylko 
na tzw. szczeblu centralnym, ale 
i w terenie. Np. jakoś tak niepo­
strzeżenie kilkunastu solidarno­
ściowych wojewodów, ale ze 
znaczkiem UD, zamieniono na 
także z solidarnościowym rodo­
wodem, ale obecnie słuszniej­
szych, bo z PC lub z partii katoli­
ckich. Raz po raz dochodzą wie­
ści o zmianach całkiem świe­
żych dyrektorów na jeszcze 
świeższych.

Ostatnio np. zmieniono dyre­
ktora rozgłośni radiowej w Ko­
szalinie, bojowego i zasłużone­
go działacza ,,S" i komitetów 
obywatelskich, a także Kongre­
su Liberałów.

Mechanizm był taki sam, jak 
przy wszystkich tego rodzaju 
zmianach. Polega on na tym, że 
oburzona załoga (lub jej część) 
dochodzi do wniosku, wsparta 
przez związek zawodowy, że jej 
szef źle rządzi, jest niekompeten­
tny, nie konsultuje i nie uzgad­
nia z ową załogą, a zwłaszcza 
mało płaci i w ogóle prowadzi 
zakład do ruiny. Kolektyw więc 
w trosce o zakład i Polskę prote­
stuje, żąda tego owego i śmego, 
ale najbardziej to wy kopsania 
szefa i więcej forsy.

Co się też przeważnie częś­
ciowo dokonuje, bo władza, tak 
jak za komuny ceni sobie naj­
bardziej święty spokój, a nie 
takiego czy innego, nawet za­
służonego szefa. Forsy zaś nie 
ma i dać nie może.

★ ★ ★

Przed paru dniami reporter­
ka Głosu Koszalińskiego — Słup­
skiego opisała smutny los PGR 
Kądzielno. Barwnie nakreślony 
obraz totalnego upadku i zmar­
nowania sporego majątku uzu­
pełniony jest opisem marnego 
losu załogi. „Tylko trzech zwol­
nionych coś tam załapało. Reszta 
siedzi w domach, wielu nic nie 
robi tylko pije. A jak się skończy 
forsa — idą do pegeeru coś 
ukraść, sprzedają za grosze i 
znowu piją."

Nie jest to bynajmniej odoso­
bniony przypadek. Reformy, 
które prowadzą nas do lepszej 
przyszłości, objęły również 
PGR-y. Najpierw zburzymy to 
co stare i niesłuszne, a następnie

zbudujemy nowe, prężne i do­
chodowe. Na tym odcinku praca 
wre. Jak zwierza się „Trybunie" 
pani dyrektor generalny Minis­
terstwa Rolnictwa: „Pracujemy 
nad projektami zarządzeń wy­
konawczych, wzorami umów 
dzierżawy i administrowania, 
systemem ekonomiczno-finan­
sowym..."

0 czym informujemy malkon­
tentów z PGR Kądzielno, którzy 
najpewniej „Trybuny" nie czy­
tają, bo zajęci są, jak opisuje to 
koszalińska reporterka, zgoła 
czym innym.

★ ★ ★

Odradzam czytanie „Życia 
Gospodarczego". Są tam różne 
takie destrukcyjne teksty, które 
nawet optymistę mogą zdener­
wować, a przy systematycznej 
lekturze owego tygodnika wpę­
dzić w skrajny pesymizm. No 
bo, na przykład, jak można wy­
pisywać takie rzeczy:

„Rząd broni swego programu 
głównie przez to, że powołuje 
się na umowy zawarte z Fun­
duszem w postaci tzw. listów 
intencyjnych, skierowanych do 
MFW (Międzynarodowego Fun­
duszu Walutowego przyp. 
red.). Złożone są tam szczegóło­
we zobowiązania strony pol­
skiej co do prowadzonej polity­
ki pieniężnej, kredytowej, fis­
kalnej, kursowej, płacowej, bu­
dżetowej i celnej. Forma i treść 
tych listów oznaczają jawną 
utratę suwerenności w zakre­
sie gospodarki na rzecz MFW. 
Zobowiązania przyjęte przez 
Polskę są przez Fundusz okre­
sowo kontrolowane i egzekwo­
wane, a rząd polski skrupulat­
nie się tłumaczy z występują­
cych odchyleń w ich wykona­
niu.”

1 dalej: „W sumie korzyści 
jakie mamy z podporządkowa­
nia naszej gospodarki progra­
mowi funduszu są nikłe... Taka 
polityka stabilizacyjna prowa­
dzi nas do ruiny. Dochód naro­
dowy spadł o 25 proc. to jest 40 
mld dolarów, a więc .wielokrot­
nie więcej niż uzyskaliśmy nie 
tylko konkretnej pomocy, ale 
nawet obietnic pomocy.
...Za co więc zapłaciliśmy ta­
kie koszty, porównywalne 
wprost z kosztami wojny?”

I kto to pisze? Prof. Stefan 
Kurowski z KUL, doradca eko­
nomiczny pana prezydenta, by­
ły ekspert Porozumienia Cent­
rum.

★ ★ ★

Na koniec radosna wiado­
mość. Przed kilku dniami gazety 
doniosły, że możemy już jeździć 
bez wiz do Hongkongu.

A-B-e

Polacy 
w Danii

tuje bardzo niski poziom ogólny, 
nie posiada żadnych ambicji i ce­
lów życiowych. Ograniczają się 
do pobierania zasiłków i konsum­
pcji. Efektem takiej postawy jest 
brak troski o kształcenie dzieci.

— Jakie możliwości w zakre­
sie nauki posiadają emigranci i 
ich dzieci?

— Bardzo duże. Państwo duńs­
kie jest opiekuńcze. Wszyscy do­
rośli cudzoziemcy mają zapew­
nione kursy języka duńskiego. 
Dzieci obowiązuje uczęszczanie 
do duńskich szkół, kilku nawet 
uczniom stwarza się możliwości 
uczenia się ojczystego języka na 
koszt szkoły, byle znalazł się nau­
czyciel i było zainteresowanie ro­

dziców. Wykorzystują to Irakij­
czycy, Rumuni, a najmniej nieste­
ty Polacy. Gdyby nie praca pol­
skich księży katolickich w para­
fiach, nie byłoby komu organizo­
wać polskich szkół i życia kul­
turalnego.

— Jaki jest stosunek społe­
czeństwa duńskiego do Pola­
ków?

— Ogólnie obojętny. Duńczycy 
koncentrują się na swoich spra­
wach wewnętrznych. Zdarzają się 
przypadki — nie tak rzadkie nie­
stety — łamania przez Polaków 
miejscowych praw. Wtedy prasa 
pisze o sprawcach kradzieży, a 
dla Duńczyków jest to wówczas 
okazja, by mówić o Polakach.

Rozmawiał:CID
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Budzące grozę wydarzenia rozegrały się w Ma­
no wie, w osiedlu zamieszkałym przez pracow­
ników Nadleśnictwa. Oto trzykondygnacyjny blok 
rodzinny, w nim jedna z klatek. Na każdej kondyg­
nacji dwa mieszkania. Uczestnikami zdarzenia sta­
ły się trzy rodziny. Na parterze mieszkają państwo 
W., na pierwszym piętrze rodzina S., na drugim 
piętrze rodzina M.

Na parterze pan W. przepro­
wadza remont. Kładzie boaze­
rię, używa więc odpowiednich 
narzędzi, także takich, które wy­
wołują hałas, stukot, czego przy 
takich pracach nie można unik­
nąć. Jako człowiek — tak to na­
zwijmy — profesjonalnie zwią­
zany z lasem, zna się dobrze na 
drewnie, ma praktyczny zmysł, 
więć roboty wykonuje sam, w 
wolnym czasie po pracy.

Jest 7 listopada około godziny 
16. Pan M. schodzi z drugiego 
piętra na parter, by zwrócić są­
siadowi uwagę, że nadmiernie 
hałasuje. Niech więc przerwie 
zajęcia lub zachowuje się ciszej. 
W odpowiedzi słyszy, iż nie są to 
godziny późne, hałasu przy ta­
kich pracach nie da się uniknąć, 
zatem niech sąsiad da sobie 
spokój i wykaże większą wyro­
zumiałość.

Aby ukoić nieco swe zdener­
wowanie, M. wychodzi na spa­
cer, spotyka znajomego i z nim 
pije wódkę, podobno ,,poszła” 
butelka o półlitrowej zawarto­
ści. Czy tyle, czy mniej, nie bar­
dzo jeszcze wiadomo. Po pew­
nym czasie wraca do domu. Są­
siad wciąż pracuje, więc M. po­
nownie zwraca mu uwagę, lecz 
ten kontynuuje swoje czynności.

Czy ta ostatnia rozmowa miała 
przebieg gwałtowny, czy w 
miarę spokojniejszy? — tu ze­
znania się różnią. Według świa­
dków nie doszło do jakiejś 
szczególnej awantury. Nato­
miast M. utrzymuje, że został 
znieważony przez sąsiada, co 
wyprowadziło go z równowagi, 
wręcz trząsł się ze złości.

M. wraca do swego mieszka­
nia, zdejmuje ze ściany strzelbę

myśliwską i załadowuje ją dwo­
ma pociskami typu ,,breneka”, 
używanymi do polowań na grub­
szego zwierza, głównie na dziki. 
Tak uzbrojony schodzi na dół. 
Zatrzymuje się jednak nie na 
parterze, ale na pierwszym pię­
trze przed mieszkaniem pań­
stwa S. Gospodarz otwiera 
drzwi i ...otrzymuje postrzał w 
brzuch, po którym pada na pod­
łogę.

Przerażona żona z córeczką 
chronią się za drzwiami jedne­
go z pokojów, starsza córka u- 
cieka do innego pomieszczenia. 
Pani S. blokuje drzwi swoim cia­
łem, w czym pomaga jej młod­
sza córka. (Zeznała później, że 
tknięta przeczuciem, instynkto­
wnie przydusiła dziecko do 
podłogi). Rozlega się kolejny 
strzał, na szczęście niecelny. Po­
cisk przebija drzwi, wybija szy­
bę w oknie pokoju i uderza w 
ścianę boczną budynku stojące­
go naprzeciwko.

Stwierdzono, że dziewczynka 
stała na linii strzału i gdyby nie 
została przez matkę przyduszo- 
na do podłogi, mogłaby zostać 
rażona pociskiem.

M. wraca teraz do swego mie­
szkania i zamyka je na klucz. 
Zaalarmowani sąsiedzi wzywają 
policję z Manowa i pogotowie 
ratunkowe. Zjawia się też poli­
cja z Koszalina.

Postrzelony zostaje przewie­
ziony do szpitala.

M. przez dłuższy czas jest na­
mawiany do otworzenia miesz­
kania. Rozważana jest nawet 
możliwość interwencji specjal­
nej grupy policyjnej. Wreszcie 
M. oddaje się w ręce stróżów 
prawa. Przewieziony zostaje do

Komendy Rejonowej Policji w 
Koszalinie.

Ekipa policyjna i prokurator 
przystępują do swoich czynno­
ści: oględzin miejsca zdarzenia, 
pierwszych przesłuchań, zabez­
piecza się to, co w takich wypa­
dkach konieczne.

11 listopada S. zmarł w szpita­
lu. Sekcja zwłok wykazała, że 
nastąpił wstrząs pourazowy, bę­
dący następstwem postrzału w 
brzuch i rozległych uszkodzeń 
narządów wewnętrznych jamy 
brzusznej.

Prokurator zarzuca M., że po­
pełnił czyn polegający na doko­
naniu zabójstwa oraz na usiło­
waniu zabójstwa. To ostatnie do­
tyczy córki S., która jedynie 
dzięki szczęśliwemu zdarzeniu 
uniknęła postrzelenia, a może i 
śmierci.

Intrygujące jest, dlaczego M. 
strzelił nie do siąsiada z parteru, 
lecz do osoby zupełnie innej. 
Otóż zeznał, że wprawdzie było 
to skutkiem pomyłki — sądził, 
że zaszedł na parter — ale w 
ostatniej chwili zorientował się, 
że ma przed sobą S. Mimo to 
strzelił, jednak nie z zamiarem 
zabicia, lecz przestraszenia są­
siada, do którego też miał preten­
sje za to, że okazjonalnie poma­
gał W. w remoncie mieszkania. 
Natomiast drugi strzał też oddał, 
wyłącznie na postrach, zresztą 
nikogo nie widział za drzwiami. 
Część owych drzwi jest jednak 
przeszklona, więc trudno nie 
zauważyć, że ktoś za nimi nie 
stoi.

Jeśli coś jeszcze zadziwia w 
tym wydarzeniu, tc>.nieprawdo­
podobnie gwałtowna reakcja 
sprawcy zabójstwa, której nor­
malnie biorąc niczym logicz­
nym nie da się uzasadnić.

Tragiczny skutek jest tak nie­
adekwatny do przyczyny, że za­
sadne jest pytanie: dlaczego?

Dziś nie ma na to jeszcze od­
powiedzi. Oczywiście były i są 
nadal prowadzone specjalisty­
czne badania lekarskie, które 
zapewne niejedno wyjaśnią. 
Trzfeba bowiem odpowiedzieć 
na pytanie: Czy M. miał pełną 
zdolność rozpoznania czynu i

kierowania swoim postępowa­
niem, czy tylko częściową, lub w 
ogóle jej nie miał.

Popełniony czyn nie przystaje 
też w jakiejkolwiek mierze do 
trybu życia i tego, co wiadomo o 
dotychczasowym zachowaniu 
M. Ma on wyższe studia. Przez 
długie lata normalnie pracował i 
zarabiał na życie, ostatnio był na 
zasiłku dla bezrobotnych. Jako 
członek koła myśliwskiego le­
galnie posiadał broń. Nie nale­
żał do ludzi wykazujących się 
szczególnie gwałtownym chara­
kterem. Nie był karany, ani no­
towany w kartotekach policyj­
nych.

Podobnie pozostałe rodziny: 
wiodły życie określane obiego­
wo jako szacowne, spokojne, u- 
stabilizowane.

Nad przyczynami tragedii i 
dogłębnym wyświetleniem 
wszystkich okoliczności, mają- 
cychhstotne znaczenie dla spra­
wy, pracuje Prokuratura Rejo­
nowa i Komenda Policji w Kosza­
linie. Prokurator Ryszard Gąsio- 
rowski przyznaje, że z tak nieco­
dzienną sprawą w ogóle jeszcze 
się nie zetknął.

Jerzy Rudzik

Warto 
przeczytać
Z posłowia zamieszczonego w 

wyborze utworów Mariana He- 
mara , .Kiedy znów zakwitną bia­
łe bzy” wynika, że Hemar to 
najwybitniejszy poeta dwudzie­
stolecia międzywojennego i po­
wojennego emigracji londyń­
skiej . Chyba jednak nie tą miarą 
należy mierzyć jego twórczość. 
Bliższe prawdy będzie twier­
dzenie o ogromnej popularno­
ści Hemara w okresie między­
wojennym. Znano go i ceniono 
przede wszystkim jako autora 
tekstów piosenek wykonywa­
nych w słynnych kabaretach 
warszawskich — „Morskim 
Oku”, „Bandzie”, „Qui Pro 
Quo”. Były to teksty znakomicie 
trafiające w nastroje i oczekiwa­
nia publiczności. Hemar w rów­
nym stopniu zachwycił piosen­
kami lirycznymi, co żartobliwy­
mi i satyrycznymi.

Po wojnie, jako że pozostał na 
emigracji i nie chwalił stamtąd 
nowej polskiej rzeczywistości, 
zapanowała wokół niego zmowa 
milczenia. Hasła „Hemar” próż-

Fot. Jan Mazie juk

no też szukać w Encyklopedii 
Powszechnej PWN, choć wy­
mienia ona dziesiątki nazwisk 
twórców trzeciorzędnych. W 
czasach „realnego socjalizmu” 
Marian Hemar właściwie nie ist-t 
mał w oficjalnej kulturze PRL. 
Istniała natomiast jego legenda. 
Legenda wybitnego poety i go­
rącego patrioty, uparcie zwal­
czanego przez komunistyczny 
reżim.

Wydane ostatnio dwa obszer­
ne tomy utworów Hemara ^Kie­
dy znów zakwitną białe bzy” 
oraz „Liryki, satyry, fraszki” 
przynoszą nam bogaty wachlarz 
utworów Hemara — liryka, He­
mara — tekściarza.

Możemy przyjrzeć się saty­
rom pisanym w latach pięćdzie­
siątych oraz sześćdziesiątych i 
wygłaszanym przez autora 
przed mikrofonami Radia Wol­
na Europa. Z tego właśnie po­
wodu socjalistyczna cenzura za­
wzięcie Hemara tępiła. Polskim 
słuchaczom RWE sprawiały 
ogromną radość i nie mogło być 
inaczej, skoro Hemar z pasją 
obnażał, wytykał i Wy kpi wał 
niegodziwości komunistyczne­
go reżimu i jego twórców. Była 
to satyra jadowita, bezwzględna 
i bezkompromisowa. Krytycy 
jednak mieli za „złe” Hemarowi 
pogwłacenie wartości artysty­
cznych, poetyckich. Uznali te 
polityczne satyry jako tasiemco­
we, toporne rymowanki wypeł­
nione publicystyką. Zabrakło fi­
nezji czy inteligentnej złośliwo­
ści.

Od śmierci Mariana Hemara 
minie wkrótce dwadzieścia lat. 
Przez ten czas, a także przez 
poprzednie dwudziestolecie 
był w Polsce autorem niemal 
całkowicie zakazanym. Dziś, 
kiedy literatura emigracyjna u- 
zyskała wreszcie obywatelstwo 
krajowe, przypomina go się 
często (W. Młynarski przygoto­
wał wspaniały spektakl pt. ,,He­
mar''). Zachwytowi nad twór­
czością Hemara uległ edytor 
krakowskiego tomu — Tadeusz 
Szymański, który uważa Hemara 
za geniusza. Krytycy poddają 
ten zachwyt w wątpliwość. Sięg­
nijmy do tych tomików by przy­
najmniej zważyć racje jednych i 
drugich, roztaczając przed sobą 
dawnych wspomnień czar...

EW
1) Marian Hemar. Kie­
dy znów zakwitną białe 
bzy. Kraków 1991 Wy- 
dawn. Literackie, s.399
2) Marian Hemar. Liry­
ki, satyry, fraszki. Lon­
dyn 1990 Pol. FuncF. Kult. 
,,Aneks” s. 366

Anatol Ulman

Serce
senatora
Szarłata

14)
Narodowi, czego pragnie, 
Włodarzom, co powodują

Orkiestra ponownie zagrała „Sto 
lat...” Ubrane w stroje ludowe kobiety 
w bluzkach haftowanych w herby Szar­
łatów wniosły przed siedzącą obok 
męża solenizantkę rozpięty na usztyw­
niającej ramie wspaniały barwny go­
belin przedstawiający hrabinę Sarah 
jako królową kwiatów polskich. Hrabi­
na wyobrażona została w koronie u- 
plecionej ze złocieni i swobodnie, roz­
radowana płynęła w powietrzu nad 
kwitnącymi dzierotkami, lewkoniami, 
wielobarwnymi groszkami pachnący­
mi, wśród werben oraz malw. Jej 
wdzięczną postać otaczała fantazyjna 
girlanda z setek ciemnoczerwonych, 
zwisających kwiatostanów szarłatu. 
Obraz o szerokości dwóch oraz długo­
ści trzech metrów utkany z barwnych 
wełen wzbudził ogólny podziw. Sarah 
powstała impulsywnie i zbiegła ku tka­
czkom zawodzącym pieśń o słowiań­
skiej bogini. Od wywrotki uratowały 
hrabinę bystre kobiety nadstawiając 
gobelin, który uchwycił ją niby sieć, 
Była jak pijany wiatr złapany w koloro­
wy żagiel.

— It's wonderfull! It's wonderfull! — 
krzyczała całując tkaczki i obdarzając 
je wonią najlepszego na świecie bour- 
bona.

Senator zbiegł za małżonką i powoli 
wprowadził z powrotem na podium. 
Kiwając się mocno, niby wielki czarny 
kwiat pod naporem burzy, Sarah w 
świetle reflektorów rozdała paluszka­
mi całusy całemu światu i krzyczała z 
całej mocy po polsku:

— Kocham was! Kocham wszyst­
kich!

Kiedy wreszcie ochrypła, by skoń­
czyć na żałosnym skrzeku, hrabia w 
imieniu żony oraz całej rodziny Szar­
łatów, zaprosił obecnych na urodzino­
wy festyn oraz sute przyjęcie pod 
drzewami starożytnego parku, na tań­
ce oraz wszelkie przyzwoite szaleńst­
wo do białego rana.

Ledwo wypowiedział ostatnie sło­
wo, rozbłysły, nowe lampy, tym razem 
nad niewidocznymi dotąd dziesięcio­
ma bufetami pełnymi alkoholi, soków, 
wymyślnych zakąsek, ciast i łakoci.

Każdy z najmniej ważnych gości

wiedział, iż nie tylko może wchłonąć w 
siebie ile zmieści jadła oraz napojów 
lecz także zabrać do domu w wielkim 
specjalnym koszu wiklinowym zwa­
nym od wieków szarłatem. Wiedział 
jednak również, że jeśli na przyjęciu 
nie potrafi się znaleźć, niewidzialne 
oczy wypatrzą go, a widzialne mocne 
ręce bezceremonialnie uchwycą i wy­
rzucą za bramę. Z tej przyczyny, choć 
było to zupełnie nienormalne w Polsce 
zachowanie, nikt raptownie nie rzucił 
się w kierunku bufetów i zastawionych 
stołów, za którymi uroczyści kelnerzy 
w białych strojach gotowi byli do u- 
przejmej obsługi. Goście Szarłatów 
podążyli tam dostojnie, prawie od nie­
chcenia.

VIII

Nie jedyne to urodziny tego wieczo­
ru obchodzono z hukiem w pałacowym 
parku.

Nad bawiącą się ciżbą, ponad świat­
łami różnobarwnych lampionów, pod 
gwiazdami ciepłego ńieba, w rozgałę­
zieniu mocnych konarów starego buka 
szczerze świętowano rocznicę przyj­
ścia na świat innej istoty niż Sarah.

Drzewo szczęśliwym zbiegiem oko­
liczności wyrosło wśród licznych sto­
łów tworzących jeden z bufetów wiel­
kiego przyjęcia. Na wysokości drugie­
go piętra bawiły się tam dwie osoby, 
których świadomie na uroczystość nie 
zaproszono.

Siedziały one w hamaku zrobionym 
z rybackiej sieci, których mnóstwo 
suszyło się zwykle nad brzegiem jezio­
ra. Sieć, mocno przywiązaną do dwóch 
konarów, rozparto szeroką deską. 
Niezbyt wymagające istoty mogły w 
tym mieszkać przez całe lata.

— Panie Kropidło! — powiedziała 
jedna z nich do drugiej w ciemności. 
— Bardzo jestem pewna, iż to pan się 
urodził siódmego czerwca! Wpraw­
dzie nie posiada pan dokumentu, który 
by to stwierdzał, ale urodziny niewątp­

liwie obchodzi się wtedy, kiedy wyda­
wane jest urodzinowe przyjęcie. A 
właśnie urządzono przyjęcie dla pana!

Ktoś, kto słuchał tych słów, miauknął 
cicho uznając stosowność argumentu.

— Wprawdzie brzuszki nasze są już 
pełniutkie, ale co by pan powiedział na 
plaster smacznej szynki?

Choć nikt nie wyraził głośnej apro­
baty z góry za chwilę wysnuł się nie­
zbyt widoczny bowiem zielony długi 
sznurek zakończony niezgrabnie wy­
giętą kotwiczką z zardzewiałego dru­
tu, która bezbłędnie spadła na pół­
misek z płatami smakowicie wilgotnej 
szynki. Powłóczona lekko zaczepiła o 
mięso, które poderwane energicznym 
ruchem wbiło się na kolec, by natych­
miast powędrować do nieba. Nakłada­
jący jakiemuś mężczyźnie przysmaki 
na talerzyk kelner nie zauważył nicze­
go. W konarach wkrótce mlasnęło i 
dziewczęcy głósik wykrzyknął z uzna­
niem:

— Szynka, panie Kropa! Niech pan 
uprzejmie zajada! To nie są ohydne 
raki, niech je szlag trafi, ani cholerne 
solone mięso łososiowe!

Ani bowiem kraby oraz homary, a 
także różowe płaty z olbrzymiego ło­
sosia i mniejsze z jesiotrów nie zdoby­
ły u góry uznania żadnego. Spożywano 
tam wyłącznie plastry polędwicy, kieł­
basę myśliwską lub kabanosy. Spec­
jalnie dla solenizanta, który to lubił, 
zaserwowano po porcji karpia smażo­
nego oraz w galarecie. Specjały bar­
dzo trudno było nanizać na zęby kotwi­
czki oraz wywindować. Rzecz się udała 
dopiero za którymś razem, wiele po­
rcji rozpadło się w powietrzu na drobi­
ny. Niektórzy goście wyrażali delikat­
ne zdumienie, że w Ameryce przybie­
ra się karpiem ciasteczka z kremem, 
torty czekoladowe a nawet pieczone w 
rumie banany.

Ów sposób samoobsługowego zao­
patrywania się przebywających w ko­
narach gości wymagał ich wędrówek 
po wielu gałęziach, by mogli sięgnąć

po specjały z właściwego stołu. Przy 
pomocy tego samego sznurka lecz już 
bez kotwiczki tylko z pętelką wciągano 
do góry butelki z różnymi płynami. W 
hamaku leżały sąsiadując ze sobą fla­
szki szampana, wybornego campari i 
gorzkiego wermuthu, butle z pepsi 
oraz coca-colą, z sokiem pomarańczo­
wym i sporo innych.

— Niech ich krew zaleje drani! — 
rzekła dziewczynka. — Nikt nie pomy­
ślał, że pan Kropidło pija tylko mleko! 
Żeby też na wsi mleka nie było w 
urodziny kota!

Z dołu dochodziło mnóstwo hałasu. 
Rozmowy gości, wybuchy śmiechu, 
pytania kelnerów, a przede wszystkim 
głośna muzyka z najbliższego podium 
do tańców.

— Tańczą wieśniaki — stwierdziła 
Dzika Malinka z żalem. — Pan to nie 
lubi, ma pan tańcowanie prosto ęod 
ogonem, panie Kropidło.

Zamyśliła się głaszcząc w mroku 
kota. Jej serduszko biło gwałtownie w 
takt skocznej melodii zespołu country. 
Samuel Morgan, by zrobić przyjem­
ność farmerom zięcia, przysłał kapelę 
oraz piosenkarza, który wesoło wy­
śpiewywał rytmiczne piosenki w stylu 
kowbojskim. Z tego rozgardiaszu ucho 
Maliny wyłowiło nagle głos dobrze 
znany.

— Rodzina łazi sobie po przyję­
ciach! — rzekła rozsierdzona. — Co za 
siostra wredna! Zostawia w domu pus­
tym i strasznym samotną dziewczynkę 
z kawałkiem sera oraz piętką suchego 
Chleba i idzie balować sobie u chrza­
nionych hrabiówTIdzie zajadać smacz­
ne potrawy, obżerać ciastami, popijać 
soki, a dziecko niech leży i popłakuje 
patrząc w pusty sufit! Jakże to można 
zostawić samą małą dziewczynkę, któ­
ra się boi każdego cienia, nie znosi 
ciemności i lubi kiełbasę! Czy pan, 
panie Kropa, kiedyś tak postąpił? Po­
zostawił kotka, własnego braciszka i 
poszedł się bawić?

Rozchyliła gęsto obsypane świeży­

mi listkami gałęzie, by spojrzeć na 
Annę i powiedzieć mściwie:

— A niech siostrunia spróbuje nie 
przynieść do domu pełnego kosza szy­
nki i kiełbasy, żeby Malinka oraz jej 
przyjaciel także coś miała z całych tych 
urodzin!

Nagle zamarła, by jednak za chwilę 
informować kota:

— Idzie Bourbonka! Wlana jak zwy­
kle! Kiwa się cholera jak koci ogon cały 
w złości! To los pokarał drania hrabie­
go pijaną starą, bo bez przerwy krzy­
wdzi grzeczne dziewczynki! Niby wiel­
ka pani ta cała Bourbonka, a obwieszona 
błyszczącym żelastwem jak stara Cygan­
ka i czarna jak kuźnia! A niech ją dżuma!

Już zamierzała odwrócić wzrok od 
Sarah lecz nagle stężała.

Hrabina Szarłat, która zwyczajnie u- 
ciekła mężowi, kiedy senator rozma­
wiał z gośćmi, najpierw wypiła dwie 
szklanki zwyczajnej szkockiej w pała­
cowej kuchni, potem wymknęła się 
między zaproszonych przyjmując chęt­
nie uczestnictwo w toastach za jej ciąg­
łe zdrowie. Niezbyt już wiedząc, gdzie 
się znajduje, zabrnęła pod drzewo, w 
którego konarach siedziała Malinka z 
panem Kropidło na niewątpliwie osob­
nym przyjęciu.

Właśnie pod tym drzewem hrabina 
Szarłat bystrze dostrzegła piękną blon­
dynkę z długim warkoczem, o dumnej 
twarzy lecz ubraną skromnie. Ledwo 
trzymając postawę pionową położyła 
swą piękną rękę na jej ramieniu i 
rzekła zaczepnie:

— A co tu robisz, biała laleczko? 
Czy szukasz szczęścia?

Anna Sarmatowska spokojnie lecz 
stanowczo uwolniła się od poufałego 
dotknięcia hrabiny i zamierzając o- 
dejść powiedziała bez uniżoności:

— Przepraszam panią.
— A za co przepraszasz, wiejska 

dziewucho? — spytała Sarah. Bardzo 
się jej nie podobała uroda dziewczy­
ny, mimo że bardzo ją zniekształcały 
zielone i czerwone światła lampionów,

cdn.
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Mała czarna 
pita nocą

OBYCZAJE — TRAGEDIE — SKANDALE

Rozmowy 
intymne yy
Paweł wyszedł z sądu lekki 

jak piórko. Nie przypuszczał na­
wet, że sędzina — kobieta prze­
cież — opowie się po jego stro­
nie. Uradowany był tym bar­
dziej, że Iwona, jego była żona, 
obstawała, aby wyłączną winą 
za rozkład pożycia małżeńskie­
go sąd obarczył Pawła. On zaś 
nawet się nie bronił, bo nie mógł 
przecież zaprzeczyć faktom.

Był niewiernym 
mężem.

I nie zamierzał zaprzeczać. Ba, 
gnębiło go poczucie winy, że

mniej Paweł poczuł się trochę 
oszukany. Czy Iwona naprawdę 
sądziła, że jest w ciąży, czy też 
chciała tylko usidlić Pawła? Te­
go nie dowiedział się nigdy. 
Zresztą w miarę upływu czasu 
bardzo zbliżyli się ku sobie i 
można powiedzieć, że

byli dobraną parą.

Pewnego dnia z małego mias­
teczka, gdzie mieszkali rodzice 
Iwony, przyszedł telegram alar­
mujący o chorobie matki. Iwona 
pojechała i wkrótce przysłała 
list, że leczenie musi potrwać 
dłużej, więc Paweł na razie, z 
konieczności, został słomianym 
wdowcem.

Mijały tygodnie. Paweł tęsk-

Yil I

..:

stało się w trudnej dla jego żony 
sytuacji życiowej: Teraz czuł się 
tak, jakby ktoś nagle uwolnił go 
od wielkiego ciężaru, od grze­
chu i niczym młodzieniec popę­
dził do kawiarni. Czekała w niej 
Magdalena, z którą zdradzał 
swoją żonę.

Paweł urodził się i zawsze 
mieszkał w Słupsku. Tu skończył 
szkoły, tu studiował. Nigdy nie 
narzekał na brak damskiego to­
warzystwa, bo był sympatycz­
nym i dość przystojnym męż­
czyzną. Kiedy Iwona zaczęła ro­
bić do niego ,,podchody”, trak­
tował ją jak wiele innych koleża­
nek z rqku. Ona jednak miała 
względem Pawła zamiary powa­
żne...

Ńa tyle poważne, że pewnego 
dnia oświadczyła, iż właśnie 
spodziewa się dziecka i zamie­
rza je urodzić. No cóż, Paweł był 
trochę zaskoczony takim obro­
tem sprawy, ale skoro miał zo­
stać ojcem, doszedł do wniosku, 
że lepiej będzie, jeśli wezmą 
ślub.

Wesele było ciche i skromne. 
Młodzi zamieszkali u rodziców 
Pawła w małym pokoiku na pod­
daszu. W niespełna miesiąc po 
ślubie Iwona stwierdziła, że na 
razie jednak nie będą mieli dzi­
dziusia, bo ciąża okazała się rze­
koma... Oboje odetchnęli z ulgą, 
bo przed Pawłem był jeszcze 
dyplom, a Iwonie pozostały je­
szcze zaległe egzaminy. Nie-

nił. Kilka razy odwiedził żonę, 
pisał smutne listy, pytał niecier­
pliwie, kiedy wreszcie wróci do 
domu. Minęło pół roku. Paweł 
pytał: — Może w tej sytuacji na 
razie przeprowadzimy się do 
twoich rodziców. Znajdę jakąś 
pracę i będziemy razem — Bądź 
cierpliwy, zaczekaj — odpowia­
dała.

Czekał więc, czekał...

aż pewnego dnia, wysiadając z 
autobusu, poczuł się w obowiąz­
ku pomóc pewnej obarczonej 
bagażem pani. Wrodzona u- 
przejmość kazała mu zanieść jej 
bagaże do domu, bo znajdował 
się na tyle blisko, że nie warto 
było brać taksówki. Niegrzecz- 
nością — jak uznał — byłoby 
odmówić wypicia filiżanki ka­
wy, którą wdzięczna za pomoc 
pani zaproponowała.

Kawa była wyśmienita, przy­
rządzana w sposób specjalny, z 
zachowaniem wschodniego o- 
ryginalnego rytuału, któremu 
Paweł przyglądał się z niekła­
maną fascynacją. Pani Magdale­
na, Lena — jak ją później nazy­
wał — była kobietą o nieprze­
ciętnej osobowości i — co Paweł 
zauważył pierwszego już dnia 
— niebanalnej urodzie. Spędzili 
bardzo sympatycznie jakieś 
dwie godzinki na piciu pach­
nącej kawy i na miłej pogawęd­
ce, po czym oboje doszli do

zgodnego wniosku, że spotka­
nie trzeba powtórzyć, choć już 
może bez... ciężkich bagaży. No 
i zaczęli powtarzać.

Iwona nadal pisała: ,,Zacze­
kaj, bądź cierpliwy".

Prawdę mówiąc teraz Pawło­
wi przestało się tak bardzo spie­
szyć. Naprawdę mógł czekać, 
bo czuł, że jego pokłady cierp­
liwości są wprost niewyczerpa­
ne. Ale przecież był solidnym 
mężem i wiedział, że kolejne 
spotkania z Leną skończą się 
tam, gdzie zazwyczaj się kończą 
damsko-męskie przyjaźnie,

to znaczy w łóżku.

Pawłowi coraz trudniej było 
okiełznać temperament. Miewał 
erotyczne sny, w których bynaj­
mniej nie jawiła mu się własna 
żona, a nagusieńka, z rozpusz­
czonymi włosami nimfa o twarzy 
Leny, tańcząca w oparach aro­
matycznej kawy parzonej z za­
chowaniem oryginalnego rytu­
ału. Budził się zlany potem, a 
czasem nawet nie tylko...

Zadzwonił do żony. — Kocha­
nie, jak sobie wyobrażasz nasze 
życie? Nie mogę już dłużej cze­
kać...

W odpowiedzi ponownie 
usłyszał: — Musisz czekać.

Kawa u Leny była coraz bar­
dziej aromatyczna.

Pojechał do Iwony. Teściowa 
nadal niedomagała, ale prze­
cież nie była obłożnie chora i 
uznał, że Iwona przesadziła z tą 
opiekuńczością. Jeszcze raz za­
proponował przeniesienie się 
do małego miasteczka, bo małe 
miasteczka wcale nie są prze­
cież takie straszne. Iwona od­
powiedziała: — Nie!

Trudno — pomyślał Paweł, a 
zapach wspaniale parzonej ka­
wy działał niczym narkotyk i 
wabił coraz częściej i to w po^- 
rach całkiem niezwykłych na 
składanie wizyt towarzyskich. 
Kiedyś to wspólne picie kawy 
przeciągnęło się do późnych 
godzin wieczornych, innym ra­
zem zaś aż do... rana. A że filiżan­
ka aromatycznej czarnej kawy 
naprawdę stawia człowieka na 
nogi, Paweł wziął swoją szczote­
czkę do zębów i został z Leną.

Banał?

Ależ tak, banał! Rzadko jed­
nak zdarzają się trójkąty orygi­
nalne. Może w tym przypadku 
nietypowość polegała jedynie 
na tym, że pani z ciężkim baga­
żem nie planowała wcale ,,zła­
pania” chłopa, bo na co jak na 
co, ale na noszenie ciężarów 
panowie jeszcze nie biorą. Lena 
nie uruchomiła też kobiecego 
sprytu, nie walczyła planowo i 
zdecydowanie.

Po prostu dwoje samotnych 
ludzi poczuło się ze sobą dob­
rze, a okoliczności zaczęły im 
sprzyjać. Kiedy zaś żona Pawła 
uznała, że jej matka na tyle wy­
zdrowiała, by powrócić do mę­
ża, on już jej nie potrzebował. 
Co gorsza, tak bardzo uzależnił 
się od tej aromatycznej małej 
czarnej pitej nocą, że po prostu 
bez niej nie wyobrażał sobie 
dnia.

Sąd okazał się wyrozumiały 
dla nałogu Pawła i postanowił 
udzielić rozwodu bez orzekania 
o winie, odrzucając żądanie by­
łej żony Pawła.

Już wkrótce Paweł i Lena za­
proszą przyjaciół na tort i małą 
filiżankę czarnej kawy z okazji 
ich bliskiego ślubu.

Napisali 
do nas

dokończenie ze str. 1

Jestem zrozpaczona, bo jak 
wezmę „kuroniówkę”, to mu­
szę zaraz oddać. Zakład mnie 
zwolnił po 14 latach pracy, bo 
się rozpadł. To nie moja wi­
na. Jedyna moja wina, że tyle 
dzieci urodziłam — gdybym 
wiedziała, że dla nich w przy­
szłości nie będę miała za co 
jedzenia kupić, to bez zasta­
nowienia bym usunęła. Aż 
mnie w gardle ściska, jak na 
nie patrzę. Bardzo je ko­
cham, gdy zajdzie potrzeba 
okradnę sklep. Albo ugotuję

kolację zatrutą i wszyscy zje­
my. Mam dwie córki, które są 
już kobietami. Zamiast pod­
pasek używają szmat, bo to 
nic nie kosztuje. W gazetę 
mąż zawija odpadki, które 
przywozi z zakładu, to mogę 
przeczytać, bo lubię. Mąż pa­
li papierosy, ale piwa ani wó­
dki w ogóle nie pije. Ja nie 
palę i nie piję. Dzieci w tych 
sprawach są wzorem dla in­
nych, dzięki Bogu i memu 
tłumaczeniu. Ale serce mi się 
kraje na niesprawiedliwość. 
Nie ma nic gorszego, jak 
brak pieniędzy na jedzenie. 
Jestem ciekawa, czy który z 
ministrów wie, jak smakują 
suche ziemniaki z burakami, 
popijane mlekiem lub herba­

tą, bo ja i moje dzieci wiedzą. 
Zbliżają się święta, a ja na 
grudzień mam pożyczone 
800 tys., muszę oddać, bo 
drugim razem nikt mi nie 
pożyczy. Chciałabym na 
święta kupić coś lepszego, 
ciasto jakieś upiec — ale za 
co? Pomóżcie mi! Może znaj­
dzie się jakaś praca chałup­
nicza — żadnej się nie wsty­
dzę. Nie mam za co jechać do 
Miastka w tej sprawie. Pro­
szę, pomóżcie. Mówią, że 
marzenia nic nie kosztują. A 
może się uda.

Nazwisko i adres 
znane redakcji

Od Redakcji: 
do sprawy powrócimy.

Polonezem 
na balety

Z prawem 
na bakier

Marta Bayer

Dziewczynka wcale nie była 
speszona. Śmiało odpowiadała 
na pytania, plastycznie przed­
stawiała zaistniałą sytuację. Gdy 
przyjrzała się kilku pokazywa­
nym jej facetom, bez cienia wąt­
pliwości wskazała jednego z 
nich. Tego, którego zapamięta­
ła.

W połowie listopada, konkret­
nie w piątek, bawiła się wraz z 
innymi dzieciakami koło domu. 
Było około trzynastej, gdy przed 
blokiem zaczęło się coś dziać. 
Niby nic konkretnego, ale dzie­
ci interesuje tak wiele... Zwłasz­
cza na ulicy tak mało ruchliwej, 
jak Mieszka I w Słupsku.

Przyjechał częrwony Polo­
nez, wysiedli z niego jacyś obcy 
ludzie. Dwóch panów i dwie 
panie. Młodzi. Może goście do 
kogoś, bo wchodzili do klatki 
schodowej, potem wychodzili 
— jakby kogoś szukali. Panie, a 
raczej dziewczyny, zostały na 
dworze, a faceci weszli. Trochę 
ich me było, a potem wyszli. 
Jeden niósł jakąś czarną skrzyn­
kę i coś jakby telewizor, drugi 
plastikową reklamówkę. Wszy­
scy wsiedli do Poloneza i od­
jechali. Kierowała jedna z dziew­
czyn. Samochód chyba nie był 
najlepszy, bo prychał, warczał 
głośno i miał kłopoty z rusze­
niem. To był Polonez z warszaw­
ską rejestracją.

Dziewczynka podała dokład­
nie zapamiętany numer rejest­
racyjny.

To, co widziało dziecko, do­
strzegła także starsza pani, spę­
dzająca czas w oknie. Widziała 
kręcących się obcych młodych 
ludzi, a niepokoiło ją, że wyno­
szą jakieś sprzęty. A nuż zło­
dzieje — włamywacze? Gdy od­
jechali, postanowiła sprawdzić. 
Drzwi mieszkania lokatorów z 
parteru nosiły ślady uszkodzeń. 
A więc jednak! Pozostało jedy­
nie powiadomić policję. Dobre i 
to, choć spostrzeżenia jedenas­
toletniego dziecka przedstawia­
ły zdecydowanie większą war­
tość.

Właściciele okradzionego 
mieszkania stwierdzili brak od­
twarzacza Otake, monitora kom­
puterowego Atari, futra i koł­
nierza z lisa. Zniknęła także bu­
telka „Sangrii”. *

Policja przeanalizowała ze­
brane informacje. Do Warsza­
wy wysłano telefonogram z pro­
śbą o dane na temat czerwone­
go Poloneza. Okazało się, że 
samochód ten zarejestrowany 
jest na Pradze Północ i od pew­
nego czasu stoi unieruchomiony 
w garażu. Kilkanaście dni wcze­
śniej został uszkodzony w wyni­
ku kolizji ze słupem oświetlenio­
wym. Przód wozu nadawał się 
do naprawy u blacharza. Ten

Polonez nie mógł się znaleźć w 
Słupsku. Następna informacja 
mówiła o tym, że aczkolwiek 
uszkodzony samochód nadal 
stoi w zamkniętym garażu, a je­
go właściciela nie można spot­
kać, to jednak w okolicy, w tym 
samym mniej więcej czasie, wi­
dziany był czerwony Polonez — 
cały (!) — o tych samych nume­
rach rejestracyjnych.

Cuda? Fatamorgana? Nie! 
Wniosek prosty — rozbitek stoi 
unieruchomiony w garażu, a je­
go bliźniak z przełożonymi zeń 
tablicami rejestracyjnymi jeździ 
po stolicy i po kraju. Sytuacja 
stała się wręcz oczywista, gdy 
dodano do tego wiadomość, że 
dwudziestojednoletni właści­
ciel uszkodzonego Poloneza po­
dejrzewany jest przez warszaw­
ską policję o szczególną skłon­
ność do cudzych samochodów. 
Niebawem okazało się, że nie 
tylko o to. Prokuratury wszyst­
kich stołecznych dzielnic goś­
ciły go u siebie. Już jako nieletni 
miał trochę grzechów na sumie­
niu i zaliczył poprawczak. Póź­
niej wielokrotnie aresztowany 
spędził prawie trzy lata na tzw. 
sankcji, unikając jednocześnie 
wyroku skazującego. Praktycz­
nie przestępca, a formalnie nie 
karany.

Zatrzymano go po kilku 
dniach. Potwierdził policyjne 
domysły. Czerwony Polonez, 
którym wspólnie z kumplem i 
dwiema dziewczynami przyje­
chał do Słupska został skradzio­
ny w Warszawie. Koleś wiedział 
o rozbitku wpadł więc na pomył

podmiany tablic rejestracyj­
nych. Zrobili sobie „balety” z 
dziewczynami. Byli w Gdańsku, 
wydali pieniądze — podobno 
łącznie dziesięć milionów — a w 
Słupsku postanowili uzupełnić 
braki w portfelach. Poza tym 
brakowało też benzyny. Nie 
znali miasta, więc trochę po­
trwało zanim znaleźli dogodny 
do włamu obiekt. Szukali klatki 
schodowej bez domofonów, co 
podobno nie było takie łatwe. 
Gdy znaleźli, zamiar wprowa­
dzili w czyn. Dziewczyny stanę­
ły na „na lipku”, a oni, po spra­
wdzeniu, czy lokatorzy i ich są- 
siedzi są w domu, naparli na 
drzwi. Przy pomocy łyżki do 
ściągania opon nie trwało to dłu­
go, choć drzwi do lichych nie 
należały, jak to w starym budo­
wnictwie. Futryna nie wytrzy­
mała. Pękła z trzaskiem, ale nie 
na tyle głośnym, by dalsi sąsie- 
dzi tym się zaniepokoili. Weszli 
do środka, każdy do innego po­
koju i... z przypadkowego mie­
szkania zabrali nieprzypadko­
wy łup. Brali to, co łatwo spie­
niężyć, sprzęt wideo i futra. Od­
twarzacz upłynnili za bezcen je­
szcze w Słupsku (benzyna!) a 
resztę na „Różycu” w Warsza­
wie. Do głowy im nie przyszło, 
że małolaty w Słupsku mają taką I 
doskonałą pamięć. „Balet- 
mistrz” z Warszawy na razie 
„występuje solo”. Postanowił| 
honorowo nie zdradzać człon­
ków zespołu z Poloneza. Może| 
zmieni zdanie, gdy słupska pro­
kuratura ograniczy mu kroki... 
do jednej celi.

Andrzej Zaczyński I
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SPRAWY I LUDZIE

Bajderman 
i petenci

Mojp . pięć minut
Petent, zwracający się do pe­

wnego urzędu państwowego na 
szczeblu miejskim uwierzył w 
zbawienne skutki dekomuniza­
cji dla poprawy stylu pracy ad­
ministracji i napisał w podaniu, 
co następuje: ,,Pragnę, by Pan 
szczerze ustosunkował się do 
mojego pisma, bym nie został 
zbyty przez kogoś niekompeten­
tnego, może z nomenklatury 
(...). Proszę o załatwienie spra­
wy z godnością, a nie zbywanie 
komunistycznymi sloganami 
(...). Z przyjemnością dodaję, że 
nigdy ja oraz nikt z mojej rodzi­
ny nie zhańbiliśmy się komuną, 
ustrojem, w którym kacyki, hit- 
lerowsko-stalinowscy zbrod­
niarze, agenci NKWD mordo­
wali ludzi oraz zabierali ich wła­
sność."

Podanie jest autentyczne; na­
zwy urzędu nie podaję, gdyż 
mnie o to proszono.

Aż skóra cierpnie, bo powie­
dzmy, że podanie trafiło — traf 
jest ślepy! — na biurko zakamuf­
lowanego enkawudzisty, uchro­
nionego „grubą kreską" na nis­
kim, co prawda, ale bądź co 
bądź szczeblu! Aż skóra cierp- 
rie, do jakiego stopnia człowiek 
vychodzi z siebie i staje obok, 
lie bacząc, że dekomunizacja 
otalna nie jest jeszcze usankc- 
onowana parlamentarnie, a 
maj duje się tylko w obrębie 
isilnych starań centroprawico­
wego „pentagonu".

★ ★ ★

Z drugiej strony — ja rozu­
miem, że ten petent jak tonący 
brzytwy się chwyta, żeby tylko 
swoją sprawę jakoś przepchnąć 
bliżej oczu, a może 'i serca u- 
rzędnika... Bowiem ustroje się 
zmieniają, a wykonawstwo dzier­
żący urzędnik wciąż pozostaje 
przeważnie arogancki, grubo­
skórny, widzący wszystko od­
dzielnie, to znaczy — nie widzą­
cy, jak fatalnie decyzje odgór­
ne, każda oddzielnie może i rac­
jonalna, zbiegają się na dole i 
lawiną zasypują pojedynczego 
obywatela. Teoretycznie — u- 
rzędnik państwowy powinien 
wyobrazić sobie, co czuje pani 
Z., która dowiaduje się, że musi 
płacić więcej za światło; jedno­
cześnie opłata za mieszkanie 
skacze o kilkadziesiąt tysięcy; 
:ednocześme przychodzi rachu­
nek za telefon, w którym liczba 
wystukanych jednostek liczni- 

owych nie ma nic wspólnego z 
aktycznymi rozmowami; jedno- 
ześnie trzeba więcej płacić za 
eki; jednocześnie w pracy pani 

napomykają o przymuso- 
i, bezpłatnym urlopie. U- 

zędnik, gdyby to sobie wyob- 
ażał, być może szukałby ja- 
ichś alternatywnych, niekon- 
encjonalnych rozwiązań czy 

hoćby takiegoż podejścia do 
ojedynczej sprawy pojedyn- 
zego człowieka.
Niestety — a przekonują nas o

tym choćby raporty rzecznika 
praw obywatelskich — urzęd­
nik polski, niezależnie od ideo­
wego, że tak powiem rodowodu 
— nie jest od wyobrażania.

— Niechże pani podejdzie do 
tego po ludzku! — słyszę kiedyś 
prośbę przy okienku poczto­
wym.

— Po ludzku to ja mogę po 
godzinie dwudziestej, a teraz 
jestem na służbie — brzmi od­
powiedź.

★ ★ ★

Z tym wszystkim tym bardziej 
jest ciężko, że nie ma do kogo 
pójść na skargę. Tak się porobi­
ło , że nie ma do kogo i — j ak się 
okazuje — to szalenie doskwie­
ra! Jest to sprawa bardziej może 
nawet psychologiczna, niż prak­
tyczna, bo kiedy mieliśmy mul­
tum instancji, ciał i person przyj­
mujących skargi obywateli, 
mieliśmy również multum tych 
skarg utopionych w biurkach; 
no, ale załatwione pozytywnie, a 
już przynajmniej rozpatrzone, 
też stanowiły pokaźny procent. 
Miała swoją wagę skarga czytel­
nika, złożona w redakcji gazety, 
a co dziś gazeta może, to po 
prostu śmiechu warte!

Dwie panie rozmawiają przy 
kiosku:

— Znowu Pan Prezydent w 
karykaturze, doprawdy nicze­
go już i nikogo nie uszanują! (to a 
propos wyłożonego tuż przy 
szybie egzemplarza „Nie")

— A tam, Pan Prezydent w 
karykaturze, my wszyscy dziś, 
pani żyjemy w karykaturze, ja 
tam nigdy nie byłam za komuną 
ani za partią, bo zwalczali reli- 
gię i księży, a i tak, jak chciałam, 
to na skargę do partii poszłam, a 
teraz nie mam dokąd pójść.

O ile mi wiadomo, rozmaici 
niezadowoleni i rozżaleni osob 
nicy odsyłani są obecnie na skar 
gę do Pana Boga. Tam kieruje 
klienta zarówno rozwydrzona 
właścicielka butiku, jak i dystyn­
gowany, wyż­
szy rangą urzędnik PKO, na 
przykład. Inne instancje odwo­
ławcze nie są wskazywane.

★ ★ ★

Administracja nasza odpisuje 
na listy, albo i nie. Wydaje decy­
zje lub je uchyla.

Administracja nasza, najogól­
niej mówiąc, nie załatwia spraw. 
Między tym, co powyżej i obok, 
jest jednakże różnica. Spora.

To zdaje się, u Babla występu­
je w nowelce niejaki towarzysz 
Bajderman. Siedzi on za biur­
kiem i urzęduje, a dookoła kłę­
bią się interesanci i każdy cze­
goś chce, domaga się, przed­
kłada, pomstuje i protestuje, aż 
wreszcie towarzysz Bajderman 
zdesperowany wstaje i woła: 
Towarzysze, jeśli kochacie wła­
dzę radziecką, idźcie stąd!

Łatwiej znieść towarzysza Baj- 
dermana i System, niż zmienić 
styl.

Czesława Czechowicz

Sonda ,, Zbliżeń j j

Pytanie to zadaliśmy grupie 
przypadkowo dobranych 
osób, nie kierując się żad­
nymi kryteriami. Owa przypad­

kowość miała pokazać istotę 
problemu z różnych punktów 
widzenia. Wypowiedzi są auten­
tyczne, bez upiększeń. Oto one:

Janina H., bezrobotna, samo­
tnie wychowująca swoje dzie­
ci, Człuchów /

Mieszkam z mamą emerytką i 
nie potrafię zrozumieć, jak rząd 
mógł doprowadzić do sytuacji, 
w której emeryci żyją poniżej 
jakiegokolwiek minimum socja­
lnego. Pokolenie mojej mamy 
przez całe życie ciężko praco­
wało zasługując na spokojną sta­
rość. Żyje ono jednak w ciągłym 
niepokoju, stresach. Ludzie ci 
są mocno znerwicowani, co nie­
stety odbija się na ich zdrowiu. 
Skromne wyżywienie, bo na ta­
kie tylko mogą sobie powzolić, 
zdrowia tego im nie poprawi. A 
tu jeszcze za leki trzeba będzie 
płacić pełną kwotę. Z czego?

Maria S., emerytowany rol­
nik, Przechlewo

Boję się wszystkiego. Za o- 
trzymywane pieniądze nie wy­
żyję, nie wspominając o kupnie 
czegokolwiek z odzieży. A zima 
za pasem. Napracowałam się w 
życiu dużo i ciężko. Zdałam gos­
podarstwo na skarb państwa i 
taką dzisiaj mam zapłatę. To 
mniej niż jałmużna. Nie wierzę 
już nikomu.

Jadwiga M., pracownik admi­
nistracji państwowej, Jastro­
wie

Po wybraniu nowego parla­
mentu emeryci spodziewają się 
uchwalenia nowej, korzystniej­
szej dla nich, ustawy emerytal­
nej. Pracuję z nimi na co dzień i 
znam dokładnie ich problemy. 
Mają nadzieję, że nowy akt pra­
wny będzie sprawiedliwszy od 
poprzedniego i zdecydowanie 
zmieni krzywdzący „stary por­
tfel". Może to nadto optymisty­
czne i nierealne, ale uważam, że 
emerytura powinna kształtować 
się w granicach 1.400.000 —

1.600.000 zł, tzn. w obrębie śre­
dniej płacy. Kwota ta wystarczy­
łaby na opłaty i przyzwoity po­
ziom życia. Za dziesiątki prze­
pracowanych lat tym ludziom 
naprawdę należy się wiele. E- 
meryci dzisiaj to ludzie zgorzk­
niali, zestresowani, mający wielki 
żal do władzy, że na stare lata 
skazała ich na „wegetację i 
trwanie". Uwłaczające godnoś­
ci ludzkiej jest poniżanie tych, 
którzy zasługują na najwyższy 
szacunek i opiekę państwa bez

twierdzi prof. Z. Brzeziński) dla 
wielu emerytów, szczególnie — 
jeżeli można tak określić — tych 
starszych, stają się bezprzed­
miotowe. Większość z nich w 
tym czasie po prostu odejdzie z 
tego świata. Sądzę, że nowy 
rząd powinien wypracować 
wiarygodną i zabezpieczoną 
materialnie politykę emerytalną 
zapoczątkowaną w poprzednim 
rządzie przez Jacka Kuronia. On 
pierwszy powiedział emerytom 
prawdę i podszedł do nich auten­
tycznie „z sercem". Na takie 
podejście emeryci naprawdę 
zasługują.

Aniela W., emerytka, Słupsk

Boję się zimy. Pod koniec paź­
dziernika miałam do wyboru: 
albo zapłacić czynsz, albo kupić 
buty na zimę. Zapłaciłam 
czynsz. W listopadzie też butów 
nie kupię, bo idą święta i wnuki 
muszą coś dostać na Mikołaja od 
babci. Jak będzie sroga zima to 
chyba w ogóle nie wyjdę z mie­
szkania. Zakupy może zrobi są­
siadka, poproszę ją.

Antoni J., nauczyciel, Słupsk

Dla emerytów największym 
zagrożeniem jest sama ustawa

Czego boją się 
emeryci?

względu na jego oblicze ustro­
jowe.

R.W., policjant, Słupsk

Najogólniej wydaje mi się, że 
boją się po prostu głodu. W 
obecnej sytuacji gospodarczej 
kraju najboleśniej odczuwają 
skutki braku środków do życia 
właśnie najsłabsze grupy, tzn. 
emeryci i renciści. W pełni po­
dzielam ich słuszne obawy. To 
tragedia i jednocześnie skan­
dal, aby ci starzy, zmęczeni ży­
ciem ludzie po tylu latach pracy 
musieli dokonywać wyboru na 
co wydać te skądinąd śmieszne 
pieniądze: na jedzenie, czy na 
coś do ubrania. Obawiają się oni 
jutra, gdyż każdy wie, że budżet 
jeszcze długo nie będzie miał 
wystarczającej ilości funduszy 
na to, aby zaspokoić potrzeby 
tej grupy ludzi na przyzwoitym, 
europejskim poziomie.

Irena B., ekonomistka, Człu­
chów

Prognozy o znacznej popra­
wie standardu życia w Polsce w 
ciągu następnych 5 — 10 lat (jak

Andrzej J., leśnik, Przechlewo

Obawiają się spadku real­
nych dochodów. Z kolei jak mo­
gą one rosnąć, skoro niemal 
codziennie coś drożeje, a to 
mieszkania, a to energia elekt­
ryczna, nie wspominając już o 
cenach żywności. Zgadzam się z 
tym, że w aktualnej sytuacji eko­
nomicznej kraju trzeba oszczę­
dzać. Są jednak pewne dziedzi­
ny, na których po prostu oszczę­
dzać nie można. Chociażby na 
zdrowiu. Nie wydaje mi się ani 
sprawiedliwym, ani humanitar­
nym pociągnięciem wprowa­
dzenie pełnej odpłatności za le­
ki. Emerytom nie starcza na ży­
cie, a tu jeszcze przyjdzie płacić 
za lekarstwa. Zdajemy sobie 
sprawę z tego, że choruje się 
przeważnie w podeszłym wie­
ku. Skoro więc nie starcza na 
jedzenie, nie będzie także stać 
na leczenie i koło się zamyka. 
Naturalna selekcja jest zasadna 
w przyrodzie, w tym w gospo­
darce łowieckiej. Ale czy te pra­
wa można przenosić na grunt 
polityki społecznej? To nie tylko 
nieludzkie, ale także zbrodni­
cze.

emerytalna. Jest ona jaskrawym 
przykładem niesprawiedliwoś­
ci społecznej. Bo nie może być 
mowy o sprawiedliwości, skoro 
byle obibok, który nigdy nie 
pracował, lub nie splamił się 
pracą przez krótki okres, ma 
„kuroniówkę". Oto sprawiedli­
wość nowych czasów.

Nie wiem czy rząd wymyśli 
coś nowego w szeroko rozumia­
nej polityce emerytalnej. Pod­
wyższyć emerytury to znaczy 
zabrać środki komu innemu, a 
jak się jednemu zabiera by dać 
drugiemu, to też nie jest roz­
wiązanie.

Elżbieta K., emerytka, Kobyl­
nica

Panie, po co te pytania. Czy to 
coś zmieni? Żeby chociaż wy­
płacali na czas, a bywa tak, że 
tygodniami czeka się na listono­
sza, jak na zmiłowanie boskie. 
Mam szczęście — mam rodzinę i 
dlatego głód mi w oczy nie za­
gląda, ale to jakoś głupio żyć na 
czyimś garnuszku, mimo że to 
moje dzieci. Może jeszcze do- 
czekam dnia, kiedy będę przy 
tym garnku równym partnerem.

Zebrał: (Lecz)

Chcesz chorować
40 milionów Amerykanów 

nie ma w ogóle żadnego u- 
bezpieiczenia, a 60 milionów 
należy do lichych i niepew­
nych ubezpieczalni, które po­
krywają tylko w niewielkiej 
części to, co powinny.

Te dane wskazują, że A- 
merykanie nie są zdrowsi od 
Europejczyków z krajów wy­
soko uprzemysłowionych. 
Jaki z tego wniosek? Cały ten 
system jest poza jakąkolwiek 
kontrolą.

Kompanie ubezpieczenio­
we, lekarze, szpitale, praw­
nicy, rząd — obwiniają jeden 
drugiego.

Przykre są wizyty u leka­
rza, gdzie pierwsze pytanie,

płać!
Korespondencja 

własna 
z USA

jakie pada to: ,,Czy maPan(i) 
ubezpieczenie?” Jeśli nie, o- 
płata jest oczekiwana z góry, 
inaczej lekarz ma prawo od­
mówić usługi.

Amerykańskie usługi / le­
karskie wcale nie są lepsze 
od tych w Niemczech, Wiel­
kiej Brytanii, Belgii czy Fran­
cji. Dostęp do technologii 
jest ten sam. To amerykańscy 
lekarze podnoszą maksyma­
lnie koszty swoich usług po 
to, by ubezpieczać siebie 
przed rozprawami sądowy-

apisali 
o nas

roga
edakcjo!

Jestem stałą czytelniczką wa- 
ej gazety. W nr 47 czytałam 
tykuł, ,Bo kto skrzywdzi siero- 
” autora Anatola Ulmana. Bar- 
50 mnie wzruszyła sytuacja 
ch dzieci, ponieważ jestem w 
zdobnej sytuacji. Ludzie na 
anowiskach kierowniczych u- 
ażają swoje decyzje za słuszne 
lieodwracalne, i nie obchodzi 
i w jakich warunkach żyją ro- 
iny ich byłych pracowników, 
stem wdową po pracowniku 
.dleśnictwa Człuchów OZLP w

Szczecinku. Mąż mój podejmu­
jąc pracę w Leśnictwie Stare 
Gronowo mieszkania nie otrzy­
mał, gdyż w owym czasie nie 
było akurat wolnego mieszka­
nia należącego do Nadleśnict­
wa. Mąż zginął w wypadku i tu 
zaczyna się problem. Pierwszy 
raz zwróciłam się do Nadleśnic­
twa o przydział mieszkania w 
1985 r„ otrzymałam wtedy od­
powiedź, że otrzymam mieszka­
nie w miarę rozbudowy nowego 
budownictwa. W leśnictwie w 
którym pracował mój nieżyjący 
już od 10 lat mąż wybudowano 
nowy lokal mieszkalny, więc po­
nownie zwróciłam się o rozpat­
rzenie mojego podania. Decy­
zją Nadleśnictwa Człuchów nie 
otrzymałam tego mieszkania, 
więc skierowałam swoje poda­
nie do Okręgowego Zarządu

Lasów Państwowych. Zarząd 
odrzucił moją prośbę o przy­
dział mieszkania, uzasadniając 
to w następujący sposób, że nie 
jestem mieszkanką jakiegokol­
wiek lokalu Nadleśnictwa i nie 
jestem w jakikolwiek sposób 
związana z Nadleśnictwem 
Człuchów, więc mieszkanie mi i 
moim dzieciom nie przysługuje. 
Mieszkam w warunkach bardzo 
trudnych. Lokal, w którym mie­
szkam nie posiada kanalizacji, 
brak jest również wody w stu­
dni. Wodę do codziennego spo­
życia przywożę w kanach, aby 
zrobić pranie przywożę ją z ro­
wu, ponieważ jest po nią bliżej. 
Jakie mam trudne warunki to nie 
wyruszyło nawet OZLP w Szcze­
cinka Mam czwórkę dzieci, któ­
re do szkoły chodzą przez las po 
3 km w jedną stronę, zimą drogi

nikt nie odśnieża ponieważ jest 
to droga polna. Po zakupy do 
sklepu i do autobusu mamy rów­
nież 3—4 km. Kogo to obchodzi, 
że żyję z dziećmi w tak ciężkich 
warunkach, więc zmuszona jes­
tem zwrócić się o zajęcie się tą 
sprawą waszej redakcji. Skoro 
jednakowe przepisy obowiązu­
ją wszystkie zakłady państwo­
we, czy dla mnie, jako wdowy z 
dziećmi po pracowniku Nadleś­
nictwa przysługują takie same 
świadczenia jak w sytuacji 
przedstawionej w artykule „Bo 
kto skrzywdzi sierotę" .Bo nie 
mam już do kogo zwrócić się z tą 
sprawą więc bardzo proszę o 
odpowiedź.
Elżbieta Gonia 
Buka 14
77-318 Str. Gronowo

woj. Słupsk

mi, wytaczanymi przez pac­
jentów.
Amerykanie mają dużo po­
wodów do niezadowolenia. 
Jednym z nich jest kryzys w 
systemie opieki lekarskiej w 
tym kraju. Koszty opieki le­
karskiej rosną dramatycznie 
szybko, natomiast ubezpie- 
czalnie pokrywają coraz 
mniej kosztów usług dla swo­
ich klientów, przy jednocze­
snym wzroście stawek człon­
kowskich dla nich.

Koszty opieki lekarskiej w 
USA wzrastają dwa razy szyb­
ciej od stopy inflacji, tj. 15 
proc. W 1990 roku Ameryka­
nie wydali 650 bilionów na 
opiekę lekarską, co stanowi 
12 proc. całego dochodu na­
rodowego, czy też 2,5 tysiąca 
rocznie dla każdego mężczy­
zny, kobiety i dziecka w kra­
ju. Amerykanie wydają wię­
cej na zdrowie — prawie 
trzykrotnie więcej od innych 
krajów wysoko uprzemysło­
wionych.

Typowa wielka korporac­
ja, taka jak Caterpillar Trac­
tor, która ubezpiecza swoich 
pracowników, wydała 35 mi­
lionów na opiekę zdrowotną 
w 1973 roku, 100 milionów — 
w 1977, 155 milionów — w 
1982.

mmmmmumm
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Chryslez Corporation wyda­
je teraz więcej pieniędzy na 
opiekę zdrowotną dla swo­
ich pracowników, niż na stal.

Często słyszy się historie 
lekarzy z Polski, którzy tutaj 
w USA, nie mogą się ,,prze­
bić” i praktycznie nie mają 
szans na to, by otrzymać lice­
ncję lekarską. To niepraw­
da, że są oni niedouczeni. 
Niestety, potężne lobby le­
karskie w USA stara się za 
wszelką cenę uniemożliwiać 
otrzymanie licencji przyby­
szom z Polski, Indii i innych 
krajów, bo się obawiają kon­
kurencji. „Amerykańscy le­
karze to parszywe świnie” — 
tak powiedziała jedna z ka­
nadyjskich lekarek. Twier­
dzi ona, że zarabia w Kana­
dzie 20 proc. tego, co mogła­
by zarobić w USA, ale nie 
zamierza przeprowadzać się 
na południe. Ona wierzy w 
system kanadyjski, gdzie każ­
demu nowo narodzonemu 
dziecku automatycznie przy­
sługuje „bezpłatna” opieka 
lekarska. ,, Bezpłatna ”, to
znaczy pokryta przez rząd z 
pieniędzy podatników. A- 
merykanie coraz częściej 
spoglądają na Kanadę i inne 
kraje zachodnioeuropejskie, 
które posiadają powszechne 
ubezpieczenie zdrowotne.

Beata Sarnek
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Piątek 13.12.
7.30 Trick 7 ser. rys.
8.25 Mister Ed ser.
8.50 Niedźwiedzie są wolne 

ser.
9.15 jane i Kathleen ser.
10.10 Tysiąc mil kurzu ser.
11.10 Wielka klasa ser.
11.35 Barney Miller ser.,
12.05 Przypadek prof. Chase 

ser.
12.55 Perry Mason ser.
13.55 Trick 7 ser. rys.
14.55 Głos tęsknoty film fab.
16.35 Mocno ale serdecznie 

ser.
17.30 Trick 7 ser. rys.
19.25 Bill Cosby show ser.
20.00 Wiadomości
20.15 Western
22.25 Ulice San Francisco ser.
23.30 Noc bez świadków 

krym.
1.30 M.A.S.H. ser.
1.55 Specia 1 Squad ser.

Sobota 14.12.
8.20 Muppet Show
8.45 Mój kochany bóbr ser.
9.10 Mork z Ork ser.
9.35 Barney Miller ser.
10.05 M.A.S.H. ser.
10.30 Bill Cosby show ser.
11.05 Hardcastle i McCor­

mick ser.
11.55 Western
13.45, Lata dziewięćdziesiąte 

ser. dok.
14.45 W Bejrucie noce są dłu­

gie krym.
16.30 Błogosławiony team 

ser.
17.35 Aerger w mieście anio­

łów film fab.
19.25 Bill Cosby show ser.
20.00 Wiadomości
20.15 Zemsta jest moja —

krym,. r
22.25 *Xrizio film woj.
0.35 Ulice San Francisco ser.

Niedziela 15.12.
8.30 Muppet Show
8.55 Film przyg.
10.25 Bill Cosby show ser.
10.55 M.A.S.H. ser.
11.20 Błogosławiony team 

ser.
12.15 W świecie dzikich 

zwierząt
13.05 Aerger w mieście anio­

łów film fab.
14.45 Mój mąż cud gospodar­

czy kom.
16.35 Hardcastle i McCor­

mick ser.
17.40 BMX — bandyci kom.
19.25 Bill Cosby show ser.
20.00 Wiadomości
20.15 Perry Mason ser.
22.20 Ulice San Francisco ser.
23.20 Fiftn .horror

Piątek 13.12.
8.30 Showladen
9.00 Powrót anioła ser.
9.45 Bogactwo i piękno ser.
10.10 Wyścig ze śmiercią 

ser.
11.00 Showladen
11.25 Dzika róża ser.
12.10 Niewidzialni ser*.
13.10 O ojca za dużo ser.
13.30 Klan kalifornijski ser.
14.20 Historia Springfieldów 

ser.
15.05 Klan wilków ser.
15.50 Chips ser.
16.40 Ryzykownie quiz
17.10 Słuszna cena teleturniej
17.45 Sterntaler quiz
18.00 Dzika róża ser.
18.45 Wiadomości
19.15 Eskadra Pacyfiku 214 

ser.
20.15 Airwolf ser.
21.10 Miasteczko Twin Peaks 

ser.
22.10 Magazyn piłkarski
23.05 Tutti Frutti show
23.55 Wiadomości
0.10 Alfie Darling kom. ,

1.55 Valley Girl film fab.

Sobota 14.12.
8.00 Konfetti program dla 

dzieci
9.20 Klack show dziec.
10.05 Jetsonowie ser,
10.30 Turbo Teen ser.
11.00 Marvel Universumm 

ser. młodz.
12.35 He Man ser.
13.30 Bracia Super Mario ser.
14.00 Komicy przeciw narko­

tykom
14.30 Ragazzi mag. młodz.
15.00 B] i niedźwiedź ser.
16.00 Daktari ser.
17.00 Słuszna cena teleturniej
17.45 Nowości filmu
18.15 Cudowne lata ser.
18.45 Wiadomości
19.20 Huston Knigts ser.
20.15 Kom. filrpowa
22.05 Wszystko albo nic show
23.05 Uczennice z miejsca 

spotkań zoo film erot.
0.30 Utrzymanka film fab.

Niedziela 15.12.
8.00 Program dla dzieci
9.30 Tim i Struppi film rys.
11.00 Magazyn GmMuellera
12.00 Coach ser.
12.35 Major Dad ser.
13.05 Cisza
13.40 Rodzina Munster ser.
14.00 Quiz biblijny
15.05 Komedia filmowa
16.35 Muzyka ludowa
17.50 Dr Westphal ser.
18.45 Wiadomości
19.10 Dzień jak żaden inny 

quiz '
20.15 Film fab.
21.50 Zwierciadło TV maga­

zyn
22.30 Prime Time show
22.45 Zamek Pompon Rouge 

ser.
23.15 Playboy Late Night

SCREENSP0 RI

Piątek 13.12.
8.00 Eurobics
8.30 Koszykówka
9.30 Futbol amerykański
10.30 Eurobics
11.00 Formuła 3
12.00 Golf
14.10 Supercross w San Jose
15.00 Eurobics
15.30 Golf
17.00 Argentyńska piłka noż­

na
18.00 Magazyn narciarski
19.00 Boks tajlandzki
20.30 Mag. sportowy Gillette
21.30 Mag. motorowy
22.00 Formuła 1
22.30 Koszykówka liga NBA 
0.00 Boks

Sobota 14.12.
8.00 Magazyn narciarski
9.00 Eurobics
9.30 Sporty motorowe
10.30 Boks tajlandzki
12.30 Mag. sportowy Gillette
12.30 Koszykówka liga NBA
14.00 Argentyńska piłka noż­

na .
15.00 Koszykówka
16.00 Supercross w San Jose
17.00 Sporty motorowe
18.00 Formuła 1.
18.30 Tenis
20.00 Rugby puchar świata
21.00 Wyścigi samochodowe 

Camel GT
22.30 Arnold Palmer film 

dok.
23.00 Wyścigi motocyklowe 

na lodzie
0.00 Boks zawodowy

Niedziela 15.12.
8.00 Golf
9.00 Eurobics
9.30 Wyścigi konne
10.00 Argentyńska piłka noż­

na
11.00 Futbol amerykański
12.00 Bilard
14.00 Boks
16.00 Kolarstwo
17.00 Sporty motorowe
18.00 Hokej na lodzie
18.30 Kickboxing
19.00 Wyścigi motocyklowe 

na lodzie
20.00 Rugby puchar świata
21.00 Formuła 3.
22.00 Mag. sportowy Gillette
22.30 Golf
0.00 Koszykówka liga NBA

CZWARTEK — 12.12. 
Program 1

8.00 Wiadomości
8.10 Magazyn rozmaitości
9.10 Domowe przedszkole
9.35 Przyjemne z pożytecznym

10.00 „Miller i Mueller” (6) — serial 
kryminalny prod. USA

10.50 Sto lat — mag. ubezpieczeń 
społecznych

11.50 Wiadomości
12.00—16.00 Telewizja edukacyjna
16.00 Studio 7 proponuje
16.15 Dla młodych widzów: 

„Kwant”
17.15 Teleexpress
17.35 Telemuzak
18.05 Spin — mag. popularnonau­

kowy
18.25 „Podróże do Polski” — repor­

taż
18.45 Magazyn katolicki
19.15 Dobranoc „Dziwny świat kota 

Filemona”
19.30 Wiadomości
20.10 „Miller i Mueller” (6-ost.) — 

serial kryminalny prod. USA
21.10 ABC ekonomii — Amortyza­

cja
21.15 Program publicystyczny
21.35 Pegaz
22.05 Czarne i białe — widowisko 

publ.
22.55 Wiadomości
23.15 , .Family album ’' — amerykań­

ski kurs języka angielskiego

Program 2
7.30 Panorama
7.35 Rano
8.00 Gazeta domowa
8.10 „Łebski Harry”—serial ani­

mowany
8.35 Telewizja biznes
8.55 Świat kobiet — magazyn
9.25 „Pokolenia” — serial prod. 

USA
9.45 Rano

10.00 CNN
10.10 Język angielski (11)
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 „Pokolenia” — serial prod. 

USA
17.05 Pół godziny „Nowoczesnoś­

ci” — program Stefana Brat­
kowskiego

17.35 „Cudowne lata” — „Mała 
Debbie” — serial prod. USA

18.00 Program lokalny
18.30 „Powrót do Europy” — film 

dok.
19.30 Język francuski (9)
20.00 Rewelacja miesiąca: Giacomo 

Puccini „Tryptyk” (1) 
„Płaszcz” — spektakl teatru 
La Scala w Mediolanie reż. 
Brian Lorrge, wyk.: Piero 
Cappuccilli, Nicola Martinuc- 
ci, Bertpcchi, Aldo Bramante, 
i inni, orkiestra i chór teatru 
La Scala Mediolan p.d. Gianan” 
drea Gavezzeni

21.00 Panorama
21.20 Sport
21.30 Rewelacja miesiąca — Giaco­

mo Puccini „Tryptyk” (2,3) 
„Siostra Angelika” — „Gian­
ni Schicchi”

23.40 IV Międzynarodowy Konkurs 
Dyrygentów im. Grzegorza 
Fitelberga w Katowicach — 
relacja z 2 etapu

24.00 Panorama
0.05 Pasmo hipermultimedialne 

Marcina K. w tym „Państwo 
wojny” Józefa Robakowskie­
go

PIĄTEK — 13.12. 
Program 1

8.00 Wiadomości
8.10 Magazyn rozmaitości
9.10 Domowe przedszkole
9.35 Szkoła dla rodziców

10.00 „Billy Cosby show” — serial 
prod. USA

11.50 Wiadomości
12.00—16.00 Telewizja edukacyjna
16.00 Studio 7 propqnuje
16.15 Dla dzieci: Ciuchcia
17.05 Język angielski dla dzieci (44)
17.15 Teleexpress
17.35 Piłkarska kadra czeka
17.45 Klub dobrej książki
18.10 „Bill Cosby show” — serial 

prod. USA
18.35 Raport — Polska w EWG (1)
19.00 „Reflex” — program publ.
19.15 Dobranoc „Bouli”
19.30 Wiadomości
20.10 „Przesłuchanie” — film fab. 

prod, polskiej (r. prod. 1982,
113 min), reż. Ryszard Bugaj­
ski, w roli gł. Krystyna Janda

22.10 ABC ekonomii — Księgowość
22.15 Zespół publicystyki „Zapis” 

przedstawia
23.25 Wiadomości
23.45 Lenin na dobranoc

Program 2
7.30 Panorama
7.35 Rano
8.00 Gazeta domowa
8.10 ,,Lucky Luke” — serial ani­

mowany prod, franc
8.35 Telewizja biznes
8.55 Świat kobiet — magazyn <
9.25 „Pokolenia” — serial prod.

USA N
9.45 Rano

10.00 CNN
10.10 Język angielski
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 „Pokolenia” — serial prod. 

USA
17.05 „Aby nikt nikomu” — repor­

taż
17.30—21.00 Program regionalny
21.00 Panorama

21.20 Sport
21.30 Śpiewnik domowy i uliczny
22.25 „Przygody dobrego wojaka 

Szwejka” (10) — serial prod, 
austriac.

23.25 Publicystyka kulturalna
24.00 Panorama

SOBOTA — 14.12. 
Program 1

7.30 Program dnia
7.35 Wszystko o działce
8.00 Wiadomości
8.10 Rynek — Agro
8.40 Na zdrowie — mag. rekrea­

cyjny
9.00 Ziarno — program Red. Kato­

lickiej dla dzieci i rodziców
9.25 5-10-15 — program dla dzieci 

i młodzieży
10.25 Język angielski dla dzieci (45)
10.30 „Wojownicze żółwie Ninja”

— serial animowany prod. 
USA

10.55 Żołnierz nieznany — program 
dok. o gen. Kazimierzu Tumi- 
dajskim, dowódcy okręgu lu­
belskiego AK

11.20 Szkoła pod żaglami
11.50 Wiadomości
12.00 Z Polski rodem — mag. polo­

nijny
12.10 My i świat —- magazyn
13.00 „Siódemka” w „Jedynce” — 

francuski program satelitarny
14.00 Walt Disney przedstawia: 

„Kacze opowieści”
15.15 Z archiwum Teatru TV (1984) 

— Ferdynand Bruckner „Elż­
bieta królowa Anglii” (cz. 1), 
reż. Laco Adamik, wyk.: Te­
resa Budzisz-Krzyżanowska, 
Jan Frycz, Marek Walczews­
ki, Zdzisław Wardejn, Henryk 
Machalica, Andrzej Sza- 
lawski, Lech Ordon, Woj­
ciech Pszoniak i inni

16.50 Reportaż
17.15 Teleexpress
17.35 „Z kamerą wśród zwierzęt” 

— Czy pamiętają
17.55 Magazyn kultury „Chochoł”
18.25 „Detektyw w sutannie" — 

„Fałszywy ksiądz” — serial 
prod. USA

19.15 Dobranoc „Domel”
19.30 Wiadomości
20.00 Polskie zoo
20.20 The Gatheving — film oby­

czajowy prod. USA (r. prod. 
1977 — 91 min) reż. Randal 
Kleisner, wyk: Edward As- 
ner, Mauren Stapleton, Law­
rence Pressman

21.55 Godzina szczerości
22.55 Sportowa sobota
23.25 Wiadomości wieczorne
23.50 „Beznadziei powrotu”—film 

prod, franc.

Program 2
-wt-.i UUtosJliLß ip

7.30 Panorama
7.35 Kaliber’91 — mag. wojskowy
8.00 Dla dzieci: „Ulica Sezamko­

wa”
9.00 Ona — magazyn kobiecy
9.30 „Swiss quiz”—program roz­

rywkowy
10.00 CNN
10.10 Magazyn telewizji śniadanio­

wej
10.20 Tacy sami — program w języ­

ku migowym
10.40 Opisać Polskę — magazyn sa­

tyryczny
11.00 Polska Kronika Filmowa
11.10 Akademia polskiego filmu: 

„Pigułki dla Aurelii" (r. prod. 
1958 — 88 min), reż. Stanisław 
Lenartowicz, wyk.: Jerzy A- 
damczyk, Andrzej Hrydze- 
wicz, Jarosław Kuszewski

12.40 „Sen nocy letniej” w „Po­
wszechnym” — reportaż

13.05 Zwierzęta świata: „Bezcenna 
przyroda" — film przyrodni­
czy

13.30 Klub Yuppies? — program 
dla młodzieży

14.00 Wzrockowa lista przehojów 
Marka Niedźwieckiego

14.30 Sport — koszykówka zawodo­
wa NBA

15.20 Program dnia
15.25 Camerata 2 przedstawia — 

mag. muzyczny
16.00 6 z 49 — teleturniej
16.25 Losowanie zakładów gier li­

czbowych Totalizatora Spor­
towego

16.30 Panorama
16.40 „Nocni grabarze” (3) — serial 

prod, franc.
17.30 , Jetsonowie ” — serial animo­

wany prod. USA
18.00 Program lokalny
18.30 „Seans filmowy” — program 

Ewy Banaszkiewicz
19.00 Dziewczyna miesiąca
20.00 Pamięci Emila Młynarskiego

— koncert poświęcony jubi­
leuszowi 90-lecia Filharmonii 
Warszawskiej

21.00 Panorama
21.20 Słowo na niedzielę
21.25 Bez znieczulenia — program 

Wiesława Walendziaka
21.45 IV Międzynarodowy Konkurs 

Dyrygentów im. Grzegorza 
Fitelberga w Katowicach — 
relacja z 3 etapu

22.00 „Prawdziwy bohater” (3) — 
serial prod. ang.

22.55 Kabareton
24.00 Panorama

NIEDZIELA — 15.12. 
Program 1

7.55 Program dnia
8.00 Tydzień
9.00 Teleranek

10.00 Język angielski dla dzieci (46)

10.05 „Chłopiec z Andromedy” — 
serial prod, nowozelandzkiej

10.30 „Świat odkrywany.:.” (1) 
— serial przyrodniczy prod. 
USA

11.20 Notowania
11.45 Telewizyjny koncert życzeń
12.15 „Armie świata” — Szkolenie 

w armii amerykańskiej
12.40 Teatr dla dzieci: „Nic do stra­

cenia” reż. Ewa Bilińska, 
wyk.: Irena Kwiatkowska, Ma­
ria Mamona, Jerzy Bończak, 
Lech Ordon, Cezary Julski, 
Joachim Lanza

13.30 Magazyn Morze
13.50 „Portrety — ostatni zagoń- 

czyk ” (1) — Stanisław Cat-Ma- 
ckiewicz film dok.

14.50 „Pieprz i wanilia — W krai­
nach zielonego smoka i śpie­
wających syren” — „Na ziemi 
Chrystusa”

15.30 Telewizjer
15.55 Telewizyjny Teatr Rozmaito­

ści: Ron Hurt, „Stolik na 5 
osób” reż. Anna Minkiewicz, 
wyk.: Anna Seniuk, Magdale­
na Zawadzka, Anna Chodako­
wska, Gabriela Kownacka

17.00 Na cenzurowanym, cz. 1
17.15 Teleexpress
17.35 Na cenzurowanym, cz. 2
18.10 „Synowie i córki” — serial 

prod. USA
19.00 Wieczorynka — Walt Disney 

przedstawia „Gumisie”
19.30 Wiadomości
20.10 „Ryzykant” (8) — serial prod, 

ang.
21.00 Sportowa niedziela
21.20 7 dni — świat
21.50 Republika — obywatelG.C — 

Live, cz. 2
22.50 Wiadomości wieczorne

Program 2
7.30 Przegląd tygodnia (dla nie- 

słyszących)
8.00 Dla dzieci: „Ulica Sezamko­

wa”
9.00 Film dla niesłyszących: „Ry­

zykant” (8) — serial prod, 
ang.

9.50 Powitanie
10.00 CNN
10.20 Program lokalny
10.50 Magazyn przechodnia
11.00 Klasztory polskie — Cystersi 

z Wąchocka
11.30 Podróże w czasie i przestrze­

ni: „Cudowna planeta” (2) se­
rial dok. prod. jap.

12.20 Zwierzęta wokół nas — Podaj 
łapę

13.00 Express Dimanche
13.15 100 pytań do...
13.55 Rebusy — teleturniej
14.15 Kino familijne: „Skarbwziemi 

niczyjej” (1) — serial prod, 
niemieckiej, reż. Peter Weis- 
sflog, wyk.: Horst Bucholz, Ka­
tja Woywood, Oliver Broch­
no w, Christian Schwade

15.10 Telegiełda
16.25 Program dnia
16.30 Panorama
16.40 „Kopalnia „Wujek” — repor­

taż
17.40 Do trzech razy sztuka
18.10 Bliżej świata — przegląd tele­

wizji satelitarnej
19.00 Wydarzenie tygodnia
19.30 Teatr, czyli świat
20.00 IV Międzynarodowy Konkurs 

Dyrygentów — koncert lau­
reatów transmisja z sali Fil­
harmonii Narodowej

21.00 Panorama
21.20 „Hotel New Hampshire” — 

film fab. prod. USA (r. prod. 
1984 — 110 min), reż, Tony 
Richardson, wyk.: Judie Fos­
ter, Beau Brigges, Rob Lowe, 
Nastassja Kinsky i inni

23.20 Gość „Dwójki"
23.30 Studio sport
24.00 Panorama

PONIEDZIAŁEK — 16.12. 
Program 1

13.25 Wiadomości
13.35 Język francuski repet. 1. 9—12
14.15 Język niemiecki 1. 15
14.50 Język angielski 1. 15
15.30 Uniwersytet Nauczycielski: 

Anatomia sukcesu
16.00 Studio 7 proponuje
16.15 Luz — program nastolatków
17.15 Teleexpress
17.35 Rokendroler — magazyn pol­

skiej muzyki rockowej
17.55 Sportowy hit
18.05 Kraje, narody, wydarzenia
18.45 „Alf” — film produkcji USA
19.15 Dobranoc
19.30 Wiadomości
20.10 Teatr Telewizji — Nasza kla­

syka Gabriela Zapolska 
„Skiz”

21.40 ABC ekonomii: Rewolucja te­
chniczna

21.45 Leksykon polskiej muzyki 
rozrywkowej

22.35 Wiadomości wieczorne
22.55 BBC — World Service

Program 2
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 Sonda
17.15 Gol — magazyn piłkarski
17.35 Biuro, biuro — film produkcji 

niemieckiej
18.00 Program lokalny
18.30 Ojczyzna — polszczyzna
18.45 Seans filmowy — program 

Ewy Banaszkiewicz
19.25 Zapraszamy do „Dwójki”
19.30 Język niemiecki 1. 12
20.00 Prawo wyboru — cz. 1
20.30 Reportaż
21.00 Panorama
21.20 Sport

TELEWIZJI----
21.40 Nocowała ongi chmurka złota 

— film prod, radzieckiej
23.10 Ekstra — film dokumentalny 

prod, angielskiej
24.00 Panorama

WTOREK — 17.12. 
Program 1

8.Ö0 Wiadomości poranne
8.10 Dzień dobry — poranny ma­

gazyn rozmaitości
9.10 Domowe przedszkole
9.35 Gotowanie na ekranie — ma­

gazyn kulinarny
10.00 „Lalka” — film TP
11.50 Wiadomości
12.00—16.00 Telewizja edukacyjna
16.00 Studio 7 proponuje
16.15 Dla dzieci: Tik-Tak oraz film z

serii: „Przygody kaczorka
Kwaka”

17.05 Język angielski dla dzieci
17.15 Teleexpress
17.35 Program publicystyczny
18.00 Family album—język angiel­

ski dla zaawansowanych
18.20 W Sejmie i Senacie
18.35 , .Królik Bugs przedstawia'' — 

film animowany prod. USA
19.00 Wywiad tygodnia
19.10 Dobranoc
19.30 Wiadomości
20.10 Film fabularny
22.10 ABC ekonomii: Pożyczki mię­

dzynarodowe
22.15 Listy o gospodarce
22.50 Wiadomości wieczorne
23.10 Giełda pracy — giełda szans
23.40 BBC — World Service

Program 2
7.30 Panorama
7.35 Rano
8.00 Gazeta domowa
8.10 „Denver — ostatni dinozaur” 

— film animowany
8.35 Telewizja biznes
8.55 Świat kobiet — magazyn
9.25 „Pokolenia” — film produkcji 

USA
9.45 Rano '?
10.00 CNN — Headline News
10.15 Język francuski 1. 10
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 „Pokolenia” — film prod. 

USA
17.05 Przegląd kronik filmowych
17.35 „Pod wspólnym dachem” — 

film prod, franc.
18.00 Program lokalny
18.30 Ciebie, Boga wysławiamy
18.55 Sztuka świata zachodniego — 

film dok. prod. ang.
19.30 Język angielski 1. 12
20.00 Non stop kolor — magazyn
21.00 Panorama
21.20 Sport
21.30 Prawo wyboru — cz. 2
22.10 „Ukryty sojusznik” — film 

prod, franc.
23.10 Reduta
24.00 Panorama

ŚRODA — 18.12. 
Program 1

8.00 Wiadomości poranne
8.10 Dzień dobry — poranny ma­

gazyn rozmaitości
9.10 Domowe przedszkole
9.35 Giełda pracy

10.05 „Dynastia” — film prod. USA
11.50 Wiadomości
12.00—16.00 Telewizja edukacyjna
16.00 Studio 7 proponuje
16.15 Dla młodych widzów: „Wy­

chowawca" — film prod. USA
16.40 Trzy, cztery... start
17.15 Teleexpress
17.35 Szumy, zlepy, ciągi — ode. 4
17.55 Klinika zdrowego człowieka: 

Diety, diety
18.15 Świat w oczach Lema
18.30 Encyklopedia II wojny świato­

wej
18.55 Zielona linia — program Re­

dakcji Rolnej
19.15 Dobranoc
19.30 Wiadomości
20.10 „Dynastia” —film prod. USA
21.05 ABC ekonomii: Porozumienie 

o dobrowolnych ogranicze­
niach

21.15 Reportaż
22.15 Inne kino
23.15 Wiadomości wieczorne
23.40 BBC — World Service

Program 2
7.30 Panorama*
7.35 Rano
8.00 Gazeta domdwa
8.10 „Ulisses” — film animowany
8.35 Telewizja biznes
8.55 Świat kobiet — magazyn
9.25 „Pokolenia”—film produkcji 

USA
9.45 Rano

10.00 CNN — Headline News
10.10 Język niemiecki 1. 12
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 „Pokolenia” — film prod. 

USA
17.00 Losowanie zakładów gier li­

czbowych Totalizatora Spor­
towego

17.05 Punkt widzenia — program 
publ.

17.35 „Allo, allo” —film prod. ang.
18.00 Program lokalny
18.30 „National Geographic — po­

szukiwacz” — film dok. prod. 
USA

19.30 Język angielski l. 42
20.00 Publicystyka kulturalna
21.00 Panorama
21.20 Sport
21.30 Film fabularny
23.00 997 — kronika kryminalna
24.00 Panorama

Redakcja nie odpowiada za zmiany w pro­
gramie!.
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MAGAZYN DLA PAŃ I PANÓW
Zieleń 
w domu czyli 

fiołki alpejskie
O tej porze często dostajemy 

w prezencie doniczkę cyklame­
nów perskich, czyli — popular­
nego u nas — fiołka alpejskiego 
i zastanawiamy się jak go naj­
dłużej przetrzymać, bo roślina 
dekoracyjna, pięknie kwitnie, a 
kwiaty różowe, amarantowe lub 
białe są trwałe, nawet te cięte, 
byle tylko rozciąć ich łodyżki.

Cyklameny lubią światło, ale 
nie tolerują ciepła i należy doni­
czki stawiać daleko od kaloryfe­
rów. W chłodzie czują się dob­
rze. Podlewać je — kiedy kwit­
ną — należy obficie, nawet dwa 
razy dziennie, ale podlewać ba­
rdzo uważnie, wodą miękką, tak 
by nie zalewać bulwy, ani też 
pąków kwiatowych i liściowych,

bo wówczas gniją. Jeśli woda 
wycieka na podstawkę — nale­
ży ją wylać, roślina nie może 
stać w wodzie.

Przekwitłe kwiaty i liście, któ­
re żółkną należy wyrywać z bul­
wy (nie wolno obcinać!), ale wy­
rywać tak, aby nie zostawiać 
resztek, bo będą gniły.

Jeśli będziemy starannie pie­
lęgnować tę roślinkę — jej 
kwiaty będą cieszyć nasze oko 
nawet przez kilka miesięcy. A 
potem? Można próbować, aby 
zakwitła nam jeszcze za rok, czy­
li ograniczać podlewanie gdy 
liście już zmieniają barwę, a pą­

ki kwiatowe już się nie pojawia­
ją. Zasuszoną bulwę przecho­
wujemy w doniczce do maja, ale 
w miejscu chłodnym. W maju 
dobrze byłoby zakopać donicz­
kę w ogrodzie, w zaciemnionym 
miejscu. W czerwcu przesadzić 
do świeżej ziemi, ale tak, aby 
górna część bulwy wystawała. 
Wówczas postawić doniczkę na 
oknie i obficie podlewać roś­
linę, pamiętając, że należy ją 
zaciemniać, jeśli są upały.

Przy takiej pielęgnacji cykla­
men powinien wypuścić pędy 
zarówno liści, jak i kwiatów. Ży­
czymy powodzenia!

j J Perfumy... — ujawniają twój charakter"
Wolisz być sobą, czy wydawać się 

kimś innym? Marzysz, by stać się 
dyskretną czarodziejką, zagadkową 
uwodzicielką czy zwolenniczką su­
rowych obyczajów? Proponuję: z 
przymrużeniem oka zakreśl swoje 
odpowiedzi na pytania, a potem po­
licz, których masz najwięcej (A, B, C, 
D, E, F).

Wybierz tylko jedną odpowiedź:
1. Perfumujesz się: A. Bardzo 

dyskretnie, B. Średnio, C. Z upodo­
baniem, D. Zdecydowanie, F. Nie 
używasz perfum, E. Tylko czasami.

2. Perfumując się używasz: F. 
Jednego, tego samego zapachu od 
dawna, E. Ulubionego zapachu wy­
branego ostatnio po wielu próbach, 
D. Dwóch lub trzech zapachów na 
różne okazje, C. Przynajmniej 
trzech różnych zapachów oprócz u- 
lubionego, A. Ciągle nowych, róż­
nych zapachów, bo nie możesz o- 
przeć się przyjemności ich wypró- 
bowy wania.

3. Dlaczego się perfumujesz? F.
Aby zwrócić na siebie uwagę, E. Dla 
zaznaczenia osobistego gustu, D. A- 
by być modną, B. Aby się podobać, 
A. Bo tak każe zwyczaj, C. Dla włas­
nej przyjemności.

4. Jałcie słowo, według ciebie, 
najtrafniej określa zapach ideal­
ny? D. Erotyczny, F. Skromny, B. 
Agresywny, D. Elegancki, A. Czaru­
jący, E. Zagadkowy, C. Wspaniały.

5. Co skłania cię do szukania 
nowego zapachu perfum: A. Nowe 
uczesanie, B. Nowy kostium, F. 
Zmiana mieszkania, D. Nowa sym­
patia, E. Urodzenie dziecka, C. Su­
gestywna reklama.

6. Jaki komplement sprawia ci 
największą przyjemność? A. To 
bardzo dyskretny zapach, C. To ele­
gancki zapach, F. Ten zapach okreś­
la twój charakter, D. Ten zapach 
kojarzy się z tobą.

Wielkie,
niezwykłe kobiety Oda
zakonnica na tronie 

polskim
Po śmierci Dąbrówki żywotny 

Mieszko, wciąż wojujący z orężem w 
ręku i organizujący państwo polskie 
był jeszcze w pełni sił witalnych. 
Potrzebował kobiety, ogniska do­
mowego, potomstwa, choć najstar­
szy syn, Bolesław, zrodzony ze zwią­
zku z Dąbrówką, był murowanym 
kandydatem na przyszłego monar­
chę.

Wybór padł na Niemkę i zakon­
nicę, córkę margrabiego Dytryka. 
Warto pamiętać, że w tych wiekach 
habit zakonny często przywdziewa­
ły kobiety z rodów panujących i 
arystokratycznych. Albo więc rzą­
dziły u boku panującego męża, albo 
szły do klasztoru. Takie było ich 
przeznaczenie.

W ówczesnych Niemczech, jak w 
całej zachodniej Europie, rozpow­
szechnione już były żeńskie zakony, 
w których uczono zakonnice czyta­
nia i pisania, przepisywania ksiąg, 
rozmaitych posług. W jednym z ta­
kich klasztorów przebywała przez 
kilka lat Oda, córka jednego z dyg­
nitarzy saskich, na których w dużej 
mierze opierał się dwór cesarski. 
Zgodnie z ówczesnymi obyczajami 
rzadko kiedy otwierały się bramy 
klasztorne, by wypuścić z nich mni­
szkę. Tak też było w przypadku Ody 
spędzającej część dorosłego życia 
w klasztorze, w miejscowości Kalbe, 
w pobliżu dzisiejszego Magdebur­
ga.

Według obowiązujących reguł 
związek Ody z Mieszkiem miał być 
obopólnie dobrą partią. Sasi, po 
klęsce Hodona w boju pod Cedynią i 
niepowodzeniach w innych bit­
wach, byli zainteresowani w dob­
rych stosunkach z dworem polskim. 
Urodziwa mniszka, młoda i wykształ­
cona, miała szanse wywierania du­
żego wpływu na podstarzałego, 
choć krzepkiego jeszcze Mieszka.

Ojciec Ody zarządzał nową, dużą 
prowincją, Marchią Północną, bra­
cia i siostry Ody przez urzędy i 
mariaże jakie zawarli, zaliczali się 
do czołówki polityków niemieckich. 
Dzięki temu małżeństwu Mieszko 
tkwił niejako w centrum życia poli­
tycznego cesarstwa niemieckiego. 
Trzeba przyznać, iż Oda nie zawiod­
ła pokładanych w niej nadziei. Za jej 
wstawiennictwem setki, może ty­
siące jeńców niemieckich wziętych 
do niewoli na terytoriach polskich, 
powróciło do ojczyzny. Z okazji ślu­
bu wyszli też z więzień przestępcy.

Nie pozbawiona sprytu, przebie­
głości Oda zmierzała do tego, by jej 
dzieci, w linii męskiej mogły objąć

tron. Urodziła trzech synów: Miesz­
ka, Świętopełka, Lamberta. Jednak 
prawowitym następcą był syn Mie­
szka i Dąbrówki — Bolesław. Oparł 
się on rozmaitym próbom i pod­
chodom ze strony Ody, usiłującej 
namówić go do rezygnacji z suk­
cesji. Doprowadziła wprawdzie do 
ożenku Bolesława ze swoją krewną, 
lecz na tym się skończyło.

Stary, ale mądry i przewidujący 
Mieszko spowodował, iż Bolesław 
kazał swej żonie wrócić do rodzi­
ców. Pod koniec życia Mieszko ofia­
rował ówczesne państwo polskie 
papieżowi, przy czym dokument ak­
tu darowizny otrzymał nazwę Dago­
me iudex. Odbyło się to za stara­
niem Ody oraz dwóch jej synów — 
Mieszka i Lamberta. Geneza tego 
aktu nie jest do końca jasna. Część 
naukowców twierdzi, że autorzy da­
rowizny chcieli zapewnić sobie po­
parcie papieża dla ich celów.

Do rozprawy między dwoma obo­
zami doszło po śmierci Mieszka, 
czyli w latach dziewięćdziesiątych. 
Bolesław nie chciał zrezygnować ze 
swoich praw do tronu. Jego dużym 
atutem był pełnoletni wiek, zdecy­
dowanie, umiejętność skupienia 
szerokiego grona zwolenników.

Oda występowała w imieniu ma­
łych chłopców. Jako Niemka i mnisz­
ka nie cieszyła się najlepszą opinią 
w kołach dworskich i drużyny rycer­
skiej, wciąż uważano ją za obcą, 
niepewną. Pozyskała wprawdzie do 
swego obozu Odylena i Przybywoja 
—krewnych Bolesława — ale spisek 
w porę został wykryty.

O tych zmaganiach wiele pisze 
kronikarz niemiecki Thietmar, wy­
sokiej rangi duchowny, biskup, po­
lityk, będący zdecydowanym wro­
giem polskiego władcy. Ostatecznie 
po paru latach walk Bolesław prze^ 
pędził konkurentów i sam objął tron 
książęcy. Oda i jej synowie musieli 
uciekać, natomiast wspomnieni już 
krewni polskiego księcia zostali po 
prostu oślepieni. Intrygi Ody nie 
powiodły się. Nie stanął w jej o- 
bronie nowy niemiecki władca Otto 
III, pragnący szczerze jak najlep­
szych stosunków z Bolesławem, 
księciem polskim.

W każdym razie Oda nigdy już nie 
wróciła do Polski. Jej synowie też 
zaginęli w mrokach historii. Praw­
dopodobnie Lambert doczekał się 
urzędu biskupa w Krakowie, Świę­
topełk miał zarządzać Pomorzem 
Zachodnim. Oda znowu włożyła ha­
bit w jednym z zakonów saskich, 
gdzie żyła jeszcze długo, choć nie 
wiadomo czy szczęśliwie.

opr.jr

Jeśli najwięcej A. —Jesteś osobą 
spontaniczną, prostolinijną, bez ka­
prysów, otwartą. Wszyscy uważają 
cię za bardzo sympatyczną. Zdobi 
cię pogodne usposobienie, rozta­
czasz dyskretny, a jednak lekko 
podniecający zapach. Jeśli na kimś 
ci zależy musisz inicjatywę wziąć w 
swoje ręce, za pomocą odrobiny 
kokieterii koleżeński stosunek 
zmienić na bardziej osobisty.

Jeśli B. — Jak ćmy wokół lampy 
lubią skupiać się przy tobie twoi 
admiratorzy, wabieni osobistym u- 
rokiem i elegancją. Posiadasz nieo­
kreślony czar. Nawet twoje perfu­
my, dyskretnie eleganckie, stają się 
niezapomniane. Jest też druga stro­
na medalu — niechęć do wszelkich 
zaskakujących cię niespodziewa­
nych sytuacji, które burzą ustalony 
-porządek.

Jeśli C. — Żywość twojego uspo­
sobienia wrodzona olprfanoia i dob

ry gust przyciągają uwagę, podnie­
cają, kuszą mężczyzn w grze w kotka 
i myszkę.

Jeśli D. — Jesteś typową przed­
stawicielką kobiet uwodzicielek. 
Dla ciebie rozkosze miłości są nie­
odzownym miodem życia. Twoje 
ekstrawagancje i wymagania mas­
kują drugą stronę osobowości tęsk­
niącą za trwałą i prawdziwą miłoś­
cią.

Jeśli E. — Bardzo trudno znaleźć 
drogę do ciebie, na samą myśl o 
uwodzeniu wzruszasz ramionami, 
żadne miłosne ,,podstępy” i intrygi 
nie robią na tobie wrażenia. Żyjesz 
we własnym świecie, w którym liczy 
się tylko to, co ma odbicie w silnych 
wartościach emocjonalnych.

Jeśli F. —Jbsteś bardzo inteligen­
tna' i subtelna, trzeźwo patrzysz na 
świat. Masz poczucie harmonii i pra­
wdziwego piękna. Ideał kobiety o 
dużej kulturze, pociągającej, choć 
może nieco zarozumiałej. W tym 
komplecie zalet brak prostoty, która 
podbija serca mężczyzn.

wg „URODA”

Moda 
dla pćpanów

„\J!

* * .

„lei Paris

Jaki
płaszcz?

Płaszcz ma długą tradycją w 
historii mody. Starożytni Grecy 
nosili płaszcze z materiałów tak 
przezroczystych, że zwali je 
mgłami. Rzymianie natomiast 
szczycili się obszernymi, fałdo­
wanymi togami, które miały do­
dawać ekspresji mówcom i nad­
awać pewną siebie, władczą po­
stawę. W średniowieczu płaszcz 
wzbogacono o kaptur i dla wy­
gody w lewy rękaw lub nawet 
oba rękawy (początkowo płasz­
cze miały formę kapy). Jego dłu­
gość określała przynależność 
do warstwy społecznej. Rozci­
nano go z tyłu do konnej jazdy, 
co zostało w płaszczach do dzi­
siaj, albo po obu bokach.

W awanturniczych czasach 
romantycznych obszerny
płaszcz zakrywał całą sylwetkę i 
zacierał ślady przygody. Póź­
niej, gdy mężczyźni weszli w 
dobę praktycyzmu, płaszcze 
stały się krótsze, wygodniejsze. 
Za czasów secesji królowały zaś 
obfite płaszcze wilhelmowskie, 
prawdziwie „cesarskie”. Czasy 
wojen przysporzyły zwolenni­
ków kroju mundurowego.

Dzisiejsze płaszcze nie są 
przezroczyste i posiadają oby­
dwa rękawy. Dziś płaszcz męski 
przede wszystkim kształtuje ca­
łość sylwetki — wydłuża ją, nad­
aje wrażenie dystansu, jest to 
bowiem płaszcz długi, o linii nie 
zarysowującej kształtów ciała —

raczej je deformuje poprzez po­
szerzane i zaokrąglane ramio­
na. Długie wycięcia przy szyi i 
klapy jak w marynarce oraz 
dwurzędowe ustawienie guzi­
ków nadają elegancki, nieco­
dzienny ton. Ich kolory są stono­
wane, chłodne, szarości, beże, 
czerń.

Obok takich fasonów pojawia­
ją się wspomniane w poprze­
dnim odcinku płaszcze luźniej­
sze, o elementach folklorystycz­
nych, w których dominują żywe 
kolory — czerwienie, zielenie, 
fiolety i inne.

Dodatkami do płaszczy tego­
rocznego sezonu jesienno-zi­
mowego są wielkie szale, które 
mogą być zastąpione ciepłym, 
jednobarwnym golfem wykona­
nym ściegiem angielskim. Na 
głowę kapelusz lub dobrze dob­
rana czapka lub szeroka opaska 
(np. taka sama jak golf). A dla 
prawdziwych elegantów... wy­
tworna laseczka.

Uwaga! Przy wyborze wierz­
chniego okrycia radzę kiero­
wać się zdrowym rozsądkiem, 
żeby „modnie” równało się 
„ciepło”!

Adam 
fot. Quelle

Stroje też uczulają

□

\ »

Coraz bardziej jesteśmy poubie­
rane „na cebulkę”. Zimę już mamy 
— otulamy się tak, by było nam 
ciepło, cieplutko! A tu czasem za­
czyna się dziać coś dziwnego z na­
mi. Nie zdajemy sobie sprawy, że 
istnieje uczulenie na ubranie. I to nie 
same włókna używane do produkcji 
uczulają, a raczej substancje bar­
wiące i uszlachetniające, a przede 
wszystkim przy włóknach syntetycz­
nych brak prze wie wności, słabe 
wchłanianie potu i mechaniczne 
drażnienie.

Włókna naturalne uczulają nas

Palce
lizać Czyli raz jeszcze o barszczu
Przed tygodniem podaliśmy 

przepis na kiszenie barszczu, a tak­
że na barszczyk czy ' iki, jaki 
będziemy przygotow y .. na wigi­
lijną kolację. Dziś jeszcze o barsz­
czu, tym razem może być zabielany, 
z buraczkami i jarzynami.

Wywar z jarzyn gotujemy na ka­
wałeczku kostki wołowej albo wie­

przowej (odkrojone z kotletów). Bu­
raki szorujemy szczotką pod bieżą­
cą wodą, zalewamy wrzątkiem, go­
tujemy do miękkości, kiedy prze- 
stygną, obieramy i szatkujemy. Jeśli 
jest ich więcej, z części przyrządza­
my buraczki na gorąco. Część zaś 
przeznaczamy na barszcz.

Jarzynę z wywaru (bez selera)

szatkujemy, dodajemy do buracz­
ków, zalewamy ugotowanym wywa­
rem, (najlepiej przecedzić), dodaje­
my kwasu burakowego do smaku, 
kilka ugotowanych, pokrojonych 
ziemniaków, roztartego czosnku i 
zagotowujemy. Taki barszcz smaku­
je ze śmietaną, ale równie dobrze 
może być czysty. Buraczki z jarzyn-

wyjątkowo. I oto coś zaskakującego: 
najczęściej uczulone jesteśmy na 
barwniki włókiennicze. Używane 
barwniki zawierają zanieczyszcze­
nia wywołujące alergie. Uczulać nas 
może też obuwie, paski do zegar­
ków, skórzana biżuteria.

Aby zapobiec niepotrzebnym 
kłopotom ze skórą, pamiętajmy, że 
najmniej uczulają tekstylia w kolo­
rach jasnych, wielokrotnie prane. 
Unikajmy odzieży ściśle przylegają­
cej do ciała, nie oszczędzajmy na 
płukaniu — usuwajmy wszystkie po­
zostałości detergentów, opatulajmy 
się w przewiewne tkaniny.

ką są doskonałe. Jest to pożywna i 
smaczna zupka.

Taki sam barszcz można przygo­
tować na kwasie z ogórków. Po pro­
stu zamiast kwasu burakowego, do­
dajemy kwasu z ogórków kiszonych 
i zagotowujemy, ale już bez czosn­
ku, bo kwas ogórkowy jest nasyco­
ny czosnkiem. Do takiego barszczu 
także dodajemy trochę miodu, albo 
— do smaku — trochę cukru.

Za tydzień — uszka wigilijne.

Wegetariańska recepta
Co wiemy o wegetarianizmie? Przeciętnie 

biorąc chyba niewiele, a to, co wiemy, jest 
zazwyczaj uproszczeniem jego istoty. Znany 
jest raczej fakt, że wegetarianie nie jedzą 
mięsa, w mniejszym stopniu zaś — pobudki, 
dla których to czynią. Uprawianie wegetaria­
nizmu — mówią sami wegetarianie — jest 
dobrowolnie przyjętym systemem odżywia­
nia się ludzi zdrowych. Także ze względów 
moralnych odrzucają oni jedzenie mięsa i 
tłuszczu zwierzęcego, ponieważ kierują się 
miłosierdziem i współczuciem wobec zwie­
rząt.

Przeciętny wegetarianin jada produkty na­
białowe. Radykalni wegetarianie odrzucają 
również i te. Cóż zatem jedzą? Produkty po­
chodzenia roślinnego. To znaczy — kasza, 
marchewka, jabłka, ziemniaki. Czy w kółko to 
samo? — powie niejeden z nas. Przecież to 
chyba cienie nie ludzie. Może też ktoś powie­
dzieć, że wegetariański sposób żywienia jest 
monotonny i ubogi.

Wręcz coś przeciwnego podaje w swojej

książce o wegetarianizmie, pani Maria Gróde­
cka: „Gdy przestajemy jadać mięso, nasz 
zmysł smaku, zdeprawowany agresywnym 
aromatem, odzyskuje stopniowo swoją natu­
ralną wrażliwość i dopiero wtedy możemy 
naprawdę ocenić odrębny smak i zapach 
produktu spożywczego: każdego gatunku ka­
szy, surowych i gotowanych warzyw i owo­
ców, jadanych osobno i w połączeniu. Wege­
tarianizm nie jest więc wyrzeczeniem, tak 
oczywiste są jego korzyści nie tylko dla sumie­
nia i zdrowia, ale również dla podniebienia.”

Dieta wegetariańska bywa czasem mitologi- 
zowana, przypisuje się jej cudowne własno­
ści, co byłoby stwierdzeniem przesadnym. 
Istnieją jednak dowody naukowe na to, że jest 
to dieta wygodniejsza dla organizmu ludz­
kiego, pozwala bowiem tia znacznie łatwiejsze 
wydalanie szkodliwych substancji, różnych 
toksyn gromadzących się w przewodzie po­
karmowym.

No cóż, może warto spróbować?
opr. hen
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ROZRYWKA DLA DZIECI

HOROSKOP
Baran (21.3. — 20.4.) Kłopoty

zwykłego dnia nieco cię męczą. Nie przejmuj 
się tym zbytnio, bo zapowiada się znacznie 
lepiej. Przed tobą kilka bardzo sympatycznych 
spotkań. Napotkasz nieoczekiwaną przychyl­
ność kogoś spod znaku Wodnika. Nie wdawaj 
się w kłótnie z Koziorożcem!

Byk (21.4. — 21.5.) Twoja umie
jętność wyczuwania nastrojów okazała się 
przereklamowana. Stąd kłopoty, które cię tra 
pią. Musisz prowadzić regularny tryb życia 
wówczas nie zabraknie czasu na dokończenie 
zaczętych wcześniej spraw. Pomyśl o racjonal 
nym spędzeniu weekendu. W domu jakaś miła 
niespodzianka.

Bliźnięta (22.5. — 21.6.) Nie
atakuj innych! Możesz popaść w poważniejsze 
tarapaty. Twój wróg zaczyna szykować wyrafi 
nowany podstęp. Na pociechę — znaczna po 
prawa sytuacji rodzinnej. Daj się przekonać do 
sugestii bliskiej sercu osoby. Zyskasz tym 
uznanie i szacunek.

Rak (22.6. — 22.7.) Więcej od
wagi! Jeśli będziesz działać szybko, zyskasz 
szansę na spektakularny sukces. W pracy dro­
bne komplikacje. Dzięki dodatkowemu wysił­
kowi, pokonasz wszystkie przeszkody. Możesz 
liczyć na pomoc kogoś bliskiego, kto pomoże 
w interesach. Działaj jednak bardzo rozważnie.

Lew (23.7. — 22.8.) Czekają cię
pomyślne dni. Nie kryj swych uczuć, a o 
trzymasz dowody miłości i szacunku. Zyskasz 
ochotę do bardziej wytężonej pracy. Wkrótce 
wszystko stanie się proste, bardziej poukłada 
ne. Czas pomyśleć o dodatkowej pracy.

Panna (23.8. — 22.9.) Niepo­
trzebnie przejmujesz się małymi problemami i 
zaczynasz działać chaotycznie. Nie bierz zbyt 
wiele na swoje barki. W domu po pewnych 
kłopotach okres Względnej stabilizacji. W pra­
cy zachowaj spokój. Nie staraj się przeskoczyć 
od razu najwyższej poprzeczki. Masz szczęście 
do ludzi.

Waga (23.9. — 23.10) Warto
być równie miłym w domu i w pracy. Wtedy 
wygrasz. Słuchaj rad kolegów. Pomogą ci łat­
wo i szybko rozwiązać problem, który nęka cię 
już od dawna. Pod koniec tygodnia otrzymasż 
bardzo intratną propozycję. W domu nowi 
goście.

Skorpion (24.10. — 22.11)
Wiadomości o pieniądzach ucieszą cię i za­
czniesz znowu myśleć o biznesie. Nie znie­
chęcaj się, może tym razem się uda. Zmiany w 
najbliższym otoczeniu dodadzą ci optymizmu i 
aktywności. Możesz liczyć na poprawę domo­
wego budżetu. Ostrożnie jednak z wydatkami.

Strzelec (23.11. — 21.12.) Nie
słuchaj urażonej ambicji lub nie zawsze mąd­
rych rad osób z twego otoczenia, bo zabrniesz 
w ślepą uliczkę. Uratuje cię tylko spokój i 
konsekwencja w działaniu. Mów jak najmniej, 
nie wdawaj się w zbędne dyskusje. Nie lek­
ceważ opinii kolegów z pracy. Pomyśl o spra­
wieniu przyjemności komuś bliskiemu.

Koziorożec (22.12. — 20.1.)
Tydzień pomyślny, w domu spokojnie. W pra­
cy uda się uniknąć kilku kłopotliwych sytuacji. 
Nowe porywy serca, lecz czy szanse na udany 
związek? Działaj rozważnie. Oczekuj dobrych 
wieści z niezbyt dalekich stron. Ktoś pragnie 
sprawić ci miłą niespodziankę. Udawaj, że 
niczego nie dostrzegasz.

Wodnik (21.1. —20.2.) Wycią­
gnij wnioski z popełnionych wcześniej błę­
dów. To prawidłowy objaw. Wycofasz się z 
przygotowań do ważnego przedsięwzięcia, 
które kiedyś rokowało wielki sukces. Czas 
pokazał, że to niewypał. Przed tobą perspek­
tywa krótkiego wyjazdu. Zachowaj jednak ost­
rożność w podróży. Licho nie śpi!

Ryby (21.2. — 20.3) Zachowuj
się wstrzemięźliwie. Nie powtarzaj nie spraw­
dzonych wiadomości o kimś, kogo zbytnio nie 
cenisz. Możesz przysporzyć sobie dodatko­
wych wrogów. W pracy wzmożenie tempa. 
Zmęczenie może odbić się na układach rodzin­
nych. Pomyśl o odpoczynku. Dobre układy 
towarzyskie.

„Zbliżenia”
w kolejnych numerach będą 
drukowały kupony konkur­
sowe, numerowane od 1 do 
7.
Należy je Skompletować i 
przesłać do redakcji w Słup­
sku od dnia 31 grudnia br. 
Wezmą one udział w loso­
waniu nagrody 1 000 000 zł 

— ufundowanej przez 
przedsiębiorstwo 

GREENPOL.
Nazwisko szczęśliwca po­
znamy 14 stycznia 1992 r 
Spróbuj — fortuna kołem się 
toczy!

PRZEDSIĘBIORSTWO 
WIELOBRANŻOWE

GREENPOL
Sp. z o.o. Słupsk, al 3 Maja 44 tel. 32-504
ZMECHANIZOWANY SPRZĘT 

GOSPODARSTWA DOMOWEGO 
(HURTOWO I W DETALU)

SŁUPSK: aleja 3 maja (róg Wiatracznej) — ul. Szczeoń- 
sk^^rły hotel SAFO) ul. Kilińskiego — sklep, 1 •

SiAWNO: ul. Konopnickiej 4 ul. Basztowa 12 
DARŁOWO, ul. Bogusława X 20 
USTKA, ul. Marynarki Polskiej 
14 (były łódzki) ©

Konkurs z nagrodą
Oto fragment książki. Waszym zadaniem jest znów odgadnięcie 

kto ją napisał i jaki ma tytuł.
...,,Właściwie wszystko zaczęło się zupełnie zwyczajnie. Tak jak 

zawsze w dniu przeprowadzki. To znaczy, że tego dnia wszyscy 
wstali o wiele wcześniej niż zwykle, śniadanie zjadło się szybko i 
nikt nie pilnował Karolci, żeby wypiła mleko, a potem zaraz przyszli 
mężczyźni w niebieskich kombinezonach i zaczęli wynosić skrzynie 
z książkami i innymi rzeczami oraz meble. Wtedy najpierw okazało 
się, że ściana w tym miejscu, gdzie stała szafa z książkami, jest o 
wiele jaśniejsza niż reszta ściany, potem okazało się, że za starym 
koszem, w którym były różne niepotrzebne ścinki materiałów i nię 
noszono suknie mamy, myszki zrobiły sobie małe, śmieszne, szare 
gniazdko, teraz zresztą zupełnie puste, i że wreszcie w szparze 
podłogi, gdzie stał dawniej kredens, niebieszczy się niebieski, 
podłużny jak fasolka koralik.”

Na odpowiedzi czekamy tydzień.

Fundatorem nagród 
dla dzieci jest Hur­
townia Klocków Le­
go i Zabawek „Pod 
Stadionem”, miesz­
cząca się przy ulicy 
Przemysłowej 33 w 
Słupsku.

Rozwiązania z nr 47

Rebusy: miotła, piłka, kolega, 
Ola, płacz, Alcest, jajko.
Hasło — Mikołaj.
Krzyżówka Adama — Smok 
Krzyżówka Joasi — Senat, po­
seł, wybory.

Rozwiązanie 
konkursu z nr 47

1. Gasio — pies.
2. Tatra — królowa.
3. Błystek — król krasonolud- 

ków.
4. Koszałek-Opałek — krasno­

ludek, kronikarz.
5. Sadełko — lis.

Nagrodę, którą wyślemy 
pocztą, wylosował Piotr Za­
wadzki z Siemirowic. Gratu­
lujemy!

Po nitce do kłębka

Nadesłał Marcin Majewski z Barkowa

Eliminatka
s

—w—
Z Y Z A R N U A F 0 A

F p R 0 Z K Y R A 0 D
Skreśl dwa zwierzęta ukryte w eliminatce a otrzymasz hasło, którego 

należy przestrzegać. Przygotowała Beata Maruszewska.

Krzyżówka Sebastiana

5.

1. Stolica ZSRR.
2. Zwierzęta budujące tamy w wodzie.
3. „Świat..." — gazeta dla młodzieży.

4. Stolica Szwecji.
5. „Młodszy brat” Płomyka.
Przygotował Sebastian Srebnicki (kl. IVb 
SP nr 5 w Słupsku)

Krzyżówka Moniki

1. Mieszka w nim królewna.
2. Pryska z ognia. .
3. Przynosi paczki i prezenty pod choinkę.
4. Pływają w nim rybki.

Rozwiązaniem krzyżówki nadesłanej przez Monikę Bakszuk 
z Kępic powinna być nazwa jednej z pór roku.

Redagują dzieci 
z Biblioteki Dziecięcej 

w Słupsku przy pąjnocy 
Jolanty Saweryn

LISTY
„Różowy Smok" otrzymał wiele wspaniałych rzeczy do drukowania. Od 

Agnieszki Możejko ze Słupska rysunek i wiersze, od Radka Nowaka z 
Pobłocia, Alicji Nity ze Słosinka, Marzeny Witkowskiej ze Słupska rysunki, 
od Kazi i Emili Wieliczko krzyżówkę. Kochani, nie denerwujcie się. 
Wszystko1 wydrukujemy. I to jeszcze w tym roku. Pozdrawiam Was serdecz­
nie. Wszystkim dziękuję za listy.

Różowy Smok

Piszczę do nas!
Nasz adres: Redakcja ,.Zbliżeń”, 

Słupsk, al. H. Sienkiewicza 20, p. 106 
,, Różo wy Smok"

Śmieszne zagadki
1. Iloma ruchami włożysz słonia do lodówki?
2. Iloma ruchami włożysz żyrafę do lodówki?
3. Kto pierwszy dobiegnie do mety, słoń czy żyrafa?
4. Ile słoni zmieści się do „malucha" (Fiat 126p)?
5. Po czym można poznać, że słonie są w teatrze?
Odpowiedzi:
1. Trzema (otworzyć lodówkę, włożyć słonia, zamknąć lodówkę)
2. Czterema (otworzyć lodówkę, wyjąć słonia, włożyć żyrafę, zamknąć lodówkę).
3. Słoń, bo żyrafa siedzi w lodówce.
4. Cztery, bo są cztery siedzenia.
5. Bo „maluch" stoi przed teatrem.
Zadawała pytania i odpowiadała Marta Puchowska.

( Galeria ,,Po spotkaniu"
Prace wykonane przez Czytelników na spotkaniu z „Różowym Smokiem” 9.ll.br.

2. Ania Piechowska lat 12.

1, Piór Chmielewski lat 10.

3. Magda Jelonek lat 11.

3.

s.
c.

9.

io.

Krzyżówka ta przeznaczona jest dla miłośników przyrody.
1. Nie lata, ale za to szybko biega (znosi duże jaja). 2. Mały szary ptaszek. 3. Ptak, ale 
może być też budowlany. 4. w bajkach nosi dzieci. 5. Ma „oczy’' w ogonie. 6. Ptak 
poluje na myszy. 7. Drapieżny ptak (lubi to co lis).
8. Ptak, który żyje nad morzem. 9. Ptak, który ma piękny głos. 10. Buduje qniazda cod 
dachem.

Przygotowała Marta Puchowska (kl. VI SP-17 w Słupsku)
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ROZMAITOŚCI
Film-wideo
Wideo-film

900 milionów dolarów 
odszkodowania

Tyle żąda Alexis Kaumer (re­
żyserka z Kanady) od reżysera 
filmów ,,Szklana pułapka”, 
,, Szklana pułapka 2” Johna 
McTiernana i 20th Century Fox, 
CBS, Fox Home Video i jeszcze 
innych osób prywatnych. Alexis 
twierdzi, iż filmy te są plagiatem 
jej filmu p.t. ,,Kings And De­
sperate Men — A Hostage In­
cident”. Dziesięć lat temu prze­
słała kopię filmu Foxowi, gdyż 
pertraktowała z wytwórnią w 
sprawie ewentualnego rozpow­
szechniania swego dzieła w 
USA. Co orzeknie sąd — zoba­
czymy...

Zemsta Indian

Ryszard Bugajski (. Przesłu­
chanie”) po wyjeździe z Polski 
osiedlił się w Kanadzie. Tam też 
powstał film p.t. ,,Clearcut .bę­
dący ekranizacją głośnej po­
wieści M.T. Kelly'ego p.t. „Taki 
sen, jak mój” ukazującej — 
wyjątkowo kontrowersyjnie — 
konflikty na tle ekologicznym. 
Indianie (mieszkańcy Północy) 
przegrywają swoją ziemię w są­
dzie. Pozostaje im tylko bezlitos­
na zemsta. Bugajski pyta w tym 
filmie o źródła gwałtowności 
człowieka, spotęgowanej warun­
kami współczesnego życia. W 
filmie występują m.in. Michel 
Hogan i Graham Greene (znany 
z ,,Tańczącego z wilkami”).

Obawy przed 
„czarną” falą

Produkcja Hollywood koncen­
truje się obecnie na .czarnej"

fali. czyli filmach przedstawiają­
cych życie w gettach czarnych 
mieszkańców Ameryki. Są to 
getta wielkomiejskie, w których 
brutalnie walczą ze sobą mło­
dzieżowe gangi narkotykowe. 
Jest w nich groza, strach, trud­
no zrozumiały żargon, natura­
lizm szczegółów. Filmy wy­
wołują w widzach agresją, jak 
to na przykład miało miejsce 
podczas pokazu premierowe­
go „Boyz’N the Hood”. Dys­
trybutorzy amerykańscy boją 
się tej fali i starają się ją osłabić 
poprzez opóźnianie dystrybu­
cji.

Jackson i wielcy kina

Michael Jackson podpisał ta­
mowy na realizację swoich vi- 
deoclipów z wybitnymi reżyse­
rami Davidem Lynchem, Timern 
Burtonem, Johnem Landisem i 
Richardem Attenborough. Jest 
to rodzaj raczej przyszłościowej 
inwestycji, gdyż nie określono 
żadnych konkretnych dat po­
szczególnych realizacji.

Arnold — reżyserem

Niedawno „Pierwsze musku- 
ły Ameryki” czyli Arnold 
Schwarzenegger wspomniał 
dziennikarzom, że chce robić 
karierę polityczną. Jednak osta­
tnio zmienił zdanie i zapowie­
dział, że zamierza spróbować 
swoich sił jako realizator. Czy 
mu się to uda — ocenią widzo­
wie godzinnego show telewizyj­
nego.

KARA

Pomorskie fakty 
i anegdoty (z przeszłości) Polscy 
posłowie w Berlinie

Asia ze Słupska. Piękna. Lubi słuchać radia, 
podróżować.
_____ ; ------------------ ----------------- - '

Wpływ kolorów 
na nasze zdrowie

Plotki,
ploteczki
Zdaje się nam, że prezes klu­

bu sportowego „Czarni” stanie 
się stałym aktorem w tej rub­
ryczce. Głównie ze względu na 
operatywność. Gdyby tak wal­
czył o pieniądze, jak walczy ze 
zdymisjonowanym swoim wice­
prezesem, autorzy tej rubryczki 
mogliby snuć urocze rozważa­
nia o rozwoju i przyszłości klu­
bu. W gruncie rzeczy, jak zwyk­
le w życiu, gra toczy się o...

Wiemy skądinąd, że prezes 
klubu jest niewątpliwą osobis­
tością. Dysponuje czymś, czego 
nie mają zwykli śmiertelnicy, 
nie warto z nim zadzierać. Ci, 
którzy byli na filmie nowego 
szefa Komitetu Radia i Telewizji 
wiedzą na czym polega... po­
ker. Nie tylko piłkarski.

★ ★ ★
Bardzo się nam podoba gest 

pana wojewody. Otóż podzięko­
wał on dyrekcji Wojewódzkiej i 
Miejskiej Biblioteki Publicznej 
za wyasygnowanie ze swoich 
środków 100 milionów złotych 
dla głodujących aktorów Słup­
skiego Teatru i Orkiestry. To 
bardzo dobrze, iż dożywamy

czasów, gdy oprócz trudności i 
kłopotów jest jeszcze i elegan­
cja.

★ ★ ★ .
Donoszą nam z Koszalina, że 

usiłowano przy pomocy najwyż­
szych autorytetów spotkać na 
neutralnym gruncie dwóch re­
daktorów naczelnych, a może i 
trzech, bowiem opinia publicz­
na i polityka tego potrzebuje.

Inicjatywa bardzo na czasie, 
bo mass-media winny, jak za 
dawnych lat, śpiewać czytelni­
kom i słuchaczom zgodnym i 
...słusznym głosem.

★ ★ ★
Szczecinek jest miastem biz­

nesmenów z głową. Cóż jednak 
po głowie, gdy nie ma gdzie 
wypocząć po stresach intere­
sów. Otóż, aby biznesmenów 
nie męczyć, znajoma jednego z 
nich zorganizowała we własnym 
domu ,,salon oddechu’1. Tam bi­
znesmeni mogą odpocząć w to­
warzystwie pięknych dziew­
cząt. Posłuchać muzyki, wypić 
drinka i to wszystko. Nie jest 
prawdą, że w tym znakomitym 
lokalu można doznać i innych 
wrażeń, jak sugerują zdenerwo­
wane żony szczecineckich biz­
nesmenów...

„Barwy odgrywają ważną ro­
lę w naszym życiu. Fale świetlne 
oddziałując na nasz wzrok po­
wodują widzenie barwne. Każ­
dy ze znanych nam zasadni­
czych kolorów posiada okreś­
loną długość fali świetlnej i jako 
taki przenosi określoną dawkę 
energii. Nic więc dziwnego, że 
różne kolory czy raczej różne 
barwy światła wywierają różny 
wpływ na człowieka.

Czerwień zawiera ta­
jemnicę bezgranicznej energii. 
Używana jest przy psychotroni­
cznym leczeniu chorób krwi.

Zieleń jest źródłem nieza­
stąpionej enegii, potrzebnej dla 
odnowy systemu nerwowego, 
serca i układu krążenia.

Błękit niesie wyciszenie i 
głęboki spokój. Oddaje ogrom­
ne usługi przy psychotronicz­
nym leczeniu wszelkich form in­
fekcji organizmu.

O r a n ż zawiera niezastą­
pioną energię potrzebną do tra­
wienia i asymilacji. Ta specyfi­
czna energąa obejmuje także a- 
symilowanie tlenu przez system 
oddechowy. Jest specjalnie ko­
rzystna przy leczeniu astmy i 
chorób płuc.

Żółć posiada bezcenną e- 
nergię potrzebną dla oczysz­
czenia organizmu. Jest ona spe­
cjalnie korzystna przy leczeniu 
takich chorób jak cukrzyca, 
choroby jelit i nerek.

I n d y g o zawiera ogromną 
siłę leczniczą przy chorobach w 
obrębie głowy, a więc: oczu, 
uszu, nosa, gardła oraz przy za­
burzeniach umysłowych i psy­
chicznych.

Fiolet jest źródłem ener­
gii szczególnie korzystnej przy 
leczeniu chorób systemu ner­
wowego, przy zaburzeniach u- 
ń^śłowych spowodowanych u- 
h&zarńMńózgu, przy chorobach i 
uszkodzeniach samego mózgu, 
przy bezsenności i okalecze­
niach oczu.

Biel jest ogromnie pomoc­
na przy leczeniu ciała i umysłu 
jako całości. Jest specjalnie po­
mocna w wypadku, gdy szcze­
gółowa diagnoza choroby czy 
obrażeń cielesnych nie została 
postawiona, czy nie może być 
ustalona”.

(au)

Nowy sejm i to co się w nim 
dzieje przyciąga w ostatnich 
dniach uwagę opinii publicznej. 
Warto w tym miejscu przypom­
nieć, że polscy posłowie, wy­
brani przez polskich i obcych 
wyborców, zasiadali też w par­
lamentach innych krajów.

Tak było w okresie między 
dwiema ostatnimi wojnami 
światowymi w Niemczech.

Na obszarze ówczesnej rze­
szy niemieckiej mieszkało spo­
ro Polaków, byli jednak oni mo­
cno rozproszeni, poddawani ró­
żnym naciskom i wpływom. To­
też polska reprezentacja parla­
mentarna swoją wielkością nie 
odpowiadała liczbie polskich 
wyborców w tym kraju. Nie 
mniej była i wyraziście zazna­
czała swoją obecność w sejmie 
pruskim w Berlinie.

Na polskich reprezentantów 
głosowano dość licznie na po­
graniczu i Kaszubach, tj. tere­
nach dzisiejszego Bytowskiego, 
Złotowskiego, a częściowo tak­
że Człuchowskiego i Lęborskie- 
go.

Na ławach parlamentarnych 
w sejmie pruskim w Berlinie 
zasiadali: ksiądz Józef Wajda (z 
listy śląskiej), a po jego śmierci 
w 1923 r. hrabia Stanisław Siera­
kowski z Waplewa na Powiślu 
oraz Jan Baczewski. Dwaj ostatni 
byli wybitnymi działaczami po­
lonijnymi, znanymi nie tylko w 
Niemczech, ale również na are­
nie międzynarodowej.

St. Sierakowski był przez sze­
reg lat prezesem Rady Naczel­
nej Związku Polaków w Niem­

czech, parlamentarzystą, publi­
cystą, działaczem społecznym. 
Szykanowany przez władze pru­
skie, a potem hitlerowskie, mu­
siał w końcu lat trzydziestych 
opuścić Niemcy. Z chwilą wybu­
chu wojny został wraz z rodziną 
aresztowany w Toruniu i zamor­
dowany przez nazistów.

Szczególnie wielki rozgłos 
zdobyła sobie działalność par­
lamentarna Jana Baczewskiego. 
Znano go dobrze także na Pomo­
rzu Środkowym z licznych spot­
kań poselskich, jakie tu odby­
wał, z odważnego przeciwsta­
wiania się szykanom władz wo­
bec ludności polskiej tych tere­
nów i domagania się respekto­
wania jej praw. Wybierany 
dwukrotnie w latach dwudzies­
tych do sejmu pruskiego, re­
prezentował w mm nie tylko 
Polaków, ale również inne mniej­
szości narodowe w Niemczech 
— Serbołużyczan, Duńczyków, 
Fryzów i Litwinów, którzy uznali 
go za swego przedstawiciela. W 
maju 1923 roku wygłosił z trybu­
ny sejmowej w Berlinie słynne, 
płomienne przemówienie prze­
ciwko uciskowi narodowemu 
Polaków i innych mniejszości. 
Jego zasługą jest wywalczenie 
tzw. ordynacji szkolnej, ustawy 
zezwalającej na zakładanie pol­
skich szkół prywatnych w Niem­
czech, a także innych ustaw po­
prawiających dolę mniejszość 

• narodowych. W czasie wojny 
był więziony w obozach kon 
centracyjnych. Po wyzwoleniu 
zasiadał przez pewien czas w 
polskim sejmie.

A.Będziński

Makaron włoski 
szary

Przyczyny żucia gumy
Wielu czytelników zapytuje 

nas, skąd u Amerykanów ów dzi­
wny zwyczaj ciągłego żucia gu­
my? Jeśli wierzyć amerykańskie­
mu tygodnikowi „The Crocodile 
Magazine’1, moda ta była lansowa­
na przez robotników budowla­
nych wznoszących w Nowym Jor­
ku słynne drapacze chmur. Robot­

nicy ci, jak wiadomo, narażeni są 
na upadek z dużej wysokości.

Kiedy dobrze wyćwiczony ro­
botnik czuje, że jego rusztowanie 
zaczyna się chwiać, wypluwa na­
tychmiast na ścianę domu swoją 
gumę do żucia, której drugi ko­
niec zatrzymuje między zębami. 
W ten sposób tworzy się długa

Konsumenci zwrócili uwagę, 
że sprzedawany ostatnio maka­
ron włoski ma kolor zupełnie 
szary. Rozeszły się pogłoski, że 
z braku jakiegokolwiek urzą­
dzenia do fabrykacji tego maka­
ronu jest on produkowany ręcz­
nie, stąd ów szary kolor. Natych­
miastowe dochodzenie prze­
prowadzone przez Instytut Hi­
gieny pozwoliło stwierdzić, że 
pogłoski te nie mają naj mniej-

nitka kauczukowa, która amorty­
zuje i zwalnia upadek. Bywa na­
wet, że dzięki elastyczności ce­
chującej gumę, robotnik jednym 
krokiem wraca z powrotem na 
miejsce, z którego nastąpił upa­
dek. Tłumaczy to także, w jaki 
sposób bohaterowie filmów z 
przygodami ściągają się po da­
chach drapaczy chmur albo po 
szczytach skał. I oni żują stale 
gumę mając pewność, że w razie 
unadku nir im -ii«- unu (an)

szego uzasadnienia. Wpraw­
dzie makaron jest rzeczywiście 
produkowany ręcznie i robot 
mcy, którzy rozpoczynają pra 
cę, rzeczywiście mają brudne ' 
ręce, ale po kilku godzinach ^ 
brud ten całkowicie znika i ręce 
robotników stają się bielusień 
kie. Konsumenci makaronu nF. 
mają więc podstaw do niepoko 
ju.

(au)

AvS1«vą—
- Pantofle, rozumiem, ale po co ml strzelba? .

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: — 5) wał ziemny pod 

tory kolejowe; 8) ludowa nazwa ko- 
mosy białej; 9) obchodzi imieniny 3 
kwietnia; 10) staroświecki poranny 
strój kobiecy; 11) zgorszenie, obu­
rzenie; 15) kastrowany baran; 18) 
nierdzewna lub żaroodporna; 20) 
opera Straussa; 21) z miechem i 
klawiaturami guzikowymi; 22) oj­
czyzna centaurów; 25) atrybut kel­
nera; 27) środek owadobójczy; 31) 
zabawa połączona z loterią fantową; 
32) syn lub córka; 33) żyzna gleba; 
34) jezioro w Afryce.

PIONOWO: 1) papieskie imię; 2) 
przełożona klasztoru żeńskiego, 
ksieni, opatka; 3) wyspa w pobliżu 
Sumatry; 4) szeroka odkryta weran­
da; 5) wgłębienie w ścianie budyn­
ku; 6) przezrocze; 7) pies o długim 
kędzierzawym włosie; 12) niedo­
zwolony chwyt w zapasach; 13) sła­
bość, bezsilność; 14) pierwszy kręg 
szyjny człowieka; 16) rupieć, grat; 
17) do parowania pod ciśnieniem; 
19) robornik piłujący kłody; 23) apa­
rat piszący automatycznie; 24) Ro­
man (1891-1976) polski gen. kawale­
rii; 26) wielka flota wojenna; 27)

zimnokrwisty koń pociągowy; 28 
nie należy dolewać jej do ognia; 29 
prawo swobodnego wyboru oby 
watelstwa; 30) zasłona okienna.

„MAŁY”

Rozwiązanie, wyłącznie na kart 
kach pocztowych, prosimy nadesłać 
do redakcji tygodnika „ZBLIŻĘ 
NIA”, al. Sienkiewicza 20 76-20C 
Słupsk z dopiskiem „KRZYŻÓWKA 
NR 49” w terminie jednego tygod 
nia.

Rozwiązanie krzyżówki nr 46:
Poziomo: batik, rozmowa, kształt 

czystka, zwrotka, Arno, Obra, strze 
mię, pszczoła, etap, teka, rosomak 
wkrętak, zielsko, kopanie, Agata.

Pionowo: bractwo, sztygar, bos 
ton, zakaz, bazar, trakt, kutia, wariat 
olejek, klipa, ranczo, ostoja, Busko 
tartana, parkiet, Europa, rózga, sie 
ja, misja, kwoka.

Nagrodę 20 tys. złotych za po 
prawne rozwiązanie krzyżówki ni 
46 otrzymują: Edmund Cieślak z 
Przytocka, oraz Agnieszka Wie- 
szun z Dretynia.
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